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W ROCZNICĘ POWSTANIA ARMII RADZIECKIEJ

Trzydzieści dw a la ta  up ływ a od chw ili narodzen ia  się 
w  ogniu w alki, now ej, n ie  m ającej p recedensu  w h isto rii, arm ii 
—  arm ii zw ycięskiego p ro le ta ria tu , a rm ii m as p racu jących . Tą 
arm ią, zrodzoną przez W ielką S ocjalistyczną R ew olucję P aź­
dziern ikow ą i w ychow ań^ przez P a r tię  B olszew icką —  je s t 
A rm ia Radziecka.

A rm ia R adziecka, pow ołana przez rew o lu cy jn ą  w ładzę ro ­
bo tn ików  i chłopów , różni się zasadniczo od w szystk ich  do­
tychczas znanych  arm ii św iata , ta k  pod w zględem  swego cha­
ra k te ru  jak  rów nież pod w zględem  sw ojej roli, jak ą  w y zn a­
czyła je j w ładza m as p racu jący ch  i P a rtia  Bolszewicka. A rm ia 
R adziecka posiada szereg  zasadniczych cech ch a rak te ry s ty cz­
nych , s tanow iących  źródła je j siły  i n iew yczerpanej zdolności 
bo jow ej, k tó rą  w ojska radzieck ie  n ie jed n o k ro tn ie  p rze jaw iły  
w  okresie  zm agań  w ojennych. Siłę A rm ii R adzieckiej dośw iad­
czyli n a  w łasnej skórze im peria liśc i angielscy, am erykańscy , 
francuscy , japońscy, n iem ieccy  i szereg in n y ch  pom niejszych, 
k tó rzy  usiłow ali zniszczyć m łodą R epublikę R adziecką w  po­
czątkow ym  okresie je j rozw oju  i narzucić n iew olę im p eria li­
styczną w ielom ilionow ym  narodom , zam ieszkałym  n a  niezm ie­
rzonych  obszarach Z w iązku  Radzieckiego.

A żeby zrozum ieć potęgę A rm ii R adzieckiej m usim y po­
znać te  w łaściw ości, k tó re  zapew niły  je j siłę i p rzew agę nad  
w spółczesnym i arm iam i p ań stw  kap italistycznych .

W iadom e, że każda arm ia  je s t zb ro jnym  narzędziem  poli­
ty k i państw ow ej i społecznej tego u stro ju , w  k tó ry m  została 
pow ołana do życia. A w ięc siła i potęga arm ii zależy p rzede 
w szystk im  od siły i potęgi państw a, k tó re  ją  stw orzyło.

W szystkie arm ie  p ań stw  bu rżu azy jn y ch , n iezależnie od 
sposobu m askow ania swego oblicza klasow ego, b y ły  i nadal 
pozostają narzędziem  u trw a len ia  w ładzy k ap ita łu . A rm ie  te 
są osto ją  p an u jący ch  k las w yzyskiw aczy, k tó ry m  um ożliw iają  
rea lizac ję  ich  po lityk i w ew n ętrzn e j i zew nętrznej oraz b io rą
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udział w  tłu m ien iu  ruchów  w olnościow ych w łasnych  m as p ra ­
cu jących, zapew niając w  ten  sposób pan u jący m  w arstw om  
w yzyskiw aczy m ożliwość w yciągania n ieograniczonych zys­
ków  z p racy  k lasy  robotniczej. Cel i p rzeznaczenie arm ii b u r-  
żuazy jnych  w ynika z sam ego u s tro ju  społecznego i po lityczne­
go p ań stw  kapitalistycznych . T ym  w łaśnie należy tłum aczyć 
sobie fak t istn ien ia  w państw ach  kap ita lis tycznych  przepaści, 
k tó ra  oddziela arm ię  od m as pracujących .

W spółczesne państw o  b u rżu azy jn e  spełnia dw ie zasadn i­
cze funkcje : fu n k c ję  w ew n ętrzn ą  —  u trzy m an ie  w  ścisłych 
k arb ach  w yzyskiw ane m asy p racu jące  i fu n k c ję  zew n ętrz­
n ą  —  rozszerzanie dotychczasow ych te ry to rió w  danego p ań ­
stw a i u jarzm ian ie  słabszych narodów  w  celu. zapew nien ia 
w zrostu  zysków  dla kapitalistów . G łów nym  narzędziem  re a li­
zacji tych  fu n k c ji je s t arm ia. D latego w łaśn ie L enin  nazyw ał 
arm ię  b u rżu azy jn ą  „narzędziem  reakcji, sługą k ap ita łu  w  w al­
ce z m asam i p racu jącym i, podpalaczem  w olności lu d u “ .

Dla nas zupełn ie zrozum iałe jest, że ideologiczni obrońcy 
u s tro ju  kap italistycznego  nigdy  n ie  m ów ią o tw arcie  o p ra w ­
dziw ym  klasow ym  cha rak te rze  i an ty ludow ej istocie arm ii 
bu rżuazy jnych . B urżuazy jn i po lityk ierzy  u s iłu ją  udow ad­
niać, że ich arm ie  zn a jd u ją  się poza naw iasem  po lityk i rz ą ­
dów, że ich arm ie  są n eu tra ln e  w toczących się w*ewnątrz k ra ­
ju  w alkach  klasow ych, i że jed y n y m  zadaniem  ty ch  arm ii je s t 
obrona ogólnonarodow ych in teresów  —  zabezpieczenie i obrona 
p ań stw a od napaści z zew nątrz . Jed n ak  kłam liw ość podob­
nych  tw ierdzeń  s ta je  się coraz bardziej ja sn a  i oczyw ista dla 
m as p racu jący ch  'każdego k ra ju . Czyż n ie je s t jasne d la m as 
p racu jących , w  czyim  in te resie  w alczyła chińska arm ia  kuo- 
m in tangow ska, zaopatryw ana obficie w  sp rzę t i ekw ipunek  
w ojenny  przez kap ita lis tów  am erykańsk ich? Czyż n ie je s t dla 
każdego jasne, w  czyim in teresie  w ojska francusk ie  tłu m iły  
s tra jk i robo tn ików  i czy tego rodzaju  fak ty  m iały  coś w spól­
nego z ogólnonarodow ym  in teresem  F ran c ji?  Czyż m a ją  coś­
kolw iek  w spólnego z ogólnym  in teresem  n aro d u  greckiego 
angielskie i am erykańsk ie  w ojska pod trzym ujące reżim  faszy- 
stow sko-m onarch istyczny  w  tym  państw ie?

Pom im o iż arm ie  państw  kap ita lis tycznych  w ogólnej 
m asie sk ład a ją  się z synów  lu d u  p racu jącego  i u trzy m y w an e  
kosztem  całego narodu , są one jed n ak  narzędziem  realizac ji 
po lityk i im perialistycznej. Szczególnie w ażną ro lę  w arm iach  
b u rżu azy jn y ch  odgryw a k ad ra  oficerska, k tó ra  je s t dob ierana 
z w arstw  pan u jący ch  i m a za zadanie podporządkow ać sobie 
całkow icie i zm usić do bezw zględnego posłuszeństw a m asy
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żołnierskie, k tó ry ch  in te re sy  k lasow e całkow icie są sprzecz­
ne z in teresam i im perialistów , k tó ry m  służą.

Na zupełn ie  innych  zasadach oparte  są S iły Z bro jne 
Z w iązku Radzieckiego.

A rm ia R adziecka je s t arm ią  w yzw olonej k lasy  ro b o tn i­
czej i chłopstw a pracującego —  arm ią  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . 
Zrodzona z W ielkiej Socjalistycznej R ew olucji P aździern iko­
w ej stoi ona tw ardo  n a  s traży  h isto rycznych  zdobyczy te j rew o­
lucji. Rola A rm ii R adzieckiej i je j zadania w y n ik a ją  w  całości 
z ty ch  w ielk ich  zadań społeczno-politycznych, k tó re  są re a li­
zow ane przez państw o radzieckie. W odróżnieniu  od arm ii 
bu rżuazy jnych , jak  to dob itn ie  określił G eneralissim us S ta lin  —

„Arm ia Czerwona posiada tę charakterystyczną właściwość, iż 
jest ona narzędziem  utrwalenia w ładzy klasy robotniczej i ch ło­
pów, narzędziem  utrwalenia dyk ta tury  proletariatu, narzędziem  
wyzwolenia robotników  i chłopów spod jarzm a obszarników i ka­
pitalistów

Z adania h istoryczne, jak ie  stan ęły  przed now ym  p ań ­
stw em  radzieckim , b y łyby  niem ożliw e do zrealizow ania bez 
stw orzen ia  potężnej rew o lucy jnej siły  zbro jne j. N iem ożliw e 
by łoby  też u trw a len ie  i w zm ocnienie w ładzy robotn ików  
i chłopów  w  m łodej R epublice R adzieckiej, jak  rów nież n ie ­
m ożliw e byłoby  osiągnięcie tak  w span ia łych  w yników  w  po­
kojow ym  budow nictw ie socjalistycznym  bez stw orzenia po­
tężnej siły  zb ro jne j, k tó ra  p o trafiłab y  należycie te  zdobycze 
ochronić.

W ielcy budow niczow ie p aństw a radzieckiego — L enin  
i S ta lin  uczą, że zw ycięski p ro le ta ria t m oże jedyn ie  u g ru n to ­
w ać sw oje panow anie za pom ocą zorganizow anej i dośw iadczo­
n e j w  w alkach  now ej arm ii, oparte j na  św iadom ej dyscypli­
n ie, arm ii stanow iącej zb ro jne ram ię  m as pracu jących .

U tw orzenie A rm ii R adzieckiej było  w ielką  i doniosłą zdo­
byczą w olnych  narodów  Zw iązku Radzieckiego, poniew aż bez 
silnej arm ii m łoda R epublika R adziecka n ie  m ogłaby sku tecz­
n ie  bronić się przed  in te rw en c ją  zew nętrzną im perializm u 
św iatow ego, grożącego je j zagładą.

Od p ierw szych  dni swego pow stan ia w ładza radziecka 
b y ła  zm uszona prow adzić zaciętą  w alkę ze zg ra ją  w rogów  
w ew n ętrzn y ch  i zew nętrznych , usiłu jących  za pom ocą siły 
zb ro jne j p ań stw  kap ita lis ty czn y ch  zniszczyć zdobycze W iel­
k iej Socjalistycznej R ew olucji Październ ikow ej.

P rzeciw ko m łodej, jeszcze w ów czas n ie  okrzepłej, R epu­
b lice  R adzieckiej im perializm  św iatow y rzucił stosunkow o
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liczne w ojska N iem iec kajzerow skich , F ran c ji, A nglii, S tanów  
Z jednoczonych, Jap o n ii i szeregu  m niejszych  p ań stw  k ap ita ­
listycznych , aby  zniszczyć w  zarodku  to, co rew olucja  ro sy j­
ska niosła um ęczonym  ludziom  p racy  na  obu półkulach , tj. w o l­
ność i sam ostanow ienie o losach sw ych k rajów .

„Im perialiści krajów  E nten ty  —• p isa ł Lenin —  blokują Rosję, 
dążąc do odcięcia R epubliki R adzieckiej, jako ogniska zarazy, od  
świata kapitalistycznego... pom yśleć tylko  —  kraje przodujące, 
najbardziej cywilizowane, „dem okratyczne“, uzbrojone od stóp  
do głów , niepodzielnie panujące pod iczględem w ojskow ym  nad
całą kulą ziem ską, jak  ognia bojci się zarazy ideowej idącej ze
zrujnowanego, głodnego, zacofanego, a w edług ich zapewnienia  
nawet na pół dzikiego kra ju“.

K oalicja im peria listyczna posiadała wówczas arm ie  dość 
liczne, dośw iadczone w  w alkach  fron tow ych, dobrze uzb ro jo ­
n e  i w yposażone w  sp rzę t techniczny, w tedy  gdy A rm ia C zer­
w ona organizow ała się dosłow nie na polach w alk , nie m ając 
jeszcze dostatecznej ilości należycie przygotow anej k ad ry  do­
w ódczej oraz będąc słabo uzbro joną i zaopatrzoną w  sp rzę t ko­
nieczny do w alk i n a  frontach .

C hurchill, będąc w ówczas m in is trem  w ojny  Anglii, głoś­
no chełpił się w  s ie rpn iu  1919 ro k u  p rzed  całym  św iatem , że
sam  osobiście poprow adzi do w alk i z bolszew ikam i 14 p ań stw
i za m iesiąc będzie w  P io trogrodzie, a za trzy  m iesiące 
w M oskwie.

Im peria liśc i rzeczyw iście zorganizow ali ten  h an ieb n y  po­
chód n a  R epublikę R adziecką, lecz, jak  pow iada S ta lin  —

„Historia okazała się silniejsza od churchillowsiciej interwencji, 
w w yn iku  czego donkiszotow skie zam achy pana Churchilla dopro­
w adziły do tego, że m usiał on ponieść całkoiuitą klęskę“.

Ze w zrostem  zaślep ien ia klasowego, na  k tó re  zw ykle cho­
ru ją  w szelkiego p okro ju  ideologowie im perializm u, panow ie 
C hurch ille  i C lem enceau, uw ażając  siebie za w ielk ich  wodzów 
i s trategów , n ie  po trafili zrozum ieć te j p roste j p raw dy , że 
arm ie  prow adzące w ojny  n iesp raw ied liw e i an ty ludow e, w o j­
ny  w  im ię po lityk i zaborczej n igdy  n ie osiągną zw ycięstw a. 
W łaśn ie tak im i arm iam i, w alczącym i w  im ię po lityk i zaborczej 
by ły  arm ie  obcych in te rw en tó w  i rodzim ych rosy jsk ich  biało­
gw ardzistów .

158



W ielka p rzew aga A rm ii C zerw onej polegała na tym , że 
p row adziła  ona w ojnę sp raw ied liw ą b ron iąc honoru , wolności 
i niepodległości sw ojej ojczyzny socjalistycznej. W spaniałe 
zw ycięstw a A rm ii C zerw onej nad  obcą in te rw en c ją  im p eria li­
stów  w y n ik a ją  z tego, że je j żołnierze w alczyli w  im ię sp ra ­
w iedliw ości społecznej i narodow ej, że po lityka p ań stw a r a ­
dzieckiego, w  im ię k tó re j w alczyła A rm ia Czerw ona, by ła  po­
lity k ą  sp raw ied liw ą i odpow iadała in teresom  szerokich -warstw 
lu d u  pracującego, k tó ry  tę  po litykę w całej rozciągłości po­
pierał.

P rzyw iązan ie  m as p racu jący ch  do sw ojej w ładzy i je j po­
lity k i je s t źródłem  m asow ego boh aterstw a, jak im  w ykazali się 
żołnierze A rm ii C zerw onej w  czasie w alk  z w rogam i p ań stw a 
radzieckiego.

„Po raz pierw szy na świecie •—  m ów ił Lenin —  została utworzona  
rfrrnia, która wie, o co walczy i po raz pierwszy na świecie ro­
botnicy i chłopi jasno zrozum ieli, że bronią oni suwerenności 
R epubliki Socjalistycznej, bronią w ładzy mas pracujących nad  
kapitalistam i, bronią sprawy ogólnoświatowej rewolucji proleta­
riackiej".

Siła A rm ii R adzieckiej głęboko tk w i w  je j jedności k laso­
w ej, w  je j zw artości klasow ej. W Z w iązku R adzieckim  n ie  m a 
n a jm n ie jszy ch  różnic i n ie  m a śladu  jak ie jk o lw iek  nienaw iści, 
k tó ra  by  dzieliła arm ię  od całości n a ro d u , to co je s t tak  ch a rak ­
te ry sty czn e  w  każdym  społeczeństw ie klasow ym .

Człowiek uzbro jony , k tó ry  s ta je  się groźny dla m as p ra ­
cu jących  społeczeństw a kapitalistycznego, w  Z w iązku R a­
dzieckim  cieszy się g łębokim  poszanow aniem  i m iłością swego 
narodu . P rzyczyną tego w ielkiego poszanow ania i głębokiej 
m iłości do żołnierza radzieckiego je s t to, że n aró d  radzieck i 
doskonale zda je  sobie spraw ę, iż żołnierz —  uzbro jony  obyw a­
te l p ań stw a radzieckiego —  tw ardo  stoi na  straży  in teresów  
i zdobyczy całego lu d u  pracującego , chroniąc jego p racę  poko­
jow ą. D latego w łaśn ie  n aró d  radziecki kocha sw ą arm ię  od­
da jąc  w szystko dla w zm ocnienia je j siły i potęgi, zabezpiecza­
jące j zw ycięstw o n ad  w rogam i.

„Armia nasza —  pow iada Stalin —  jest jedyną  na świecie, która  
cieszy się sym patią i poparciem  klasy robotniczej i chłopów. 
W tym  tkw i je j siła, w tym  tkw i je j  trwałość

R ozgrom ienie obcych in te rw en tó w  i likw idacja  b ia łogw ar­
dzistów  zapew niły  p ań stw u  radzieck iem u na dłuższy okres
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m ożliw ość pokojow ej rea lizac ji p lanów  gigantycznego budow ­
n ic tw a  socjalistycznego, jed n ak  n ie  usunęło  n iebezpieczeństw a 
now ej napaści. L enin  i S ta lin  uczyli n a ró d  radzieck i o ko­
nieczności zachow ania jak  najw iększej czujności i ostrożności 
oraz w skazyw ali n a  po trzebę zachow ania sta łe j gotowości 
i konieczności podnoszenia p o tencja łu  obronnego swego 
państw a.

Cały okres budow nictw a pokojow ego Z w iązku R adziec­
kiego znam ionu je ciągła w alka  o u trzy m an ie  pokoju  św iato­
wego z rów noczesnym  przygo tow yw aniem  swego k ra ju  do ak ­
ty w n ej obrony  przez system atyczne w zm acnianie i udoskona­
lan ie  R adzieckich S ił Z bro jnych .

Socjalistyczne p rzeobrażenia gospodarki narodow ej, cią­
głe w zm acnianie  i u trw a lan ie  m oralno -  politycznej spoistości 
społeczeństw a radzieckiego i b ra te rsk ie j p rzy jaźn i narodów  
Z w iązku R adzieckiego, rew o lucy jne  p rzem iany  na  polu  k u ltu ­
ra ln y m , system atyczne szkolenie i w ychow yw anie m łodych 
k a d r  w ojskow ych • oraz doskonalen ie arm ii, ca łkow ite zde­
m askow anie i w yplen ien ie  ag en tu ry  im peria listycznej w po­
staci trockistow sko - bucharinow sk ich  zaprzańców  i z d ra j­
ców w łasnego narodu  —  są to e lem enty , k tó re  św iadczą o w y ­
sokim  stopniu  przygotow aw czym  Z w iązku  Radzieckiego do 
czynnej obrony swego p ań stw a i jego zdobyczy społeczno- 
ustro jow ych . Jednocześn ie ze w zrostem  potęgi k ra ju , ro sła  
i b u jn ie  rozw ija ła  się A rm ia R adziecka, k tó ra  s ta ła  się groźną 
siłą dla w szystk ich  w rogów  p aństw a radzieckiego.

B u jn y  w zrost potęgi p aństw a socjalistycznego w yw ołał 
zaciek łą n ienaw iść im perialistów , k tó rzy  n ie ograniczyli s ię  
jed y n ie  do rzucan ia  po toku  podłych oszczerstw  pod ad resem  
n aro d u  radzieckiego, ale system atyczn ie  i uporczyw ie szczuli 
g łodnych faszystów  niem ieckich n a  Z w iązek R adziecki, udzie­
la jąc  im  w szelkiej pom ocy m ate ria ln e j i politycznej.

Z dradziecka napaść h o rd  h itle row sk ich  w czerw cu 1941 r. 
n a  Z w iązek R adziecki została p rzy ję ta  z n ieu k ry w an ą  radoś­
cią przez an g lo -am erykańsk ich  im perialistów . O czekiw ali on i 
z n iecierp liw ością  m om entu  rozbicia przez bandy  faszystow ­
skie A rm ii R adzieckiej, zniszczenia w ładzy radzieck ie j, a  co za 
ty m  idzie, u jarzm ien ia  n aro d u  radzieckiego i re s ta u rac ji k ap i­
talizm u.

Faszyści n iem ieccy, oszołom ieni ła tw y m i zw ycięstw am i 
n ad  arm iam i p ań stw  kap ita lis tycznych  E uropy  środkow ej 
i zachodniej, na  cały św ia t głośno trąb ili o rozgrom ien iu  
A rm ii R adzieckiej w  przeciągu  k ilk u  tygodni. Jed n a k  pom i­
mo zaskoczenia, A rm ia R adziecka w ycofując się zadaw ała  
ogrom ne s tra ty  najlepszym  dyw izjom  faszystow skim .
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S ta lin  w  sw oim  przem ów ieniu  rad iow ym  w  dniu  3 lipca  
1941 r. daje m iędzy innym i n astęp u jącą  ocenę sy tuacji, ja k a  
w ytw orzy ła  się w  pierw szych  dniach  \yojny.

„...Co w ygrały i co przegrały N iem cy faszystow skie przez zdra- 
dzieckie zerwanie paktu  i napaść na Z S R R ?  W  ten sposób osiąg- 
nęły one do pewnego stopnia korzystną sytuację dla swoich w ojsk  
na kró tk i okres czasu, ale przegrały pod względem politycznym,, 
dem askując się w oczach całego świata, jako krw aw y napastnik,. 
N ie ulega wątpliwości, że ta krótkotrw ała, korzystna sytuacja wo­
jenna N iem iec jest ty lko  epizodem , podczas gdy olbrzym ia tt>y- 
grana Z S R R  pod względem politycznym  jest poważnym  i d ługo­
trw ałym  czynnikiem , na podstawie którego pow inny nastąpić de­
cydujące sukcesy wojenne A rm ii Czerwonej w w ojnie z faszy­
stow skim i N iem cam i“.

Prorocze słow a S ta lin a  spełn iły  się co do joty. A rm ia  
R adziecka dźw igając w  początkow ych, n a jtru d n ie jszy ch  w a­
ru n k ach  cały ciężar w ojny  z ogrom ną m ach iną faszystow ską 
p o tra fiła  skoncentrow ać sw oje siły, przejść od ak tyw nej obro­
ny do działań  zaczepnych o zasięgu n ie no tow anym  w  h isto rii 
w ojen.

K ap ita listyczn i pseudosojusznicy u ruchom ili d rug i fro n t 
w  E uropie dopiero w tedy , gdy w szystk im  stało się jasne, że 
A rm ia R adziecka je s t w stan ie  i bez ich pom ocy pobić N iem cy  
h itle row sk ie  i w yzw olić rów nież F ranc ję . Jed y n ie  obaw a 
przed  u tra tą  w pływ ów  politycznych  na  pokonane N iem cy oraz; 
lęk  przed u tw orzen iem  w ładzy ludow ej we F ran c ji zm u siły  
zachodnich sojuszników  do stw orzenia drugiego fron tu .

H istoryczne zw ycięstw a Sił Z b ro jn y ch  Z w iązku R adziec­
kiego odzw ierciedliły  w  sobie wyższość radzieckiego u s tro ju  
społeczno-państw ow ego nad  chylącym  się do u p ad k u  u stro jem  
kap ita listycznym . S ta ły  się one niezaprzeczalnym  św iade­
ctw em  niezrów nanej w yższości radzieckie j o rganizacji w oj­
skow ej i n au k i w ojennej nad  o rgan izacją  i n au k ą  k ra jó w  k a ­
p italistycznych .

„...Końcowe w yn ik i osiągnięte przez każdą armię proicadzącą  
wojnę z silnym  przeciw nikiem  —  pow iada m arszałek Bułganin —  
stanowią jed yn y  realny m iern ik je j siły, je j zalet bojow ych i są 
oceną te j nauki w ojennej, która była podstawą rozw oju arm ii i je}' 
działalności bojow ej. D ruga wojna światowa poddała surow em u  
egzam inowi arm ię Zw iązku Radzieckiego i arm ię N iem iec hitle­
rowskich, które w alczyły ze sobą sam na sam w przeciągu około  
3 lat. Ten właśnie egzamin S iły  Zbrojne Zw iązku Radzieckiego  
zda ły  na celująco....
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To było właśnie zwycięstwo radzieckiej nauki w ojennej nad na­
uką w ojenną N iem iec Hitlerowskich“.

B ardzo w ażną za le tą  A rm ii R adzieckiej określa jącą  do­
b itn ie  je j siłę i zw artość w ew n ętrzn ą  je s t to, że w  A rm ii R a­
dzieckiej n ie m a p rzeciw ieństw  klasow ych m iędzy k ad rą  ofi­
cerską a szeregow ym i, jak  to m a m iejsce w arm iach  b u rżu a- 
zyjnych . O ficerow ie i szeregow cy radzieccy k rew  z k rw i 
i kość z kości są synam i w yzw olonego lu d u  pracującego, sy n a­
mi robotn ików , chłopów  i in te ligencji p racu jące j.

S pełn ia ją  oni wszyscy razem  jedno i to sam o zaszczytne 
ogólnonarodow e zadanie —  obronę in teresów  ogólnonarodo­
w ych swego państw a radzieckiego. W łaśnie to w spólne po­
czucie konieczności obrony sw ojej O jczyzny Socjalistycznej 
s iln ie zespala radziecką k ad rę  oficerską z szeregow ym i. Ta 
w spólnota społeczno-klasow a oficera z szeregow cem  jes t 
tw ard y m  fundam en tem , n a  k tó ry m  opiera się w ielka m iłość 
i bezgraniczne zaufanie podkom endnych do dow ódców  p ro ­
w adzących  ich do walki.

R adzieckie S iły Z bro jne  odniosły w span iałe  zw ycięstw o 
w  W ielkiej W ojnie N arodow ej, w łaśn ie dlatego, że opierały  się 
n ie  ty lko  na zdrow ych zasadach społecznych, ale rów nież po­
siadały  w y b itn e  k ierow nictw o w  osobie najw iększego w odza 
doby w spółczesnej —  G eneralissim usa S talina. W alkę oddzia­
łów  n a  froncie pop iera ł cały naród  radziecki, k tó ry  w  okresie 
w ojny  zam ienił się w  silne jedno lite  zaplecze. „W szystko dla 
fro n tu , w szystko dla zw ycięstw a nad  w rog iem “ —  oto hasło, 
w  im ię k tórego  naród  radzieck i z w ielk im  pośw ięceniem  p ra ­
cow ał w  okresie w ojny. W łaśnie to poparcie udzielane przez 
cały naród  w alczącym  żołnierzom  stanow i źródło n iezw ycię- 
żoności A rm ii R adzieckiej, arm ii now ego typu .

Niezw yciężoność A rm ii R adzieckiej polega n a  tym , że 
je s t ona a rm ią  rew o lu c ji socjalistycznej, a rm ią  w yzw olenia 
m as p racu jących , arm ią  ściśle zespoloną z całym  narodem  r a ­
dzieckim  —  w  ty m  w łaśn ie tk w i jej siła.

Z te j p ierw szej zasadniczej w łaściw ości a rm ii radziec­
k iej w yw odzi się je j d ruga cecha, a m ianow icie, że A rm ia R a­
dziecka, jak  określił G eneralissim us S ta lin , „ jes t a rm ią  b ra ­
te rs tw a  m iędzy n arodam i naszego k ra ju , a rm ią  w yzw olenia 
uciskanych  narodów , a rm ią  obrony w olności i n iezaw isłości 
narodów  naszego k ra ju 11.

A rm ie p ań stw  kap ita lis tycznych  w ychow yw ane są zazw y­
czaj w  duchu  szow inizm u i n ienaw iści do innych  narodów  
i innych  ras, w  du ch u  zaborczości, p rzy  czym  ideologię n ien a­
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w iści rasow ej głosi się ze szczególnym  naciskiem  w tedy, gdy 
k lik a  im perialistów , p an u jąca  w  państw ach  kap ita listycznych , 
w zm aga przygo tow ania do u rzeczyw istn ien ia  sw oich p lanów  
ag resyw nych  w  stosunku  do innych  narodów .

N iem iecki faszyzm  „usp raw ied liw iał41 sw oje p lan y  im pe­
ria listyczne dzikim  w ym ysłem  o wyższości rasy  n iem ieckiej 
pod w zględem  fizycznym  i duchow ym  n ad  innym i rasam i 
i narodow ościam i. Rów nież ideologowie reak c ji im p eria li­
stycznej S tanów  Zjednoczonej A .P. w  podobny sposób głoszą 
b zd u rn e  teo rie  o wyższości ra sy  anglosaskiej. Podobnie, jak  to 
rob ili faszyści niem ieccy, anglosascy teo re tycy  rasizm u  uzu­
p e łn ia ją  sw oją p ropagandę t k łam liw ym i oszczerstw am i pod 
ad resem  Z w iązku Radzieckiego.

Rządzące w arstw y  p ań stw  im peria lis tycznych  u siłu ją  za­
głuszyć is tn ie jący  w  ich arm iach  rozdźw ięk k lasow y rozpala­
n iem  ognia n ienaw iści narodow ej i rasow ej. Jed n a k  te  p róby  
są  z góry  skazane na niepow odzenie.

H istoria dobitn ie w ykazała, że ideologia n ienaw iści ra so ­
w ej, k tó rą  im perialiści tak  sk rzę tn ie  k u lty w u ją  w  swoich p ań ­
stw ach  i arm iach , n ie  w y trzy m u je  p róby  w  ogniu w alki. 
Ja sk raw y m  przyk ładem  tego by ła  n iem iecka arm ia  faszystow ­
ska, k tó ra  została doszczętnie rozgrom iona przez arm ię  ra ­
dziecką —  arm ię p rzy jaźn i i b ra te rs tw a  m iędzy narodam i 
p ań stw a radzieckiego.

P rzeciw ieństw em  do po lityk i poróżnienia i skłócenia n a ro ­
dow ościow ego1, p row adzonej w  państw ach  kap ita lis tycznych , 
je s t  po lityka narodow ościow a Z w iązku Radzieckiego.

P odstaw ow a w łaściw ość radzieckiego budow nictw a p ań ­
stw ow ego —  niew zruszona p rzy jaźń  narodów  ZSRR — zn a j­
d u je  swój bezpośredni w yraz w  s tru k tu rz e  organ izacy jnej 
i oblicz'i m oralnym  arm ii radzieck ie j, w ychow anej w  duchu  
p rzy jaźn i i b ra te rs tw a  m iędzy narodam i.

W  A rm ii R adzieckiej n ie  m iały  i n ie m ogą m ieć m iejsca 
jak ieko lw iek  antagonizm y narodow e, w łaściw e każdej arm ii 
b u rżu azy jn e j. W A rm ii R adzieckiej cały sk ład  osobowy —■ 
od szeregow ca do m arszałka  —  to synow ie jedno lite j zaprzy­
jaźn ione j ze sobą w ielkiej rodziny  różnych  narodow ości za­
m ieszkujących  w ielki Zw iązek Radziecki. P rzed  żołnierzam i, 
w ielonarodow ościow ej A rm ii R adzieckiej stoi jedno  w spólne 
zadanie —  obrona w spólnych in teresów  n aro d u  radzieckiego 
i jego zdobyczy socjalistycznych.

Zw iązek R adziecki w  p ierw szych  la tach  swego istn ien ia  
by ł silnie a takow any  ze w szystk ich  stron  przez zg raję  im pe­
ria lis tó w  zagran icznych  oraz ich  agentów  w  postaci różnych
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K ołczaków , Judeniczów , D enikinów , W ranglów  i im  podob­
nych. A rm ia R adziecka przez rozgrom ienie w szystk ich  in te r­
w en tów  zagran icznych  zapew niła zjednoczenie się narodów  
Zw iązku Radzieckiego pod sztandarem  w ładzy socjalistycznej 
w jed n ą  w spólną rodzinę.

N arody Z w iązku Radzieckiego p rzekonały  się, że jed y n ie  
ścisła i b ra te rsk a  p rzy jaźń  oraz w zajem na w spó łpraca m ogą 
zagw aran tow ać im  wolność, niezaw isłość narodow ą i obron ić  
p rzed  zakusam i w ojennym i im perialistów .

P aństw ow e zjednoczenie w szystk ich  narodów  radziec­
k ich  n a  zasadach  rzeczyw istego rów noupraw nien ia  je s t g ran i­
tow ą podstaw ą potęgi A rm ii R adzieckiej.

Jedność m oralno-po lityczna i n iew zruszona p rzy jaźń  n a­
rodów  ZSRR szczególnie w yraźn ie  p rze jaw iły  się n a  polach 
w alk i w  okresie W ielkiej W ojny N arodow ej. W  k rw aw y ch  
w alkach  i ciężkich dośw iadczeniach, w  ciągłym  niebezpieczeń­
stw ie u tra ty  życia —  oto są w arunk i, w  k tó ry ch  n a jlep ie j 
sp raw dza się rzeczyw iste  poczucie koleżeństw a i w zajem nego 
zaufania.

„Front —  pow iedział K alin in  —  jest kam ieniem  probierczym y 
na którym  poza dużą ilością innych uczuć sprawdza się także za­
ufanie i przyjaźń. N arody Zw iązku Radzieckiego należycie zda ły  
ten egzamin nie ty lko  iv pracy na tyłach, lecz również sw oim  za­
chowaniem się na czołowych liniach frontu. Lecz inaczej być n ie  
m ogło. Nasza arm ia  —  to jedna braterska rodzina, w której po­
m oc koleżeńska jest oboiviązkiem “.

O w ielk ich  czynach b o h aters tw a i pośw ięcenia w ykaza­
n y ch  n a  polach w alk i przez żołnierzy w szystk ich  narodow ości 
św iadczy fak t, że w śród  10.940 osób, k tó ry ch  rząd  radziecki 
nagrodził ty tu łem  „B ohatera  Z w iązku R adzieckiego1', są p rzed ­
staw icie le  w szystk ich  narodow ości Z w iązku  Radzieckiego. 
Ideologia p rzy jaźn i narodów  odniosła w  W ielkiej W ojnie N a­
rodow ej całkow ite zw ycięstw o n ad  ideologią n ienaw iści raso ­
w e j i zezw ierzęconego szow inizm u, n a  k tó ry m  op iera ła  się po­
lity k a  zew nętrzna p ań stw  faszystow skich z N iem cam i h itle ­
row sk im i n a  czele.

M ądra i p rzew idu jąca  po lityka narodow ościow a P a r ti i  
B olszew ickiej, sk ierow ana n a  w szechstronne u g ru n to w an ie  
p rzy jaźn i narodów , określa  rów nież h isto ryczne w łaściw ości 
i zadania A rm ii R adzieckiej.
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„Cala istota A rm ii Radzieckiej —  mówi Generalissim us Stalin —  
cały je j ustrój opiera się na zacieśnieniu więzów przy jaźn i po ­
m iędzy narodam i naszego kraju , na idei wyzwolenia uciskanych  
narodów, na idei obrony wolności i niezawisłości socjalistycznych  
republik wchodzących w skład Zw iązku Radzieckiego".

Jed n a  z podstaw ow ych ch a rak tery sty czn y ch  w łaściw ości 
A rm ii R adzieckiej, jako  arm ii nowego typu , polega n a  tym , że

„wychowuje się ona w duchu internacjonalizm u, w duchu sza­
cunku dla narodów innych państw , w duchu m iłości i szacunku  
dla robotników  wszystkich krajów , w duchu zachowania i utrw a­
lenia poko ju  m iędzy krajam i

Ta h isto ryczna w łaściw ość R adzieckich Sił Z bro jnych  
w yn ika  z zasad u stro jow ych  pierw szego n a  św iecie państw a 
socjalistycznego. J e s t  ona ściśle zw iązana z m iędzynarodow ym  
ch a rak te rem  W ielkiej S ocjalistycznej R ew olucji P aźdz ie rn i­
kow ej.

G enialn i wodzow ie rew o lu cji p ro le ta riack ie j, tw órcy 
P a r ti i  B olszew ickiej i p aństw a radzieckiego —  L enin  i S ta lin  
—  n ie jed n o k ro tn ie  podkreśla li, że R ew olucja P aździern ikow a 
w  R csji n ie je s t rew o lu cją  m ieszczącą się w  ram ach  narodo­
w ościowych:

„...Rewolucja Październikowa  —  mówi Stalin —  jest rewolucją
0 charakterze m iędzynarodow ym , św iatow ym , oznacza bowiem  
zasadniczy zw rot w św iatowych dziejach ludzkości, zw rot od sta­
rego świata kapitalistycznego do nowego świata  —  socjalistyczne­
go. Rewolucja Październikowa zapoczątkowała nową epokę —  
epokę rewolucji proletariackiej w krajach im perializm u... Ona 
stw orzyła potężny i jaw ny ośrodek światowego ruchu rewolucyj­
nego, ośrodek, jakiego ten ruch nigdy przedtem  nie posiadał
1 w okół którego może on się skupiać, organizując jednolity  fron t 
rew olucyjny proletariuszy i narodów uciskanych, wszystkich  
krajów  przeciw im perializm ow i

U tw orzenie, w  w y n ik u  zw ycięstw a W ielkiej Socjalistycz­
nej R ew olucji Październ ikow ej, państw a radzieckiego stało  
się po tężną osto ją p ro le ta riack iego  i w yzw oleńczego ru ch u  n a ­
rodów  uciskanych . Od pierw szych  dni swego istn ien ia  P a ń ­
stw o R adzieckie oparło  się n a  zasadach rów noupraw nien ia  
narodow ego i w zajem nej p rzy jaźn i w  stosunkach  m iędzy po­
szczególnymi narodow ościam i i n a  ty ch  zasadach została o p ar­
ta  po lityka zew nętrzna Z w iązku Radzieckiego. Oczywiste,
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jest, że A rm ia R adziecka zrodzona w  ogniu R ew olucji P aź­
dziern ikow ej m usia ła  także oprzeć się n a  zasadach in te rn ac jo - 
nalistycznych , w y n ik ający ch  z c h a rak te ru  u s tro ju  socjali­
stycznego.

A rm ia R adziecka pow stała  jako  arm ia  w yzw olicielka, w y­
chow ana w  duchu  poszanow ania narodów  innych  k rajów . 
Zaw sze w ystępow ała jako  arm ia  obrony in teresów  m as p ra ­
cujących, jako  arm ia  ochrony i u trw a len ia  pokoju  m iędzyna­
rodowego. Jeszcze żadna arm ia  n ie m iała i n ie m a tak ie j po­
pularności, ja k ą  cieszy się w  całym  św iecie A rm ia R adziecka. 
M iłość i poszanow anie m as p racu jący ch  w szystk ich  narodów  
św iata  zdobyła sobie A rm ia R adziecka sw oim  pośw ięceniem  
i b o h aters tw em  w  w alkach  z w rogam i w olności narodow ej, 
poko ju  m iędzynarodow ego i dem okracji.

W  la tach  w alk i z obcą im peria listyczną in te rw en c ją  i ro­
dzim ą re ak c ją  A rm ia R adziecka, b ron iąc żyw otnych  in tere só w  
w łasnego narodu , w alczyła rów nocześnie w  im ię in teresów  ca­
łej ludzkości p racu jące j. W  zaciętych  w alkach  z w rogam i w e­
w n ę trzn y m i i zew nętrznym i obroniła  ona p rzed  rozbiciem  
p ierw sze w  św iecie państw o  robo tn ików  i chłopów.

Rola A rm ii R adzieckiej, jako arm ii - w yzw olicielki, szcze­
gólnie jask raw o  u w y d a tn iła  się w  okresie m inionej w ojny. 
Ze w szystk ich  arm ii, b io rących  udział w  te j w ojnie, jed y n ie  
A rm ia R adziecka w  całości spełn iła  sw oją h isto ryczną m isję  
ostatecznego rozbicia faszyzm u św iatow ego.

Oczy w szystk ich  narodów , u jarzm io n y ch  w  n iew oli faszy­
stow skiej. by ły  wówczas zw rócone z głęboką w ia rą  i nadz ie ją  
w' k ie ru n k u  Z w iązku  R adzieckiego, gdzie b o h a te rsk a  A rm ia 
R adziecka w  zaciętych  w alkach  w obronie w łasnej O jczyzny 
S ocjalistycznej spełn iała  w ielk ie  zadanie h isto ryczne  w alki 
o w yzw olenie całej ludzkości spod ja rzm a faszystow skiego.

Jasn e  było w ów czas d la lu d u  p racu jącego  w szystk ich  k ra ­
jów , że jego losy d ecydu ją  się n ie w  A fryce, ja k  to usiłow ała 
tw ierdzić  p ra sa  ang lo -am erykańska , lecz pod M oskw ą i L e- 
n ig radem , pod S ta lin g rad em  i K ursk iem . Jed y n ie  od zw ycię­
stw a A rm ii R adzieckiej zależało rozstrzygn ięcie  w yn iku  w oj­
n y  i jedyn ie  zw ycięstw o A rm ii R adzieckiej mogło zagw aran ­
tow ać dalsze is tn ien ie  Z w iązku R adzieckiego —  ostoi socja­
lizm u i dem okracji całego św iata. W  przeciw nym  zaś w y p ad ­
k u  groziło bezw zględne pogrążenie w szystk ich  narodów  k u li 
ziem skiej w  niew olę im peria lis tyczną  faszyzm u niem ieckiego.

Ju ż  w  początkow ym  okresie  wmjny G eneralissim us S ta lin  
w  sw oim  p rzem ów ien iu  do żo łnierzy A rm ii R adzieckiej po­
w iedział:
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„...Cały świat patrzy na was jako na siłę zdolną do zniszczenia  
grabieżczych hord zaborców niemieckich. Patrzą na was jako na 
swych zbawców podbite narody E uropy, które dosta ły się w jarz­
mo zaborców niemieckich. P rzypadła wam w udziale wielka m i­
sja wyzwoleńcza. Bądźcie więc godni tej m isji!  W ojna, którą  
prowadzicie, jest w ojną wyzwoleńczą, w ojną sprawiedliwą!

Tę w ielką  m isję  w yzw oleńczą A rm ia R adziecka spełn iła 
z honorem . Po rozgrom ieniu  w roga i w yzw oleniu  w łasnego 
k ra ju  A rm ia R adziecka podążyła z pom ocą narodom  całej 
E uropy  w  ich w alce w yzw oleńczej z h itleryzm em . Tego bez­
przykładnego czynu bohatersk iego , w  im ię p rzy jaźn i z m asa­
m i p racu jący m i innych  narodów  św iata , m ogła dokonać jed y ­
n ie  A rm ia R adziecka —  arm ia  k ra ju  socjalizm u, w ychow ana 
w  duchu  in tern ac jo n alizm u  pro letariack iego , w  duchu  g łębo­
kiego szacunku  do in n y ch  narodów .

O ceniając ogólnośw iatow e, h isto ryczne znaczenie zw y­
cięskich w alk  w yzw oleńczych A rm ii R adzieckiej, P re z y d e n t 
B ie ru t pow iedział:

„Zwycięstwo Zw iązku Radzieckiego w  m in ionej w ojnie stało się 
najisto tn iejszym  czynnikiem  dla całego biegli dalszych dziejów  lu­
dzkości, było najw iększym  zwycięstwem  socjalizm u w starciu  
z imperializmem', z jego najbardziej agresyw nym  w ówczesnej 
sytuacji oddziałem  —  hitleryzm em .
N a  tym  polega historyczny i klasowy sens tego zwycięstwa.
Bez rozgrom ienia im perialistyczno-hitlerowskiego najeźdźcy w re­
zultacie zwycięstwa Z S R R  w w ojnie św iatowej byłoby nie osią­
galne zarówno wyzwolenie narodowe Polski oraz innych narodów  
podbitych przez hitleryzm , ja k  byłoby nie osiągalne zdobycie w ła­
dzy przez proletariat polski z  chwilą wyzwolenia kraju. Państwo  
dem okracji ludow ej jest zatem  bezpośrednim  w ynikiem  historycz­
nego zwycięstwa państwa socjalistycznego nad hitlerow skim  na­
jeźdźcą.
. . . Z w i ą z e k  R a d z i e c k i  u m o ż l i w i ł  p o w s t a n i e  
d e m o k r a c j i  l u d o w e j ,  b o  z a d e c y d o w a ł  o k l ę s c e  
f a s z y z m u  w E u r o p i e .  Z w i ą z e k  R a d z i e c k i  u m o ­
ż l i w i ł  p o w s t a n i e  d e m o k r a c j i  l u d o w e j ,  b o  b e z ­
p o ś r e d n i a  o b e c n o ś ć  A r m i i  R a d z i e c k i e j  o b e z ­
w ł a d n i ł a  n a s z e g o  w r o g a  k l a s o  w e g  o“.

W ielom ilionow e m asy  lu d u  pracującego  w szystk ich  k ra ­
jów  zachow ają n a  w iek i w  swoich sercach  pam ięć o w ielk ich  
bo h aterach  A rm ii R adzieckiej, k tó rzy  sta li się sym bolem  zw y­
cięstw a, sym bolem  spraw iedliw ości n ad  n iespraw iedliw ością.

167



'Z najw iększą  w dzięcznością i m iłością w spom inać będą one 
p rzede w szystk im  Im ię W ielkiego i G enialnego W odza A rm ii 
R adzieckiej —  G eneralissim usa S talina.

A rm ia R adziecka w  m inionej w ojn ie  św iatow ej, w alcząc
0 w yzw olenie narodow e i społeczne, zdobyła sobie g łęboką 
sy m p atię  i szacunek we w szystk ich  k ra jach .

„Naród B ułgarii —  p isa ł prem ier D ym itrow  —  zachowa na za- 
wsze w pam ięci ten doniosły fakt, że ty lko  dzięki ivspaniałomyśln,ej 
pom ocy A rm ii Radzieckiej i je j genialnego wodza Generalissimusa 
Stalina naród bułgarski m ógł wyzwolić się od teutońskiego  
jarzm a“.

Przeciw ieństw o, pod w zględem  celów  i zadań, stanow ią 
a rm ie  burżuazy jne . Ideologia m iędzynarodow ej w spółpracy  
je s t obcą państw om  im peria lis tycznym  i ich arm iom . W p ań ­
stw ach, gdzie podstaw ą po lityk i zagranicznej je s t dążność do 
u jarzm ien ia  i uciskan ia  innych  narodów , n ieun ikn ione jes t 
w ychow anie arm ii w  duchu  n ienaw iści narodow ościow ej, w  d u ­
chu  nienaw iści rasow ej. P raw dziw ość te j zasady je s t h is to ry ­
cznie potw ierdzona, a szczególnie dobitn ie po tw ierdza tę  zasa­
dę w spółczesna po lityka p ań stw  im perialistycznych .

Jeszcze całkow icie n ie zam ilk ły  działa d rug ie j w ojny 
św iatow ej, w  k tó re j został doszczętnie rozgrom iony faszyzm  
niem iecki i japoński, jak  ju ż  zdążył skw apliw ie w ysunąć się
1 za jąć ich  m iejsce im perializm  ang lo -am erykańsk i. Duchow i 
i po lityczni następcy  rasistów  n iem ieckich  z obozu im peria liz­
m u am erykańskiego  nigdy  n ie zdołają  n a  dłuższy okres czasu 
uczynić sw ojej arm ii silną pod w zględem  m oralnym . W każdej 
a rm ii bu rżu azy jn e j, naw et posłusznej w oli im peria lis tów  na 
pew ien  okres czasu, nie m a i być n ie może silnej i zdrow ej 
podstaw y socjalnej, k tó ra  by sp rzy ja ła  w ychow aniu  ideologicz­
nem u.

W okresie d rug ie j w ojny  św iatow ej w ojska czołowych 
p ań stw  kap ita lis tycznych  —  S tanów  Z jednoczonych A. P. 
i A nglii —  p rzebyw ały  na  te ry to ria ch  k ra jów , k tó re  przeżyły  
n a jazd  i jarzm o faszyzm u hitlerow skiego. A le co one p rzyn io ­
sły ty m  narodom ? A nglo-am erykańscy  im perialiści w ypędzili 
n iem ieckich, japońsk ich  i w łoskich im peria lis tów  ty lko d la te ­
go, ażeby zająć ich m iejsce. Dziś w  zachodnich s tre fach  N ie­
m iec, w e W łoszech i Jap o n ii w szystk ie  ciem ne siły  reak cji 
z n a jd u ją  w szechstronne poparcie i są oporą an tynarodow ej 
p o lity k i rządów  ty ch  k ra jów , k ierow anych  przez anglo-am e- 
ry k ań sk ie  monopole.
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Im peria liśc i ang lo-am erykańscy  b ru ta ln ie  podep tali su ­
w erenność n arodow ą G recji i zam ienili ten  k ra j w  ognisko 
w ojenne. W ojska am erykańsk ie  b io rą udział w  o k ru tn y m  t łu ­
m ien iu  ru ch u  narodow o -  społecznego K orei Południow ej, za­
m ien ia jąc  ten  k ra j w  kolonię m onopolistów  am erykańskich . 
W szędzie, gdzie ty lko  zn a jd u ją  się w ojska angielsk ie  i am ery ­
kańsk ie , p ró b u ją  one przem ocą zb ro jn ą  urzeczyw istn iać re ak ­
cy jn e  zasady  p o lity k i zagran icznej sw oich rządów . W ojska 
ang lo -am erykańsk ie , podobnie jak  i w ojska in n y ch  p ań stw  b u r ­
żuazy jnych , p rzy  pom ocy b ron i u ja rzm ia ją  i g rab ią  inne n a ­
rody  w  in tere sie  k ap ita łu  m onopolistycznego. D latego w łaśn ie 
arm ie te  są zn ienaw idzone przez w szystk ie m iłu jące  pokój n a ­
rody.

W  przeciw ieństw ie  do arm ii p ań stw  im peria lis tycznych  
n iosących na sw oich bagne tach  ucisk  oraz n iew olę społeczną 
i narodow ą, A rm ia R adziecka zaw sze w ystępow ała jako  obroń­
czyni in teresów  lu d u  pracującego, jego wolności i n iepodległo­
ści narodow ej.

A rm ia R adziecka je s t a rm ią  nowego typu , dlatego że zo­
sta ła  ona zrodzona przez W ielką S ocjalistyczną R ew olucję 
Październ ikow ą. P o tęga gospodarcza państw a socjalistycznego, 
jedność m oralno-po lityczna n aro d u  radzieckiego, tro ska P a rtii  
B olszew ickiej i osobiste k ierow nictw o  G eneralissim usa S ta lin a  
—  są tym i źródłam i, z k tó ry ch  A rm ia R adziecka czerpie n ie ­
p rzeb ran e  siły do spełn ien ia postaw ionych p rzed  n ią  zadań h i­
storycznych  o znaczeniu  ogólnośw iatow ym .

Po zw ycięskim  zakończeniu W ielkiej W ojny N arodow ej 
A rm ia  R adziecka n ieu stan n ie  p racu je  nad  doskonaleniem  sw o­
je j siły  bojow ej, sto jąc czu jn ie n a  straży  in te resó w  państw o­
w ych  Z w iązku R adzieckiego i ochrania pokojow ą, tw órczą p ra ­
cę n aro d u  radzieckiego, budującego w  swoim  k ra ju  najdosko­
nalszy  u stró j społeczny —  kom unizm .

A rm ii R adzieckiej są obce cele zaborcze. Od p ierw szych  
dni swego istn ien ia  cieszy się ona sym patią  i poparciem  ze 
s tro n y  w szystk ich  tych , k tó rzy  w alczą przeciw ko n iew oln i­
c tw u  i uciskow i przeciw ko w ojnom  rozbójniczym , cieszy się 
sy m p atią  w szystk ich  tych , k tó rzy  w alczą o pokój i w zajem ną 
w spó łpracę m iędzy n arodam i całego św iata.

W  obecnej chw ili oczy w szystk ich  narodów  m iłu jących  
pokój są zw rócone na  Zw iązek R adziecki i jego zw ycięską 
A rm ię jako  n a  jedyną, pew ną i trw a łą  osto ję pokoju. T ak  jak  
w  okresie  w o jny  z faszyzm em  niem ieck im  m asy p racu jące  
w szystk ich  k ra jó w  z m iłością i podziw em  p a trzy ły  na  b oha­
te rsk ie  czyny A rm ii R adzieckiej, w iążąc z je j zw ycięstw em
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nadzie je  n a  w łasne w yzw olenie, tak  i dziś m asy  p racu jące  p a­
trz ą  n a  A rm ię R adziecką jako  potężną siłę, k tó ra  p o tra fi okieł­
znać znienaw idzoną k likę  ang lo -am erykańsk ich  im perialistów , 
dążącą do rozpalen ia now ej rzezi św iatow ej.

A rm ia R adziecka by ła  i pozostaje n ad a l w ie rn ą  sw ej m isji 
w yzw oleńczej. S tojąc czujnie n a  p o ste ru n k u  strzeże ona h i­
storycznych  zdobyczy W ielkiej Socjalistycznej R ew olucji P aź­
dziernikow ej oraz je s t trw a łą  i pew ną opoką w ielkiego obo­
zu socjalizm u i dem okracji; obozu, w  k tó rym , dzięki w sp an ia­
łem u  zw ycięstw u A rm ii R adzieckiej w  d rug iej w ojn ie św iato ­
w ej, znalazł się rów nież n aró d  polski, b u d u jący  sw oją szczęśli­
w ą przyszłość w  now ym  u s tro ju  spraw iedliw ości społecznej.

Odrodzone W ojsko Polskie, k tó re  pow stało i w yrcsło  n a  
po tężną siłę dzięki b ra te rsk ie j pomocy. Z w iązku R adzieckiego, 
je s t szczególnie zw iązane z A rm ią R adziecką serdecznym i ni­
ćm i p rzy jaźn i w yrosłej i przypieczętow anej k rw ią  na d łu g im  
szlaku  bojow ym  w  okresie m inionej w o jny  św iatow ej.

P rzy jaźń  Odrodzonego W ojska Polskiego z A rm ią  R a­
dziecką pow stała  n ie ty lko podczas w spólnej w alk i n a  fron tach , 
ale w y n ik a  ona rów nież ze w spólnego podłoża klasow ego i ide­
ologicznego, n a  k tó ry m  op iera ją  się obie A rm ie. N asze O dro­
dzone W ojsko Polsk ie b u d u je  sw oją p rak ty k ę  i teo rię  n a  w sp a­
n ia ły ch  dośw iadczeniach A rm ii R adzieckiej i genialnej S ta li­
now skiej nauce w ojennej, oparte j n a  zasadach  m arK sizm u-le- 
ninizm u.

Dziś w  rocznicę pow stan ia A rm ii R adzieckiej, gdy im pe­
rialiści ang lo-am erykańscy  w szelk im i sposobam i dążą do roz­
p ę tan ia  now ej pożogi w o jennej, p rzy jaźń  i sojusz O drodzonego 
W ojska Polskiego z A rm ią R adziecką m usi ulec dalszem u 
w zm ocnieniu. W ojsko Polskie w  sojuszu z po tężną A rm ią  R a­
dziecką i  arm iam i p ań stw  dem okracji ludow ej stanowo, god­
n ą  i m ocną zaporę przeciw ko planom  podżegaczy im p eria li­
stycznych.
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W Y S Z K O L E N I E  I M E T O D Y K A

M jr KLEMENS KOTUS

JA K  ORGAN IZOW AĆ I PR ZE PR O W A D ZA Ć  M ARSZE 
W SK ŁA D ZIE BA TA LIO N U  PIEC H O TY

U w agi ogólne

„P rogram  szkolenia dyw izji p iecho ty11 p rzew idu je  p rze ­
prow adzan ie system atycznych  m arszów  w  ciągu całego roku  
szkoleniowego. M arsze te  zgodnie z p rogram em  pow inny być 
p rzeprow adzane jak o  n o rm aln e  i forsow ne, połączone z w y ­
konan iem  zadań  bojow ych, bez w zględu n a  pogodę, dniem  
i nocą, po drogach i bezdrożach.

Z astanów m y się w ięc, jak  należy  je  organizow ać i p rze ­
prow adzać w  składzie bata lionu  w  d rug im  podokresie szkole­
nia. Z anim  p rzy stąp ię  do om ów ienia tego tem atu , w spom nę po­
k ró tce  o celach m arszu  w  ogóle oraz o konieczności tren o w a­
n ia  go już w  tym  podokresie w  składzie baonu.

G łów nym  celem  m arszu  —  jak  m ów ią reg u lam in y  —  jes t 
doprow adzenie w ojsk  w  w yznaczony re jo n  n a  czas i w  pełnej 
gotow ości bojow ej, a w y n ik  m arszu  zależy od organizacji, za­
opatrzen ia  oraz zap raw y  m arszow ej jednostek.

Częściowo określony w  ten  sposób cel m arszów  daje  nam  
ju ż  rozw iązanie postaw ionego w yżej py tan ia , jed n ak  n ieca ł­
kow ite. M arsze połączone z w ykonan iem  zadań bojow ych 
w  ty m  okresie  w yszkolenia stosu jem y dlatego, ażeby w yszko­
lić ja k  najszybciej pododdziały i oddziały w  w ykonan iu  posta­
w ionych  im  w  razie  po trzeby  zadań, a w ięc uzyskan ie  przez nie 
ja k  najw cześn iej gotowości bojow ej.

A te raz  zastanów m y się, ja k  pow inny  być  przeprow adzo­
n e  m arsze w  składzie batalionu.

D la p rzy k ład u  w eźm y m arsz na  odległość 20 km  w  ciągu 
5 godzin, w  k tó ry m  pierw sze dw a k ilom etry  należy  przejść 
w  m askach  przeciw gazow ych, a o sta tn ie  dw a —  jednym  sko­
kiem .
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Przygotowanie pododdziałów do marszu
A żeby m arsz ba ta lio n u  m ógł osiągnąć w łaściw y cel, m u ­

szą być do niego odpow iednio przygotow ane w szystk ie kom ­
panie. D latego też każdy  dowódca kom panii pow inien  sy ste­
m atycznie zapraw iać do m arszu  sw ych żołnierzy począwszy 
już  od p ierw szych  dni nowego roku  szkoleniow ego. W tym  
celu należy  w ykorzystać w szystk ie dom arsze do placów  ćw i­
czeń (tak dzienne jak  i nocne, po drogach i w  teren ie), n a  
strzeln ice, pow ró t do koszar oraz in n e  okazje, aby dać żołnie­
rzom  n ależy tą  zap raw ę m arszow ą. W iem y, że w  m arszu , szcze­
gólnie po bezdrożach, żołnierz będzie m iał do pokonania sze­
reg  przeszkód terenow ych , jak  row y, s trum yk i, m u ry  itp. 
D latego też dow ódcy kom panii pow inn i przed w łaściw ym  m a r­
szem  nauczyć sw ych strzelców  um ieję tnego  pokonyw ania 
wszelkiego rodzaju  przeszkód. N ajlepszą zap raw ę pod tym  
w zględem  dadzą nam  codzienne ćw iczenia n a  to rze przeszkód, 
k tó re  szkolą w um iejętności pokonyw ania p raw ie  w szystk ich  
przeszkód, z k tó ry m i żołnierz m oże się spotkać w  m arszu  
i w walce. Ponadto  p rzed  p rzystąp ien iem  do w łaściw ego m a r­
szu każdy  żołnierz pow inien  być już  przyzw yczajony do m a r­
szu w  m asce przeciw gazow ej oraz um ieć p rzebyw ać dw a k i­
lo m etry  w jak  n a jk ró tszym  czasie. Z apraw ę m arszow ą w  m a­
sce ja k  rów nież m arsz szybki należy  p rzeprow adzać planow o 
i rac jonaln ie , rozpoczynając od m ałych  odległości, a n astęp n ie  
zw iększając p rzestrzeń  i na tężen ie  m arszu, stopniow o w drażać 
żołnierza do w ysiłku  m arszow ego w  m asce oraz do p rzeb y w a­
nia m ałych  odległości (2 km) w  bardzo szybkim  tem pie. O kazji 
do takiego tren in g u  n ie  zbraknie. K ażdy dom arsz na zajęcia, 
pow ró t ze strze ln icy  i tp . 'w  zupełności w ystarczą  do przygoto­
w ania żołnierza do om aw ianego m arszu  w składzie baonu. 
Chodzi ty lko  o to, aby zap raw a ta  by ła p rzem yślana i p lano ­
wo przeprow adzona bez uszczerbku dla zdrow ia żołnierza.

D użą pom ocą w  przygo tow aniu  kom panii do m arszu  b ę­
dzie w łaściw a m etoda szkolenia, podczas którego należy sy ste­
m atycznie zapraw iać  żołnierzy pod w zględem  fizycznym  do 
tru d ó w  m arszow ych.

N ależy rów nież w spom nieć, że w szystk ie pododdziały w y­
konały  już m arsz w  składzie kom panii, w ięc posiadają  już  p ew ­
n ą  zap raw ę m arszow ą.

M ówiąc o przygotow aniu  m arszu  n ie należy  zapom inać
0 konieczności ścisłej w spó łpracy  k ad ry  liniow ej z ap a ra tem  
politycznym . A p ara t polityczny p u łk u  pow inien przygotow ać
1 przedstaw ić dowódcy pułku , p lan  politycznego zabezpieczenia 
m ającego się odbyć m arszu. P la n  w inien obejm ow ać w szystkie
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m ożliw e fo rm y działania, m ające n a  celu m obilizację w ysiłków  
k ad ry  i szeregow ców  do jak  najlepszego w ykonan ia postaw io­
nego  przez dow ództw o zadan ia  i osiągnięcia w łaściw ego celu 
ćw iczenia.

A w ięc jak ie  zadania sto ją  w  zw iązku z ty m  przed  ap a ra - 
ra te m  politycznym  pułku?

Do najw ażn ie jszych  zadań, sto jących  p rzed  ap a ra tem  po­
litycznym , będą należeć:

a) uśw iadom ienie całego s tan u  osobowego b ata lionu  
(przez zeb ran ia  p a r ty jn e  i ZM P-ow skie) co do celu 
m arszu, sposobu jego odbycia oraz zadań, k tó re  w zw iąz­
ku  z ty m  sto ją  p rzed  organizacją  p a r ty jn ą  i kołam i 
ZM P;

b) k on tro la  przygotow ań do m arszu, jak  zaopatrzen ie 
indyw idualne  szeregow ych, należy te  zabezpieczenie 
pod w zględem  san ita rn y m , zw rócenie uw agi n a  n a le ­
ży te dopasow anie obuw ia i um undurow an ia , zabezpie­
czenie p rzed  m rozem  itp.;

c) zw ołanie n a rad y  ag ita to rów  i ak tyw istów  celem  om ó­
w ienia k o n k re tn y ch  form  pracy  w śród  szeregow ców 1 
w  czasie przebiegu  ćw iczenia, jak : przeprow adzanie 
odpow iednich pogadanek  podczas p rze rw  i odpoczyn­
ków, w ydaw anie b iu letynów , u trzy m y w an ie  w łaściw e­
go n as tro ju  podczas m arszu  itp.

W iadom e jest, że m arsze w ym agają  dużego w ysiłku  ze 
s tro n y  szeregowców. Z adanie ap a ra tu  politycznego w inno się 
g łów nie koncentrow ać na pod trzym yw an iu  zapału, k tó ry  w in ien  
być w ynik iem  głębokiego zrozum ienia przez cały sk ład  osobowy 
konieczności zap raw y  m arszow ej oraz korzyści jak ie  da ją  tego 
rodzaju  ćw iczenia. D ośw iadczenie w ykazało, że tam  gdzie nie 
było  należy te j w spółpracy  ap a ra tu  politycznego z k ad rą  lin iow ą 
w  przygotow aniu  i o rganizacji m arszu, dało się zauw ażyć w cza­
sie  m arszu  b ra k  zapału  ze s tro n y  szeregowców , ła tw e poddaw a­
n ie  się zm ęczeniu, zw aln ian ie tem pa m arszu, odłączanie się po­
szczególnych szeregow ców  od w łasnych  pododdziałów  itp.

P rze rw y  odpoczynkow e ag itato rzy  w inn i w ykorzystać na 
odczytanie odpow iednich arty k u łó w  z prasy , w ydanie b iu le ty ­
nów , p rzeprow adzen ie k ró tk ich  pogadanek naw iązu jących  do 
działań  bojow ych w  podobnych w aru n k ach  terenow ych, zaśp ie­
w an ie  piosenki, odczytanie pew nego frag m en tu  z książki om a­
w iającej działan ia  bojow e oddziałów  O drodzonego W ojska 
Polsk iego  i A rm ii R adzieckiej w  czasie m inionej w ojny  śwda-
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tow ej itp . Podczas p rzerw  ap a ra t po lityczny  pow inien  za in te re ­
sow ać się, czy strzelcy  nie m ają  odparzonych nóg, odm rożeń itp .

Po zakończeniu m arszu, w  czasie om ów ienia p rzeb iegu  
ćw iczeń, zastępca dowódcy bata lionu  pow inien w  k ró tk ich  sło­
w ach  omówić w ykonanie zadania z p u n k tu  w idzenia politycz­
nego, ocenić p racę  agitatorów , w yróżn iając  najlepszych  spo­
śród  nich.

Organizacja marszu

J a k  już  w yżej zaznaczyłem , każdy  m arsz pow inien być 
połączony z w ykonaniem  konkre tnego  zadania bojow ego, gdyż 
w  przeciw nym  w y padku  n ie  daw ałby  n ic  oprócz zap raw y  m a r­
szowej. N asuw a się z kolei py tan ie , jak ie  zadan ie  m ożem y po­
staw ić batalionow i w  okresie , gdy szkolim y dopiero drużynę. 
Oczywiście, m usim y zdaw ać sobie sp raw ę z tego, że n ie  chodzi 
tu  o w ykonanie jakiegoś ściśle bojow ego zadania na  szczeblu 
batalionu , opartego n a  ścisłym  w spó łdziałan iu  z innym i rodza­
jam i broni, lecz o zap raw ę żołnierza w  m arszu  z rów noczesnym  
w ykonaniem  pew nego zadania bojow ego, dostosow anego do 
um iejętności tak tycznych , n ab y ty ch  dotychczas przez żołnie­
rza.

Ż ołnierz um ie  już  działać w  składzie d ru ży n y  w  n ata rc iu , 
w  obronie, n a  rozpoznaniu  (w dzień i w  nocy), na  placów ce 
oraz zna działanie p a tro lu  czołowego w  m arszu. Z podanych  
tem ató w  w idzim y, że chociaż n ie szkolim y jeszcze w  zakresie 
ba ta lionu , to jed n ak  m ożem y zastosow ać n a jch a rak te ry s ty cz - 
n iejsze elem enty  m arszu  ubezpieczonego, jak : działan ie  s traży  
p rzedn iej, działan ie bezpośrednich  ubezpieczeń czołow ych i bo­
cznych, sił g łów nych itp. N ie będzie to jeszcze w  ścisłym  tego 
słow a znaczeniu  m arsz ubezpieczony ba ta lionu , ale przez za­
stosow anie jego n a jb ard z ie j zasadniczych elem entów  m ożem y 
w ykonać n iek tó re  zadania bojow e. Stosow anie m arszu  ub ez­
pieczonego p rzy  w y czaj a ju ż  od początku  w szystk ie  pododdziały 
b a ta lio n u  do w ykonyw an ia  w spólnych  zadań.

P rzy  postaw ien iu  batalionow i zadania bojow ego pow in­
n iśm y wziąć pod uw agę zakres w yszkolenia żołnierza i posta­
w ić zadanie w  ten  sposób, ażeby b y ł zdolny je  w ykonać (np.: 
zniszczenie desan tu  w  sile kom panii, zajęcie i uchw ycen ie k il­
k u  d robnych  przepraw , opanow anie i zabezpieczenie ciaśnin 
itp.). Z ty ch  podanych przykładow o zadań  w ynika, że batalion, 
ażeby m ógł je  w ykonać, m usi cały swój w ysiłek  skierow ać n a  
w ykonan ie  sam ego m arszu  w  w yznaczonym  m u  czasie, gdyż 
w  przeciw nym  razie  ty ch  zadań  n ie zdąży w ykonać. M usim y
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rów nież pam iętać , iż bata lion  p rzy  w ykonyw aniu  zadania b ę ­
dzie m usiał na drodze m arszu  pokonać różne przeszkody, jak  
przebycie dw ukilom etrow ego skażonego odcinka w  m askach  
przeciw gazow ych i o s ta tn ich  dw óch k ilom etrów  w  ja k  n a j­
k ró tszym  czasie, tj. bardzo szybkim  m arszem . P onad to  w  cza­
sie  m arszu  należy  przećw iczyć zachow anie się ba ta lio n u  przy  
nalocie sam olotów  n ieprzy jacie lsk ich , p rzy  zagrożeniu  przez 
b ro ń  p an cern ą  n iep rzy jacie la , p rzy  n a tk n ięc iu  się n a  zam ino­
w an y  odcinek drogi itp., aby u tru d n ić  m u w aru n k i m arszu  
i  zbliżyć je  w m iarę  m ożności do rzeczyw istych w arunków  bo­
jow ych.

W ćw iczeniach ty ch  oprócz szeregow ych pow inien być 
szkolony rów nież dowódca batalionu. D latego też organizacją  
ty c h  ćw iczeń i opracow aniem  p lan u  ich p rzeprow adzen ia za­
jąć  się pow inien  sztab  pu łk u , a k ierow nik iem  pow inien  być do­
w ódca p u łk u  lub  jego  zastępca.

Z astanów m y się te raz  ja k  ćw iczenie to  zorganizow ać.
Na podstaw ie w ytycznych  o trzym anych  od dowódcy, 

sztab  p u łk u  pow inien:
—  postaw ić cel ćw iczenia (o ile  n ie  podał go dowódca 

pułku),
—  w ybrać stosow nie do celu odpow iednią m arsz ru tę  po­

siadającą  różne przeszkody (n a tu ra ln e  i sztuczne),
—  u sta lić  i oznaczyć w  te ren ie  odcinek skażony, różne 

przeszkody (dzieląc je  na  te, k tó re  należy  pokonać i na 
te, k tó re  należy  obejść), gdzie pozorow ać n a lo t sam o­
lotów , zagrożenie p rzez b ro ń  pancerną , g rupy  rozpo­
znaw cze n iep rzy jac ie la  itp .,

—  usta lić  re jo n  w yjściow y, p u n k ty  przejścia, m iejsca od­
poczynku i re jo n  zbiórki,

— opracow ać szczegółowy p lan  p rzeprow adzen ia ćw icze­
nia,

— ustalić  sposób pozorow ania n iep rzy jac ie la  i sygnały  
w yw oław cze,

—  w yznaczyć rozjem ców .
T ak opracow any p lan  pow inien  być zatw ierdzony przez 

dow ódcę pułku . W przeddzień  m arszu  pow inien k ierow nik  
ćw iczenia w raz ze sw ym i pom ocnikam i, rozjem cam i i pozoru­
jącym  n iep rzy jacie lem  om ówić w  te ren ie  sposób p rzep row a­
dzania zajęć zgodnie z opracow anym  planem .

Sposób przeprowadzenia
W  ustalony  dzień p rzed  św item  k ierow nik  ćw iczenia po­

w in ien  zarządzić a la rm  bojow y wyznaczonego ba ta lio n u  i po­
dać dowódcy ba ta lio n u  rozkaz bojow y w raz z tab e lą  m arszu
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(w razie  n iezarządzania a larm u  m ożna uprzedzić dowódcę b a ­
ta lio n u  zarządzeniem  przygotow aw czym ).

Dow ódca bata lionu , po zapoznaniu  się z rozkazem  bojo­
w ym , pow inien przeanalizow ać zadanie, ocenić sy tuację , za ­
nalizow ać na podstaw ie m apy  tra sę  m arszu, skalkulow ać czas, 
powziąć decyzję i w ydać dowódcom  kom panii u stn y  rozkaz do 
m arszu.

A d iu tan t ba ta lio n u  pow inien  zapisać rozkaz dow ódcy b a­
ta lio n u  i na  jego podstaw ie sporządzić szkic ug ru p o w an ia  b a­
ta lio n u  w m arszu  (uw zględniając ugrupow an ie  dział przeciw ­
pan cern y ch  i środków  OPlot.).

K ierow nictw o ćw iczeń oraz  rozjem cy pow inni notow ać 
w szystk ie  dodatn ie  i u jem n e szczegóły w ykonaw cze poszcze­
gólnych dowódców p rzy  organizacji m arszu  i w  czasie jego- 
przeprow adzania . W czasie m arszu  k ierow nic two ćw iczeń po­
w inno zgodnie z p lanem  stw arzać sy tuacje , jak : p rzekraczan ie 
odcinka skażonego długości dw óch k ilom etrów , przez k tó ry  po­
w in ien  przejść cały bata lion  w  m askach  przeciw gazow ych, n a ­
lo t sam olotów  n iep rzy jacie la , spo tkan ie drobnych  p a tro li roz­
poznaw czych n iep rzy jac ie la  itp . O dpow iednie m eldunk i (do­
tyczące danej sy tuacji) pow inien  dowódca ba ta lionu  o trzy m y ­
w ać od dowódców  ubezpieczeń (szpicy i patrołi).

Dowódca b ata lionu  po o trzy m an iu  danych  o n iep rzy ja ­
cielu  lu b  nap o tk an e j przeszkodzie n a  drodze m arszu, pow inien 
pobierać szybkie decyzje, w ydaw ać rozkazy i ta k  k ierow ać 
m arszem , aby  w  określonych  godzinach osiągnąć w yznaczone 
lin ie  terenow e. P rzez cały czas dowódca ba ta lio n u  pow inien  
u trzy m y w ać dyscyplinę m arszu  ta k  w  ruchu  jak i n a  k ró tk ich  
odpoczynkach.

W w y padku  pow zięcia n iesłusznej decyzji przez dow ódcę 
bata lionu , k ierow nik  za pom ocą stw orzen ia sy tu ac ji dodatko­
w ych  pow inien  w ykazać niesłuszność te j decyzji oraz spow o­
dow ać je j zm ianę. P rzy  ty m  jed n ak  należy  pam iętać , aby to  
n ie spow odow ało zm niejszenia określonego tem pa m arszu.

P rzed  w ykonan iem  osta tn ich  dw óch k ilom etrów  m arszu, 
k ie row nik  ćw iczenia pow in ien  postaw ić dowódcę batalionu, 
w  tak ie j sy tuac ji, z k tó re j w ynikałoby , że b a ta lion  m usi p rze­
być tę  p rzestrzeń  w  ja k  n a jk ró tszy m  czasie, gdyż w  p rzeciw ­
n y m  w ypadku  n ie  w ykona swego zadania.

W szyscy zaś dow ódcy pow inni dołożyć ja k  na jw iększych  
sta rań , aby bata lion  p rzeb y ł ten  odcinek ja k  najszybcie j, za­
chow ując jed n ak  w ym aganą dyscyplinę. K om panie, po osiąg­
n ięciu  w yznaczonych rejonów , pow inny  naocznie przekonać się
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0 pow adze położenia, k tó re  w ym agało  od n ich  w ydan ia  z sie­
bie jak  najw iększego w ysiłku , gdyż w  przeciw nym  w ypadku  
m oże pow stać u  żo łnierzy  niezrozum ienie celowości w ysiłku.

Jak o  k o n k re tn y ch  sy tu ac ji m ożna użyć w  ty m  celu:
—  w yprzedzenie n iep rzy jacie la  w  zajęciu  pew nych  p u n k ­

tów  teren o w y ch  (wzgórza, osiedla, przyczółka itp.),
—  zniszczenie desan tu  przed jego um ocnien iem  się,
—  opanow anie ciaśnin, w ęzła dróg itp .
D la podkreślen ia  pow agi położenia tuż  po w ykonan iu  za­

dania należy  pododdziałom  bata lio n u  pokazać fak tycznego n ie ­
p rzy jacie la , k tó ry m  m ogą być drobne pododdziały z innego b a ­
talionu.

T aką sy tu ac ję  p rzy  odpow iedniej o rgan izacji m arszu  m oż­
n a  stw orzyć n a  p lacu  ćw iczeń lub  też wcześniej sk ierow ać po­
zo ru jący  pododdział n a  w yznaczone m iejsce.

P am iętać  jed n ak  należy, aby stw orzona sy tu ac ja  była 
frag m en tem  kró tk im , lecz rea ln y m  i aby żołnierze sam i zrozu­
m ieli cel ich  końcow ego w ysiłku .

N a ty m  m ożna ćw iczenie zakończyć. Pó zakończeniu  ćw i­
czenia należy  żołnierzom  dać odpoczynek, w y b iera jąc  w  tym. 
celu m ożliw ie zaciszne m iejsce.

N astępny  m arsz w  składzie b ata lionu  na  odległość 25 km  
m ożna przeprow adzić w  w aru n k ach  ograniczonej w idzialnością 
tj. rozpocząć w  nocy —  a zakończyć po świcie.

W  om ów ieniu ćw iczenia należy  podać w szystk ie  drobne-
1 złe s tro n y  w ykonan ia  m arszu, przyczyny pow stan ia n iedo­
ciągnięć oraz w skazać sposób ich usunięcia , p rzy  czym  w y k a­
zyw ać k o n k re tn e  fak ty  i nazw iska.

Na zakończenie podać p rzy k ład  podobnych działań  O dro­
dzonego W ojska Polskiego lub  A rm ii R adzieckiej z d ru g ie j 
w o jny  św iatow ej.

W  ty m  celu m oże posłużyć n astęp u jący  przykład:
2 baon 29pp z 10 dyw izji p iechoty  (walczącej w  składzie- 

2-giej A rm ii W .P.), po sforsow aniu  rzeki N ysy w  okolicy P rze ­
wóz i p rze łam an iu  obrony niem ieckiej, o trzym ał rozkaz jak  n a j­
szybszego uchw ycenia przyczółka n a  rzece Schw arze Schops,. 
aby  um ożliw ić i zabezpieczyć p rzep raw ę swego pu łku .

Dowódca baonu  pow yższy rozkaz o trzym ał od dowódcy 
p u łk u  na sk ra ju  lasu  o godz. 15.30, a zadanie swe w y k o n a t 
o godz. 16.25, p rzeb y w ając  p rzestrzeń  ponad  8 km  w  te ren ie  
lesistym  w  ciągu niecałej godziny. W ykonanie zadania przez
2 baon 29 pp  zaskoczyło w ycofu jące się oddziały niem ieckie,, 
k tó re  w idząc beznadzie jną  sy tu ac ję  w ycofały  się za rzekę 
Szprew ę w re jo n ie  S p reefu rt.
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Z podanego p rzy k ład u  w idzim y, że ogrom ny w ysiłek  żoł­
n ierzy  baonu  u ła tw ił w ykonan ie zadania p u łk u  bez s tra t.

W  w ypadku  przeprow adzen ia  om aw ianego m arszu  w  sk ła­
dzie pu łku , p lan  jego p rzeprow adzenia pow inien opracow ać 
sz tab  dyw izji a k ierow nictw o ćw iczeń objąć dowódca dyw izji, 
poniew aż wów czas szkoleniem  ob ję ty  by łby  cały sk ład  osobo­
w y p u łk u  w łącznie z dow ódcą i sztabem  pułku .

W idzim y więc, że przew idziane p rog ram em  m arsze w  sk ła­
dzie b a ta lio n u  lub  też p u łk u  połączone z w ykonan iem  zadań 
bojow ych posiadają  sw e uzasadnienie, gdyż p rzysp ieszają  w y­
szkolenie pododdziałów  i oddziałów  oraz są jed n y m  z głów ­
n y ch  czynników  u trzy m an ia  ich w  stałej gotow ości bojow ej.
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PRZEWÓZ SAMOCHODOWY PUŁKU PIECHOTY

O N apoleonie m ówiono, że w ygryw ał k am pan ie  nogam i sw o­
je j piechoty. Pow iedzenie to tyczyło się w  szczególności tak ich  
operacji, ja k  m an ew r na  U lm  w  1801 roku , k iedy  to m arsz 
arm ii francusk ie j doprow adził ją  z nad  k an a łu  La M anche na  
D u n a j, na lin ię  ko m u n ik acy jn ą  arm ii austriack ie j generała  
M acka i przesądził bez b itw y  o je j kap itu lacji.

T w ierdzenie tak ie  n ie  dałoby się w  całej rozciągłości za­
stosow ać do p iechoty  w  epoce sam olotu, rad ia , ra d a ru  i czołga, 
chociaż ciągle jeszcze stanow i ona zasadniczą i podstaw ow ą 
m asę  w szystk ich  w ojsk  św iata. N atom iast, w obec w y b itn ie  
m anew row ego ch a rak te ru  m inionej w ojny  i w yn ika jących  z n iej 
dośw iadczeń, m ożna by  n a  tem a t p iechoty  dnia ju trzejszego  
zaryzykow ać pow iedzenie, że w a l c z y  o n a  p i e s z o ,  
m a s z e r u j e  z a ś  i m a n e w r u j e  p o z a  p o l e m  
w a l k i  n a j c z ę ś c i e j  n a  p o j a z d a c h  m e c h a ­
n i c z n y c h .

H istoria  dostarcza nam  dużo przyk ładów  tak iego  m an ew ru  
p iecho ty , celem  k tórego  byw ało np. skoncen trow anie m as p ie­
choty  w  p u n k cie  i m om encie stw arza jący m  zaskoczenie dla 
p rzeciw nika. Dość w ym ienić p rzerzucen ie sam ochodam i zim ą 
1942 ro k u  k ilk u  korpusów  p iechoty  spod M oskw y do re jo n u  
O staszkow a, dokonane n a  odległości około 300 km  w  ciągu k il­
k u  dni, lub  k o n cen trac je  przeprow adzone ty m  sam ym  sposo- 
bejn  jesien ią  1942 ro k u  w  przygotow aniu  kon tro fensyw y  pod 
S ta lingradem .

Nie należy  iden tyfikow ać dw óch sposobów stosow anych 
w  celu zw ie lok ro tn ien ia  szybkości m arszow ej i zasięgu p ie­
ch o ty  p rzy  pom ocy pojazdów  m echanicznych, to  znaczy je j 
m otoryzacji i przew ozu. A czkolw iek cel obydw u ty ch  sposo­
bów  je s t zbliżony, jed n ak  zastosow ane środk i i osiągnięte  p rzy  
ic h  pom ocy w ynik i są odm ienne.

P łk  dypl. F. SKIBIŃSKI
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Podstaw ow ą cechą m otoryzacji p iechoty  je s t stałe, e ta to ­
w e posiadanie przez n ią  w łasnych  pojazdów  m echanicznych . 
F a k t ten  w pływ a w  w ysokim  stopn iu  na odm ienną organizację, 
uzbro jen ie, w yekw ipow anie, sposób zaopatryw ania , zasady  
użycia i tak ty k ę  p iechoty  zm otoryzow anej, k tó ra  —  w  połącze­
n iu  z b ro n ią  p an cern ą  —  sta ła  się rodzajem  now ożytnej, zw ie­
lokro tn ionej pod każdym  w zględem , kaw alerii.

W  odróżnien iu  od w ym ienionych  cech, znam ionujących  
fo rm ę m otoryzacji piechoty, przew óz je j ch a rak te ry zu ją  n a­
stęp u jące  okoliczności:

—  każda jed n o stk a  p iechoty  m oże być przew ieziona tra n s ­
p o rtem  sam ochodow ym ; n ie  zm ienia ona p rzy  ty m  jed ­
n ak  sw ych podstaw ow ych w łaściw ości tak tycznych ;

—  sp rzę t sam ochodow y przydzielony zostaje  przew ożonej 
piechocie w yłącznie n a  czas w ykonan ia  określonego' 
przew ozu: jed n a  i ta  sam a jed n o stk a  sam ochodow a je s t 
w  stan ie  przew ieźć kolejno cały szereg jednostek  p ie­
choty  (i m ateria łu );

—  ze w zględu  n a  o rgan izację  i w yposażenie, przew óz jed ­
nostk i p iechoty  sam ochodam i je s t obw arow any  ca łym  
szeregiem  ograniczeń, n ie  je s t czynnością codzienną 
i na tychm iastow ą (jak  to m a m iejsce w  piechocie zmo­
toryzow anej), staw ia  w ięc znaczną ilość sp ec ja ln y ch  
w ym agań  co do czasu, te re n u  i w aru n k ó w  zabezpiecze­
n ia, w  zw iązku z ty m  przew óz sam ochodow y p iecho ty  
w ym aga szczególnie dokładnego p lanow an ia  i przygo­
tow ania, opartego na głębokiej znajom ości zagadnie­
nia.*)

Z adan iem  tego a r ty k u łu  je s t w skazanie problem ów , ja k ie  
należy  p rzestud iow ać celem  opanow ania um iejętności o rgani­
zow ania przew ozu p u łk u  piechoty.

P rzy  sposobności ostrzegam y przed  w yciągnięciem  b łęd ­
nych  w niosków  z p rzedstaw ionych  w yżej różnic pom iędzy 
przew ozem  piechoty  i je j m otoryzacją, a w  szczególności przed’ 
w ytw orzen iem  sobie przez czy te ln ika pojęcia, jakoby  p iecho ta 
zm otoryzow ana posiadała zawsze i w szędzie wyższość n ad  n ie­
zm otoryzow aną

D ruga  w ojna św iatow a dostarczy ła szereg n iezb itych  p rzy ­
kładów , w  k tó ry ch  dyw izje  zm otoryzow ane spełn ia jące  zadan ia  
obronne byw ały  osk rzyd lane i b ite  przez „zw ykłą" p iecho tę , 
w sk u tek  przyw iązan ia  p iechoty  zm otoryzow anej do sieci dróg..

*) W szczególności w ażny problem  stanow i załadow anie koni i wo­
zów których przecież piechota posiada znaczną ilość, a z który!m,i nie- 
może się rozłączyć, bez u tra ty  zdolności do w alki i życia. W w y jątko ­
wych w ypadkach rozłąka tak a  trw ać może przez czas ściśle ograniczony..
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W  innych  znów  okolicznościach, n ac ie ra jące  dyw izje  zm otory­
zow ane by ły  sku teczn ie  zw alczane przez oddziały piesze zręcz­
n ie  w ykorzystu jące  te re n  n iedostępny  d la  p iechoty  zm otoryzo­
w an ej.

P am ię ta jm y , że każdy  rodzaj p iechoty  został zorganizow a­
n y  i w yposażony dla innego celu i m oże w ykazać sw ą wyższość 
w  określonych  w a ru n k ach  w alk i —  a przede w szystk im  w a­
ru n k a c h  terenow ych . W żadnym  razie  n ie  m ożna m ów ić o s ta ­
łe j i bezw zględnej przew adze jednego rodzaju  p iechoty  nad  
d rug im .

Organizacja przewozów
R ozróżniam y przew ozy sam ochodow e o p e r a c y j n e ,  

organizow ane przez dow ódców  w ysokich szczebli, tyczące się 
w ielk ich  jednostek  piechoty, p rzerzucanych  n a  znaczne odle­
głości —  oraz przew ozy t a k t y c z n e ,  organizow ane przez 
dow ódców  tak tycznych , na  n iew ielk ich  odległościach, ja k  np.:

—  przerzucan ie  odw odów  w  obronie;
—  pościg;
—  w yspw anie oddziałów  rozpoznaw czych i w ydzielonych;
—  szybkie oderw an ie  straży  ty ln y ch  od n ieprzy jaciela .
W  w iększości w ypadków  przew óz tak tyczny  n ab ie ra  p rz e j­

ściow ych cech m otoryzacji, a to  z te j p rzyczyny, że użyte od­
działy  p iechoty  zostaną zw ykle specja ln ie  zorganizow ane i w y­
posażone n a  czas w ype łn ian ia  zadania (w yelim inow anie po­
jazdów  konnych , w yposażenie w  rad iow e środki łączności itp.).

Celem  opanow ania zasad o rganizacji przew ozu sam ocho­
dowego piechoty , należy  n a  początku  zaznajom ić się z danym i 
o rgan izacy jnym i, cy fram i oraz z podstaw ow ym i dośw iadcze­
n iam i w  zakresie  dow odzenia i podziału oddziałów  przew ożo­
nych.

Organizacja jednostek samochodowych
Znajom ość o rganizacji po trzebna je s t z tego pow odu, że 

przeznaczone do przew ozu oddziały p iechoty  o trzy m ają  w  ty m  
celu  p rzydział odpow iedniej jednostk i sam ochodow ej.

Nie będziem y tu  jed n ak  przytaczać rzeczyw istej, ak tu a ln e j 
o rgan izacji ty ch  jednostek  przede w szystk im  z tego w zględu, 
że organizacja ta  je s t zm ienna.

P rzykładow o jed y n ie  w spom nim y, że w  czasie ub ieg łej 
w o jny  najn iższą jednostką  sam ochodow ą, k tó ra  by ła  w  stan ie  
w ypełn ić  tak ty czn e  zadania przew ozow e piechoty , by ła  kom ­
pan ia  sam ochodow a, sk ładająca  się zazw yczaj z dw óch p lu ­
tonów  sam ochodow ych oraz z elem entów  w arsztatow ych . P lu ­
tony  sam ochodow e posiadały  najczęściej dw ie d ru ży n y  po 
10— 15 sam ochodów  (w zależności od m aszyn).
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W sum ie w ięc kom pania posiadała 40-—60 sam ochodów  
tran sp o rto w y ch  oraz środki zao p atry w an ia  i n ap raw y .

D w ie do czterech  kom panii tw orzy ły  bata lion  sam ochodo­
wy, dw a do trzech  batalionów  —  pułk . N ajw yższą znaną jed ­
n o stk ą  w ojsk  sam ochodow ych by ła  b ry g ad a  sam ochodow a 
złożona z dw óch do trzech  pułków .

Z pow yższego m ożem y w yciągnąć pew ne p rak ty czn e  
w nioski, a m ianow icie:

—  konieczność znajom ości ak tu a ln e j o rgan izac ji w ojsk  
sam ochodow ych przez oficerów  piechoty , s ta łe  śledze­
n ie  p rzem ian  o rganizacyjnych , za leżnych  w  w ysok im  
stopn iu  od rozw oju  p rzem y słu  sam ochodow ego k ra ju ;

—  w  k o n k re tn y m  w y p ad k u  przew ozu, żądać n a  w stęp ie 
re fe ra tu  od dow ódcy przydzielonej jednostk i sam ocho­
dow ej, w  k tó ry m  m usi być szczegółowo w ym ieniona 
ilość sam ochodów  i ich rodzaje, często bow iem  jed ­
no stk a  sam ochodow a składać się będzie z pododdzia­
łów  w yposażonych w  różne ty p y  sam ochodów  o od­
m iennej ch a rak te ry s ty ce  tak tyczno-techn icznej.

P rzydz ia ł jednostk i sam ochodow ej, jak  zobaczym y w  d a l­
szym  ciągu a r ty k u łu , będzie w yn ik iem  zapo trzebow ania sa­
m ochodów  przez piechotę.

Pojemność samochodów
O ty m  elem encie m ów im y rów nież n ie w  fo rm ie  k o n k re t­

n e j in fo rm acji, a jed y n ie  jako  o zasadzie; bow iem  —  ja k  w ie­
m y —  pojem ność sam ochodów  zależy od ich  ty p u , k tó ry  ulega 
n ieu stan n em u  rozw ojow i. W  podobnym  stopn iu  zm ienia się 
s ta le  ilość sam ochodów  p o trzebna do przew iezien ia p u łk u  p ie ­
choty  zależnie od zm ian organ izacy jnych , jak im  podlega p ie ­
cho ta  pod w pływ em  ciągłego rozw oju  je j uzbro jen ia , środków  
łączności, dow odzenia i zaopatryw an ia , a w  szczególności w zra­
sta jące j m otoryzacji ty ch  elem entów .

P odobnie w ięc jak  w  odniesien iu  do zagadnień  o rgan izacji 
jed n o stek  sam ochodow ych w yciągn iem y  tu  jed y n ie  w nioski, 
a  m ianow icie:

—  konieczność b ran ia  pod uw agę tego zasadniczego sk ład ­
n ik a  p rz y  p lanow an iu  przew ozu sam ochodow ego p ie ­
choty;

—  konieczność znajom ości ak tualnego  sp rzę tu  sam ocho­
dowego, zna jdu jącego  się n a  w yposażeniu  w ojska, 
w  szczególności zaś jego ch a rak te ry s ty k i tak ty czn o - 
techn icznej (zasięg, ładow ność itp.).
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D la p rzy k ład u  podajem y dane, dotyczące n iek tó ry ch  ty -  
pów  sam ochodów , używ anych  w  czasie d rug ie j w ojny  św ia­
tow ej:

—  ZIS-5 o nośności 2,5— 3 t  m oże przew ieźć 25 żołnierzy 
z w yposażeniem  osobistym ;

—  C hevro let 2 t  —  12 żołnierzy, a w  w y p ad k u  p rzy sto ­
sow ania go do przew ozu do 20;

—  S tu d eb ak er 2,5 t  —  od 16 do 24 (pa przystosow aniu) *).
W  czasie m inionej w o jny  do p rzew iezien ia ba ta lio n u  p ie­

choty  po trzeba było 110 sam ochodów  3 t; dla p u łk u  piechoty  
500 **).

Szybkość i sposób marszu
Szybkość m arszu  ko lum ny  sam ochodow ej zależy od sze­

re g u  czynników , jak:
—  ty p u  sam ochodów ;
—  w ielkości kolum ny;
—  stan u  i rod za ju  dróg;
—  pogody, p o ry  dnia, w aru n k ó w  w idzialności itp.
D ośw iadczenie uczy, że szybkość ta  w ynosi zw ykle 20— 30

k m  n a  godzinę w  dzień i 15— 20 km  w  nocy; n o rm aln y  zaś 
e tap  dzienny  m arszu  w ynosi około 120— 150 km . L iczne p rzy ­
k ład y  o zasięgu dziennym  200— 250 k m  zaliczać należy  do 
m arszów  forsow nych.

D la oszczędzenia sp rzę tu  i ludzi jed n o stk i sam ochodow e 
sto su ją  w  czasie m arszu  re g u la rn e  odpoczynki. K ró tk ie  — 
15— 20-m inutow e po każdych  dw óch godzinach m arszu , oraz 
d ług ie  —  2— 3-godzinne po 6— 8 godzinach m arszu.

Długość czasu załadowania i wyładowania
Z aładow anie ba ta lio n u  p iechoty  trw a  40— 50 m in u t 

w  dzień; w  nocy czas ten  p rzed łuża się pó łto ra  raza. P rzy  k a l­
k u low an iu  m arszu  należy  doliczyć czas n a  w yciągnięcie  rz u tu  
sam ochodow ego, co d la  b a ta lio n u  n a  jednej drodze trw a  śred ­
nio  20— 30 m inu t, d la p u łk u  zaś 2— 2,5 godziny.

*) Zw racam y przy tym  uwagę, iż należyte przystosow anie samocho­
dów do przewozu piechoty posiada bardzo pow ażne znaczenie, ponie­
w aż zwiększa możliwość w ykorzystania pojazdu o duży procent (około 
40%), zapew niając jednocześnie dogodne w arunk i dla przewożonych 
żołnierzy. Samo przystosow anie polega przede w szystkim  n a  w yposa­
żeniu samochodów w  ławki, urządzenia do przewozu broni zespołowej, 
bagażu itp. S tąd  wniosek, że dowódca oddziału (pododdziału) sampcho- 
dowego pow inien mieć czas na przystosow anie samochodów do ocze­
kującego je  zadania.

**) Wg. p łk  Biełowa „Przegląd W ojsk Samochodowych11 1/47.
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W ynika stąd , że na  załadow anie i u ruchom ien ie  p u łk u  
p iecho ty  należy  p rzeznaczyć od 2,5 do 3 godzin, co oczywiście 
pociąga za sobą konsekw encje n a tu ry  tak tycznej, do k tó ry ch  
p rzed e  w szystk im  należą:

—  odległość od n iep rzy jacie la , pozw alająca n a  sw obodne 
dokonanie te j czynności;

—  m aska te renow a;
—  ubezpieczenie.
W yładow anie ba ta lio n u  trw a  15— 20 m in u t w  dzień, oraz 

30— 40 m in u t w  nocy *).

Odległości przewozu samochodowego
D uża ilość czasu, p o trzebna n a  zap lanow anie i p rzygo to ­

w an ie  przew ozu, dom arsze do re jonów  załadow ania, sam o za­
ładow anie , w yciągnięcie rzu tó w  i ko lum n, w y ładow an ie  i k on ­
cen trację , po w yładow an iu  —  jes t przyczyną, że p r z e w ó z  
s a m o c h o d o w y  p i e c h o t y  s t a j e  s i ę  c e l o w y m  
d o p i e r o  o d  p e w n y c h  o d l e g ł o ś c i  w z w y ż .

D ośw iadczenie w ykazu je , że m in im alnym i odległościam i, 
na  k tó ry ch  s ta je  się celow y przew óz piechoty , są:

—  dla b a ta lio n u  p iechoty  —  odległość ponad  25 km ,
—  d la  p u łk u  piechoty  —  odległość ponad  50 km ,

z ty m  że po jedyncze bata liony  i kom panie bez tab o ru  opłaca­
ło się przew ozić rów nież i n a  m niejsze odległości (z czego w y ­
n ik a  p ro sty  w niosek, że m in im alne odległości opłacalne p rze ­
w ozu p iecho ty  m ale ją  w  m iarę  m otoryzacji je j e lem entów  do­
w odzenia, łączności, b ron i ciężkich i zaopatryw ania).

Organizacja dowodzenia
D ośw iadczenia d rug iej w o jny  św iatow ej w ykazały  n ie ­

zbicie, że jed y n y m  rac jo n a ln y m  sposobem  o rgan izacji dow o­
dzenia w  czasie przew ozu sam ochodow ego p iechoty  je s t pod­
porządkow anie  dow ódcy p iecho ty  oddziałów  sam ochodow ych. 
P ró b y  rozw iązan ia tego zagadn ien ia odm iennym i m etodam i 
daw ały  u jem n e  w ynik i.

* W spraw ie norm  załadow ania i w yładow ania należy zauważyć:
— norm y czasu będą m usiały podlegać rew izji i zm ianie w  m iarę w spo­
m nianych poprzednio przem ian organizacyjnych piechoty, a w  szcze­
gólności w  m iarę stopniowego w ypieran ia konia przez środki motorowe;
— przy  posiadaniu w  pułkach piechoty koni i wozów, w skazane norm y 
mogą być dotrzym ane pod w arunkiem  przygotow ania środków do ich 
spraw nego ładowania, najlepiej w  form ie tzw. appareli, czyli wykopów 
ziemnych.
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Dowódca przew ożonej p iecho ty  s ta je  się w ięc przełożo­
nym  przydzielonego m u n a  czas przew ozu oddziału  sam ocho­
dowego i je s t ty m  sam ym  odpow iedzialny za o rgan izację  ca­
łego przew ozu. Dowódca jed n o stk i sam ochodow ej podlega do­
w ódcy przew ożonej p iechoty. J e s t  on n a to m iast odpow iedzial­
ny  za techn iczne przygotow anie, w ykonan ie  i zabezpieczenie 
m ateria łow e przew ozu oraz za w łaściw e w y korzystan ie  sp rzętu  
sam ochodow ego. S ta je  się on w ty m  zakresie  pom ocnikiem  i do­
rad cą  dow ódcy piechoty.

Podział na rzuty i kolumny

P u łk  p iechoty  m oże być przew ożony jedną, dw iem a, a n a ­
w et trzem a drogam i.

W ojska przew ożone jed n ą  d rogą stanow ią k o l u m n ę  
s a m o c h o d o w ą .  K olum na dzieli się na r z u t  y, zw ykle 
w  sk ładzie w zm ocnionego (najczęściej saperam i) batalionu .

O dległości pom iędzy rzu tam i w ynoszą 20— 30 m in u t ru ­
chu. P om iędzy kom paniam i 300— 500 m; pom iędzy p o jedyn­
czym i sam ochodam i —  25— 50 m, a w w yjątkow ych  w ypad­
kach  do 100 m, zależnie od szybkości m arszu , s tan u  dróg, w a­
ru n k ó w  widoczności.

W ażnym  szczegółem  do zapam iętan ia  je s t obow iązek p ro ­
w adzenia zapasow ych sam ochodów  w  ogonie każdego rzu tu  
m arszow ego (3 do 5% ogólnej ilości).

Załadowanie
Z aładow anie p iechoty  odbyw a się w  bata lionow ych  re jo ­

nach  załadow ania, oddzielnych dla każdego bata lionu , o roz­
m iarach  około 1 x  1,5 km. W szystkie batalionow e re jo n y  zała­
dow ania stanow ią  re jo n  załadow ania pu łku . Szerokie roz­
rzucen ie  ty ch  re jonów  w  teren ie , w celu un ikn ięcia  skup ien ia  
p iechoty  i sam ochodów , spraw ia, że re jo n  załadow ania p u łk u  
p iecho ty  w ynosi zw ykle  około 15 k m 2 (szkic n r  1).

W  każdym  batalionow ym  re jo n ie  za ładow ania  zn a jd u je ­
m y n astęp u jące  elem en ty  sk ładow e (szkic n r  2):

—  re jo n  zb iórk i p iechoty ,
—  re jo n  zb iórki e ta tow ych  pojazdów  m echan icznych  b a­

talionu ,
—  re jo n  w yczek iw ania  sam ochodów ,
— k o m p an ijn e  p lace załadow cze,
—  drogi dom arszu p iechoty ,
—  drogi do jazdu  i w yjazdu  sam ochodów ,
—  re jo n  fo rm ow ania  rzu tu .
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Z aładow anie  ba ta lio n u  odbyw a się w  sposób n as tęp u ją ­
cy: W n ak azan y m  czasie p iecho ta i pododdział w ojsk  sam o­
chodow ych zn a jd u ją  się w sw oich re jo n ach  zb iórk i (w yczeki­
w ania) w  obręb ie re jc n u  załadow ania, n astęp n ie  zgodnie 
z p lanem  pododdziały p iechoty  i sam ochodow e u d a ją  się na 
w yznaczone kom p an ijn e  place załadowcze.

N um ery  pododdziałów , kom endanci załadow ania, ilość sa­
m ochodów  w yznaczonych d la każdej kom panii i p lu to n u  p ie ­
choty, drogi i czas dcm arszu  —  w szystko to m usi być oczy­
w iście uprzednio  rozpoznane, p rzekalku low ane , oznaczone 
i p rzygo tow ane pod każdym  w zględem .

N a p lacach  załadow czych pododdziały  p iecho ty  ład u ją  
się n a  przeznaczone dla n ich  sam ochody.

M ogą być p rzy  ty m  zastosow ane dw ie m etody: albo ca­
łość pododdziału  —  to je s t żołnierze, konie, po jazdy  i zaopa­
trzen ie  —  ład u je  się w jed n y m  i ty m  sam ym  m iejscu , albo też 
w yznacza się oddzielne p lace załadow cze d la  p iecho ty  (strzel­
ców) i oddzielny plac załadow czy dla koni, pojazdów  i sp rzę tu  
całego b a ta lio n u  lub  naw et całego pułku.

Z a le tą  p ierw szego sposobu je s t u ła tw io n y  dom arsz i do­
w odzenie w  czasie ładow ania , fo rm ow anie i w yciąganie rz u ­
tów , w adą zaś —  konieczność p rzystosow ania w szystk ich  p la ­
ców załadow czych do ładow an ia  koni i sprzętu .

Sposób d rug i pozw ala na znacznie w iększą oszczędność 
w ysiłku  i czasu; sp raw ia  jed y n ie  pew ną trudność p rzy  form o­
w an iu  rzu tów , k tó rą  ła tw o  usu n ąć  p rzy  dogodnej sieci d rogo­
w ej i p rzy  odpow iedniej organizacji. J e s t  to  sposób na jczęś­
ciej stosow any.

Z agadn ien iem  dodatkow ym , k tó re  należy  rów nież 
uw zględnić, je s t w łączenie do rzu tó w  (kolum n) ba ta lionow ych  
i pu łkow ych  e ta tow ych  pojazdów  m echanicznych. N a jp ro s t­
szym  rozw iązan iem  będzie w yznaczenie oddzielnego re jo n u  
zb ió rk i d la e ta tow ych  pojazdów  m echanicznych  w  re jo n ie  
każdego ba ta lio n u  i w łączanie ich w  punkcie  fo rm ow ania 
rzu tu . A nalogiczne rozw iązanie nasuw a się w  sto sunku  do e ta ­
tow ych  pojazdów  m echanicznych  pułku .

P odstaw ow ym  czynnik iem  k a lk u lac ji, od k tórego  zależy 
całe p lanow anie załadow ania w  czasie i w  te ren ie , je s t o b o ­
w i ą z e k  p u n k t u a l n e g o  w ł ą c z e n i a  z a ł a d o w a ­
n e g o  i s f o r m o w a n e g o  r z u t u  w  j e g o  w ł a ś c i w e  
m i e j s c e  w  k o l u m n i e  n a  o s i  m a r s z u .  Ta w łaś­
n ie  k o n k re tn a  cy fra  m usi być p u n k tem  w yjścia  obliczeń:

—  dom arszu  do re jo n u  załadow ania,
—  rozejścia  się z re jonów  zbiórk i na  k o m p an ijn e  p lace  

załadow cze,
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— czasu załadow ania,
—  czasu w y ruszen ia  każdej kom panii n a  p u n k t fo rm o­

w an ia  rzu tu ,
—  czasu fo rm ow ania rzu tu ,
—  czasu w yruszen ia  rz u tu  n a  pu łkow y  p u n k t przejścia. 
O rgan izac ja  w szystk ich  w ym ien ionych  czynności, od m o­

m en tu  w yruszen ia p iechoty  do re jo n u  załadow ania aż do m o­
m en tu  p rzekroczenia przez całość p u łk u  p u n k tu  przejścia, zda 
egzam in wówczas, gdy w  żadnym  z e tapów  przejściow ych n ie 
n as tąp i zbędne oczekiw anie przed  załadow aniem  lu b  —  co go­
rzej —  po załadow aniu  sam ochodów .

Spóźnienie się rz u tu  na  p u n k t p rzejścia  je s t już  zgoła 
p rzestępstw em , k tó re  może przyn ieść n ieoczekiw ane konse­
k w en cje  dla całej kolum ny. Pozostaw ienie  jed n ak  p rzesad ­
nych  luzów  w  czasie i w y n ik ające  z tego oczekiw anie w  po­
szczególnych etapach , je s t n ie ty lko  teo re ty czn y m  w skaźn i­
kiem  n ieudo lnej p racy  sztabu, ale k o n k re tn ie  n araża  p iechotę 
na n apad  lo tniczy i zw iększa szanse w y k ry c ia  przez n iep rzy ­
jacie la  fak tu  sam ego dzia łan ia  ja k  rów nież m iejsca i czasu za­
ładow ania.

Z tego, cośm y dotychczas pow iedzieli, w yn ika  jasno, iż 
sp raw n e  i p u n k tu a ln e  w ykonan ie  załadow ania p iechoty  w y ­
m aga:

a) w y b o ru  i rozpoznania re jo n u  załadow ania, k tó ry  oczy­
w iście pow inien  daw ać u k ry c ie  p rzed  obserw acją  lo tn i­
czą,

b) szczegółowego p lanow an ia  załadow ania, dokonanego 
w spóln ie przez sztab  p iecho ty  i sztab  oddziału  sam ocho­
dowego,

c) technicznego p rzygo tow an ia  re jo n u  załadow ania, tj . n a ­
p raw y  i w ytyczen ia  dróg dojazdow ych, p rzygotow ania 
i oznaczenia p rzy  pom ocy tab lic  o rien tacy jn y ch  placów  
załadow czych,

d) celow ej o rgan izacji łączności i reg u lac ji ru ch u  w  re jon ie  
załadow czym .
Szczegóły p lan u  pow inny  dotrzeć w  fo rm ie  k o n k re tn y ch  

rozkazów  do w ykonaw ców  w łącznie do d ru ży n y  strzeleck iej 
i pojedynczego sam ochodu, k tó ry  ją  przewozi.

Przebycie trasy marszu
P ierw szą  czynnością p rzy  tw orzen iu  ko lum ny  je s t je j w y ­

ciągnięcie i złożenie w u g ru p o w an iu  odpow iadającym  zam ia­
row i dowódcy. Z am iar zaś w y n ik n ie  przede w szystkim  z fa k ­
tu , czy je s t to  m arsz operacy jny , celem  k tórego  je s t osiągnię­
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cie now ego re jo n u  k o n cen trac ji p iechoty , czy też m arsz ta k ­
tyczny , celem  bezpośredniego w ykonan ia zadania bojowego.

W pierw szym  w ypadku  jed y n y m i e lem entam i zagrożenia 
ze s tro n y  n iep rzy jacie la  je s t możliwość:

—  n ap ad u  lotniczego (zawsze),
—  zagrożenia przez d esan t pow ietrzny  (często),
—  zagrożenia przez zagony p an cern e  (czasem).
W zależności w ięc od stopnia i rodzaju  zagrożenia n a ­

ziem nego będzie dowódca p u łk u  organizow ał m arsz, na to m iast 
m yślą p rzew odnią m arszu  będzie zawsze doprow adzenie ludzi 
i sp rzę tu  do p u n k tu  przeznaczenia w  jak  najlepszej fizycznej 
i technicznej form ie.

W drug im  w y p a d k u 'o  u g rupow an iu  decydu ją  oczywiście 
w zględy tak tyczne. W każdym  razie  decyzja do m arszu  m usi 
zaw ierać w skazów ki co do ilości rzu tów , sk ładu  każdego rzu ­
tu  i ich zadań. W skazów ki te  są podstaw ą do w ykonania szcze­
gółow ych czynności, zw iązanych  z w yciągnięciem  i złożeniem  
kolum ny.

W ty m  celu należy  oznaczyć dokładnie godzinę w ym arszu  
każdego rz u tu  z jego p u n k tu  form ow ania z tak im  w yliczeniem , 
aby  m ógł on z szybkością w łaściw ą dla przew ożących go sam o­
chodów , a bez za trzym ań , przekroczyć o oznaczonej godzinie 
p u n k t przejścia  kolum ny (należy rów nież p rzy  obliczeniach 
uw zględnić długość każdego rz u tu  i czas przejścia  rz u tu  przez 
jeden  punkt).

P u n k t przejścia  ko lum ny w yznacza się z reg u ły  na  sk rzy ­
żow aniu  (rozw idleniu) dróg w o tw arty m  teren ie , w  odległości 
4— 6 km  od re jo n u  załadow ania, celem  um ożliw ienia dogodne­
go w yciągnięcia każdego rzu tu . Z chw ilą przekroczenia p u n k ­
tu  p rzejścia  rozpoczyna się w łaściw y m arsz po w ybranej (na­
kazanej) osi, z w łaściw ą szybkością.

S p raw ne w ykonan ie m arszu  zależy od należy tego  p rzy ­
gotow ania go przez sztab , giętkiego dow odzenia w  czasie prze­
b yw an ia  trasy , tak tycznego  i technicznego p rzygotow ania od­
działów  sam ochodow ych oraz w yszkolenia p iechoty  w  'tym  
zakresie.

Do zasadniczych obow iązków  dowódców  piechoty , w y n i­
k a jący ch  ze szczególnych w arunków  m arszu  sam ochodow e­
go, należy prow adzenie kolum n i rzutów . Dowódcy rzu tów  
posuw ają  się na ich czele, z zadan iem  do trzym ania term inów  
przew idzianych  przez w ykres m arszu. W  ty m  celu w ciągu 
całego m arszu obliczają oni p rzeb y tą  drogę, po rów nując  ją  
z oznaczeniam i czasu n a  w ykresie , dostosow ując odpow iednie 
tem po m arszu  (w g ran icach  p rzew idzianych  dla danego ty p u  
sp rzę tu  transportow ego). K o n tro lu ją  oni i p rzestrzeg a ją  dys-
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cyp liny  m arszu , u trzy m u ją  jego ciągłość, o rgan izu ją  w każ­
d y m  sam ochodzie obserw ację pow ietrza i te ren u .

N ie będziem y rozwodzić się n ad  zasadam i dyscypliny 
m arszu  sam ochcdow ego tak im i, jak  np.: w yprzedzenie, w y­
m ijan ie , zachow anie się w  czasie regu lam inow ych  w ypoczyn- 
ków  itp. N a ten  tem a t w spom inam y ty lko, że w  czasie d łu ­
gich odpoczynków  poleca się zjechan ie  z tra sy  i rozm ieszcze­
n ie  rzu tów  w  w y b ran y ch  i p rzygo tow anych  uprzednio  m as­
kach  terenow ych.

Dowódca ko lum ny pow inien być zaw sze przygotow any 
do zm iany tra sy  m arszu  przez przejście  na  tra sę  rezerw ow ą, 
np. celem  ob jechan ia  odcinka zniszczonego lub  uszkodzonego 
przez działan ie lo tn ic tw a, d yw ersan tów  itp.

Wyładowanie
W yładow anie w inno  odbyw ać się zasadnicze w  nocy, 

jeżeb w yjątkow o odbyw a się w  dzień, wówo^as w ym aga ono 
dobrze zorganizow anej obrony przeciw lo tn iczej, zaw sze je d ­
n ak  —  dobrze zam askow anego re jo n u  w yładow ania.

Z ależnie od w a ru n k ó w  tak tycznych , w yładow anie może 
m ieć m iejsce w  re jon ie  przygotow anym , ja k  rów nież w  re ­
jon ie (w  teren ie) n ieprzygotow anym .

Rodzaj te ren u  i w ielkość re jo n u  w y ładow ania pow inny 
odpow iadać tak im  ? :.n v m  w arunkom  (ogólnym) ja k  re jony  
załadow ania, a p rzepisy  obow iązujące p rzy  w yładow aniu  są 
iden tyczne z przepisam i załadow ania.

N ależy się tu  jed n ak  liczyć z pew nym i zakłóceniam i 
w  u g rupow an iu  m arszow ym  jak  rów nież późniejszym  dołą­
czeniem  pojedynczych  sam ochodów , oderw anych  w  czasie 
m arszu.

Poza tym , b iorąc pod uw agę okoliczność kolejnego p rzy ­
b yw an ia  do re jo n u  w yładow czego rzu tów  oddzielonych od 
siebie znacznym i odstępam i czasu, m ożem y przew idzieć w y ­
k orzystan ie  jednego i tego sam ego batalionow ego re jo n u  w y­
ładowczego kolejno  przez poszczególne rzu ty . P rzew idyw a­
n ie  tak ie  m usi znaleść swój w yraz w p lan ie w yładow ania.

N aw et w  w ypadku  n ieprzygotow anego w yładow ania, do­
w ódca p u łk u  pow inien  pow ziąć odpow iednią decyzję jeszcze 
p rzed  zakończeniem  ynarszu, np.: podczas długiego odpoczyn­
k u  w ydać rczkazy, a w szczególności w ysłać naprzód  g rupy  
w yładow cze, w sk ład  k tó ry ch  w ejdą poza kom endantam i b a­
talionow ych  rejonów , w yładow czych i ich personelem  rów nież 
pododdziały łączności, reg u lac ji ru ch u  i saperzy. G ru p y  tak ie



pow inny być w  każdym  razie  w yznaczone p rzed  rozpoczęciem  
m arszu, posuw ać się na czele ko lum n i m ieć określony  czas 
n a  sw oją p racę  (1— 2 godzin).

O dpow iednikiem  p u n k tu  p rzejśc ia  w  końcow ej fazie 
m arszu  je s t p u n k t rozdzielczy, od którego  poszczególne rzu ty  
k o lum ny  pułkow ej rozjeżdżają się do sw ych re jonów  w y ła­
dowczych. Do stopniow ego p łynnego rozprow adzenia podod­
działów  aż na  kom pan ijne  p lace w yładow cze służą ko lejne 
p u n k ty  rozdzielcze coraz n iższych szczebli dow odzenia (szkic 
n r  3).

Po w yładow aniu  żołnierze przew iezionej jednostk i m ają  
obow iązek pom óc kierow com  w  uporządkow aniu  sam ocho­
dów, k tó re  odchadzą in n ą  drogą niż p rzyby ły  (bez skom pliko­
w anego zaw racania) do re jo n u  zb iórki sam ochodów . P iechota 
m aszeru je  do sw oich re jonów  zbiórki.

P rzy  n iespodziew anym  i natychm iastow ym  w yładow aniu  
w  w aru n k ach  zaskoczenia, należy rów nież w yznaczyć re jon  
w yładow ania; w  tak im  położeniu podział re jo n u  w yładow ania 
i o rgan izacja  rozprow adzenia rzu tów  spada na  bark i dowódcy 
n a jb ard z ie j w ysuniętego rzu tu , a w ięc najczęściej na dowód­
cę s traży  przedn iej.

Dowodzenie
Dow odzenie jed n o stk ą  przew ozow ą polega na:
—  zap lanow aniu  i p rzygo tow aniu  k o le jnych  faz p rze­

wozu: załadow ania, p rzebycia tra sy  i w yładow ania;
—  zapew nien iu  ścisłego w ykonan ia  p lan u  lub  dostoso­

w an ia  go do zm ienionego położenia i zm ienionej de­
cyzji dowódcy.

Dow odzenie jednostkam i piechoty  w  czasie przew ozu je s t 
u tru d n io n e  w sku tek  tego, że etatow e środki dow odzenia i łącz­
ności p iechoty n ie są dostosow ane do tego rodzaju  m arszu. 
Ś rodki te  m ogą jed n ak  zapew nić n iezaw odną łączność w o k re­
sie za - i w yładow ania, pod w aru n k iem  planow ego je j p rzy ­
gotow ania.

Podczas m arszu  łączność m usi się op ierać na  w ykorzysta­
n iu  sam ochodów  i m otocyklów  w łasnych  i jednostk i sam ocho­
dow ej, n a  sieci rad iow ej (k tórej użycie będzie z reg u ły  bardzo  
ograniczone), n a  sieci łączności reg u lac ji ruchu , w reszcie na 
sam olotach łącznikow ych dow ódcy wyższego szczebla *).

*) W czasie m inionej w ojny stosowano specjalne parasole z num e­
ram i rzutów , otw ierane n a  żądanie lotnika.
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W czasie przew ozów  o p eracy jnych  najpew nie jsze  je s t 
oparcie się o sieć łączności (zw ykle telefoniczną) regu lacji ru ­
chu, zorganizow anej s ta ran iem  w yższych dowódców. W yko­
rzystan ie  je j polega na  tym , że dow ódcy rzu tó w  przechodząc 
przez znane im  z p lan u  p u n k ty  reg u lac ji ruch u , sk ład a ją  m el­
dunki o p rzebiegu  m arszu. M eldunki te  zostają  niezw łocznie 
p rzekazyw ane do głów nego p u n k tu  reg u lac ji ruchu ; tą  w ięc d ro ­
gą dowódca ko lum ny m oże być stale  in form ow any o położe­
n iu  i o s tan ie  m aszeru jących  rzu tów  i m a m ożność p rzekazy­
w ania swoich rozkazów.

W w y padku  gdy pu łk  p iechoty  m aszeru je  jako  sam o­
dzielna kolum na, sztab  dzieli się zw ykle n a  dw a rzu ty , z k tó ­
ry ch  jeden  posuw a się na  czele, d rug i zaś pozostaje w re jon ie 
załadow czym  aż do ukończenia załadow ania i w yciągnięcia 
kolum ny.

Służba drogowa
P obieżne naw et om ów ienie zagadnienia służby drogow ej 

przekroczyłoby  znacznie ram y  jednego a rty k u łu . C zy teln i­
ków, szczególnie za in teresow anych  ty m  tem atem , odsyłam y do 
zeszytu 5— 6 „B ellony" z 1949 r., str. 478, gdzie to zagadnienie 
om ów ione je s t nieco szerzej.

Na ty m  m iejscu  przypom nim y jedynie, że zadaniem  służ­
by drogow ej je s t zapew nienie w ykonan ia m arszu  w edług  w y ­
k re su  ru ch u  ko lum n i p rzybycia ko lum n do celu w  określo­
n y m  czasie, usunięcie  w szelkiego rodza ju  przeszkód n a  osi 
m arszu, je j w ytyczenie, pom oc d la  dowódców jednostek  p rze­
w ozow ych w  dziedzinie u trzy m an ia  dyscypliny, porządku 
i łączności.

Z w yliczenia zadań  w ynika, że dzielą się one n a  dw ie 
g rupy :

—  pierw sza je s t p rzeznaczona do usuw an ia  przeszkód na 
drodze m arszu  ko lum n i stanow i elem ent technicznej 
służby  drogow ej,

— druga udziela pomocy w formowaniu, wyciąganiu 
i płynnym kierowaniu kolumnami i rzutami na ich 
osiach marszu, czyli spełnia zadania właściwej regu­
lacji ruchu.

W  warunkach marszów operacyjnych służba drogowa 
zorganizowana jest z zasady przez dowódców wyższych szczebli. 
Na dowódcę pułku spada wówczas obowiązek zapewnienia re­
gulacji ruchu wewnątrz pułkowego rejonu załadowania i od re­
jonu załadowania do pułkowego punktu przejścia; w  końcowej
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zaś fazie m arszu  —  od pułkow ego p u n k tu  rozdzielczego do p u ł­
kow ego re jo n u  w yładow ania i w ew n ątrz  tego re jonu .

W  w aru n k ach  m arszu  tak tycznego, w  p rzew idyw aniu  
praw dopodobnego zetkn ięcia  się z n ieprzy jacielem , sam o­
dzieln ie m aszeru jący  na  sam ochodach pu łk  piechoty , o rgan izu je 
oddział służby drogow ej w łasnym i siłam i; sk łada się on z sa­
perów , strze lców  w yznaczonych do pełn ien ia służby regu lacji 
ru ch u  oraz eskorty ; całością dow odzi zw ykle o ficer sztabu.

Zabezpieczenie przewozu samochodowego piechoty
a) U b e z p i e c z e n i e  z a ł a d o w a n i a .

Z e  w zględu n a  znaczną ilość czasu po trzeb n ą  n a  dom ar- 
sze, za ładow anie i w yciągnięcie ko lum ny, czynności te  pow in­
ny się odbyw ać pod osłoną w ojsk  w łasnych  i w  pew nym  od­
dalen iu  od n ieprzy jaciela . O słonę załadow ania zapew nić m o­
gą jednostk i n iepodlegające przew ozow i, co znacznie up rasz­
cza sp raw ę, bow iem  w tak im  w ypadku  do obow iązków  do­
w ódcy pu łku  organizującego przew óz należeć będzie ty lko o r­
ganizacja obserw acji, łączności i bezpośredniego ubezpiecze­
n ia re jo n u  załadow ania.

W  w y padku  natom iast, gdy osłona re jo n u  załadow ania 
spada n a  pułk , należy  użyć w  ty m  celu sił, k tó re  następn ie  
pełnić będą zadania straży  ty ln e j. P am ię tać  p rzy  ty m  n a le ­
ży, że pododdziałom  tym  trzeba zapew nić m ożność szybkiego 
załadow ania się i oderw ania od n ieprzy jaciela . W  ty m  celu 
należy je  odciążyć od w szystkiego, co m ogłoby tę  czynność 
u tru d n ić  i przedłużyć; a w ięc przejściow o nadać strażom  ty l­
nym  ch a rak te r  pododdziałów  zm otoryzow anych.

b) U b e z p i e c z e n i e  w y ł a d o w a n i a .
U bezpieczenie w yładow ania  w ym aga podobnych  w a ru n ­

ków  jak  czynność załadow ania —  konieczny je s t czas, pew na 
m in im alna odległość od n ieprzy jacie la , ubezpieczenie re jonu  
w yładow ania. U bezpieczenie to w ykonać m ogą jednostk i po­
przednio  zn a jd u jące  się w  te ren ie  albo też (rzadziej) p rzy p ad ­
n ie ono s traży  p rzedn iej (OW) pułku .

c) U b e z p i e c z e n i e  m a r s z u .
U grupow anie i nazw y członów ubezpieczenia m arszu  są 

tak ie  sam e ja k  w  m arszu  pieszym . Z m ienia się ty lko  ich 
skład , odległości i sposoby łączności.
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Skład  —  poniew aż trzeb a  um ożliw ić pododdziałom  ubez­
pieczającym  szybkie w yładow anie, a w ięc znow u doraźnie od­
ciążyć je  od w szystkiego, co by tę  czynność mogło przedłużyć.

O dległości —  poniew aż ru ch  przew ożonej p iechoty  jes t 
znacznie szybszy. G odzina m arszu oznacza nie 4, lecz 20— 30 
km . P o trzeba pow iększenia odległości w  sto sunku  do m arszu 
pieszego w y stęp u je  bardzo w yraźnie, szczególnie, jeśli u św ia­
dom im y sobie długość ko lum n przew ożonej p iechoty , oraz czas 
po trzebny  n a  w yładow anie i p rzy jęcie  u g rupow an ia  bojowego.

Łączność —  o p arta  będzie n a  środkach  m otorow ych i na 
rad io  (z pew nym  ograniczeniem ), a na  sieci te lefonicznej —  
jed y n ie  w  w ypadku  zorganizow ania n a  osi m arszu  sieci łączno­
ści telefonicznej służby d rogow ej. wyższego szczebla.

d) O b r o n a  p r z e c i w l o t n i c z a .
Z aładow anie i w yładow anie są okresam i szczególnie 

w rażliw ym i na  działan ie  z pow ietrza i w y m ag ają  p rzygotow a­
nia obrony przeciw lotniczej re jonów  załadow czych i w y ła ­
dowczych środkam i dow ódców  wyższych szczebli, co nie zw al­
n ia dow ódcy p u łk u  od najw ydajn ie jszego  w ykorzystan ia  
w ty m  celu w szystk ich  posiadanych  przez niego etatow ych 
środków , obrony czynnej i b ierne j.

W czasie m arszu  g łów ny w ysiłek  obrony p rzeciw lo tn i­
czej będzie sk ierow any  na zabezpieczenie n a jb ard z ie j w raż li­
w ych i niebezpiecznych odcinków  trasy , jak  p rzekraczan ie 
ciaśnin, p rzestrzen i o tw arte j itp.

P rzy  napadzie  lo tn ic tw a w zasadzie n ie  p rzeryw a się m ar­
szu, lecz pow iększa jed y n ie  odległości pom iędzy wozam i, lub 
też, o ile są ku  tem u  w aru n k i, ko lum na schodzi w  te ren . Część 
broni m aszynow ej w yznacza się zaw czasu do zw alczania czyn­
nego lo tnictw a.

e) O b r o n a  p r z e c i w p a n c e r n a .

Z abezpieczenie rzu tó w  przed  zaskoczeniem  przez n iep rzy ­
jacie lską b roń  p an cern ą  będzie jednym  z g łów nych elem en­
tów  decyzji dow ódcy pułku , o rganizującego przew óz i zn a j­
dzie w yraz w  sile, sk ładzie i zadaniach  elem entów  rozpozna­
n ia  i ubezpieczenia m arszu oraz w  ugrupow aniu , składzie i za­
daniach  rzu tów  m arszow ych.

O brona p rzeciw pancerna ko lum ny, w  w y padku  p rzen ik ­
n ięcia czołgów n iep rzy jac ie la  przez w łasne ubezpieczenie, po­
lega na:
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—  zorganizow aniu  celow ej i n ieu stan n e j obserw acji,
— podziale broni przeciwpancernej pomiędzy rzuty ko­

lumny,
—  przew idyw an iu  i p rzygo tow aniu  w alk i p rzeciw pancer­

nej w  różnych  okolicznościach, n a  różnych  odcinkach 
trasy .

Przygotowanie przewozów
Z p rzedstaw ionych  poprzednio w arunków , w  jak ich  od­

byw a się przew óz oraz z przebiegu  k o le jnych  jego faz, m ożna 
już  z dużą łatw ością  określić i w yliczyć w szystk ie czynności, 
jak ie  m a do w ykonan ia  sztab  pułku , organ izu jący  przewóz.

Po o trzy m an iu  rozkazu do przew ozu sam ochodow ego n a ­
stęp u je  powzięcie decyzji, k tó ra  —  jak  i w  innych  działan iach  
—  przy jąć  m oże w cześniejszą form ę decyzji w stępnej, a po 
rozpoznaniu  i uzupe łn ien iu  po trzebnych  danych, przekształci 
się w  decyzję ostateczną. Rów nież —  ja k  i w  innych  działa­
n iach  —  w łaściw e i ostateczne rozkazy poprzedzone będą zw y­
k le  rozkazem  przygotow aw czym . R ów nocześnie rozpoczyna 
się zb ieran ie  elem entów  do p lanow ania  i opracow ania doku­
m entów .

Planowanie
P lanow an ie  je s t jak  zawsze o p arte  p rzede w szystk im  na 

ka lku lac ji czasu. O bejm uje  ono:
—  opracow anie p lan u  rozpoznania dróg  m arszu,
—  opracow anie p lan u  rozpoznania re jonów  załadow ­

czych i w yładow czych,
—  obliczenie po trzebnej ilości sam ochodów ,
—  sporządzenie zapo trzebow ania n a  sam ochody.

Rozpoznanie

R ozpoznanie re jo n u  załadow ania p rzeprow adza się jed n o ­
cześnie i n iezależnie od rozpoznania tra sy  m arszu , w e w szyst­
k ich  re jo n ach  batalionow ych, przez g ru p y  rozpoznaw cze, zło­
żone z dowódcy pu łku , dow ódcy batalionów  (rzutów ) oraz ofice­
rów  przydzielonych  jed n o stek  sam ochodow ych.

Celem rozpoznania jest:
— wybór dróg domarszu do rejonów zbiórki piechoty 

i samochodów,
— wybór dróg od rejonów zbiórki do rejonów załadowa­

nia i placów załadowczych oraz dróg wewnątrz rejo­
nów załadowania,
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—  w yb ó r p u n k tó w  fo rm ow ania rzu tów , dróg w yjazdu  na 
oś m arszu  po załadow aniu ,

—  opracow anie p lan u  łączności i reg u lac ji ruch u ,
—  opracow anie p lan u  ubezpieczenia załadow ania.
W ynik  rozpoznania g ru p  batalionow ych  przez sztab  p u ł­

k u  stanow i podstaw ow y m ate ria ł dla dalszej jego pracy.
R ozpoznanie tra sy  m arszu  przeprow adza się wówczas, je ­

żeli pu łk  m aszeru je  sam odzielnie (nie w  składzie dywizji). 
Jeże li czas na  to pozw ala, rozpoznanie w ysyła się z tak im  w y­
liczeniem , aby  otrzym ać m eldunek  jeszcze p rzed  w yrusze­
n iem ; w  in n y m  w y p ad k u  oddział rozpoznaw czy poprzedza 
m arsz ko lum ny pu łku . W  sk ład  oddziału rozpoznaw czego 
w chodzi o ficer sztabu, o ficer w ojsk  sam ochodow ych i saper 
z n iezbędnym  personelem .

Celem  rozpoznania je s t s tw ierdzen ie  s tsn u  dróg, o k reśle ­
n ie  ich przelotności i u sta len ie  w łaściw ej szybkości na po­
szczególnych odcinkach, w ybór ew en tua lnych  tra s  pom ocni­
czych, w ybór m iejsc odpoczynków , o rgan izacja  reg u lac ji ru ­
chu , organizacja  O Plot, O Ppanc, OPchem .

R ozpoznanie re jo n u  .w yładow ania m a podobny cel jak  
rozpoznanie re jo n u  załadow ania. R ozpoznanie przeprow adza 
bądź to oddział rozpoznaw czy tra sy  m arszu, bądź też sztab 
jednostk i, k tó re j p u łk  będzie podlegać po zakończeniu  p rze­
wozu.

Wykres marszu
Nie będziem y tu  w yliczać dokum entów , k tó re  pow inny 

być opracow ane przez sztab  p u łk u  przygotow ujący  przew óz 
sam ochodow y, znajdziem y je  bow iem  z łatw ością w  odnoś­
nych  regu lam inach . N ależy jed n ak  w spom nieć o dokum en­
cie szczególnie po trzebnym  w  w ypadku  organizow ania m a r­
szu kolum n sam ochodow ych, a zw łaszcza ko lum n o różnej szyb­
kości m arszow ej.

D okum entem  ty m  je s t w ykres m arszu , k tórego n a jw ięk ­
szą za le tę  s tanow i to, że p rzy  sporządzaniu  go w szystk ie  no- 
pełn ione w  k alk u lac ji b łędy  w ychodzą n a  jaw  zupełn ie  m echa­
nicznie, co pozw ala na  przeprow adzenie popraw ek  (szkic n r  4). 
R ów nież m echanicznie w ykazu je  nam  w y k res  pew ne m om en­
ty  m arszu  (w ym ijan ie kolum n, zby tn ie  ich  zbliżenie), oznacze­
n ie  k tó ry ch  n a  m apie w  czasie i p rzestrzen i pozw oli n am  na 
zastosow anie środków  zapob iegających  m ożliw ym  tarc iom  
i  trudnościom.
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WSPÓŁDZIAŁANIE W PLUTONIE STRZELECKIM 
PODCZAS NATARCIA *

Jed n y m  z decydu jących  czynników  pow odzenia w  now o­
czesnej w alce je s t dobrze zorganizow ane w spółdziałanie w szy­
stk ich  rodzajów  bron i m iędzy sobą i w ew n ątrz  każdej broni. 
M ając to n a  uw adze rozpatrzym y  jak  p rzedstaw ia  się zagadnie­
n ie  w spółdziałania w  ram ach  p lu tonu  strzeleckiego w  okresie 
sz tu rm u, w alk i w  głębi obrony i w  czasie pościgu.

Organizacja współdziałania

P odstaw ą o rgan izacji w spółdziałan ia m iędzy d ru ży n am i 
w  ram ach  p lu to n u  je s t decyzja dowódcy p lu tonu , o p arta  na 
decyzji dow ódcy kom panii.

Dowódca p lu to n u  o trzy m u je  zadanie podczas rozpoznania, 
przeprow adzonego przez dowódcę kom panii. W  czasie tego  
rozpoznania dow ódca kom panii o rgan izu je w spółdziałan ie  
m iędzy p lu tonam i i środkam i w zm ocnienia — w sp ierającym i 
i p rzydzielonym i kom panii. W w yn ik u  rozpoznania, dowódcy 
p lu to n u  ry su je  się jasno  jego zadanie i ro la, jak ą  spełn ia  jego 
p lu ton  w  ram ach  kom panii.

O rganizację  w spółdziałania w  p lu ton ie  rozpoczyna się zw y­
k le  od uzgodnienia działań  każdej d ru ży n y  n a  całą głębokość 
wyznaczonego p lu tonow i zadania. Na podstaw ie dośw iadczeń 
m inionej w ojny , p lu ton  m oże o trzym ać zadanie opanow ania 
części p u n k tu  oporu na przednim  sk ra ju  obrony n ieprzy jacie la . 
Co się zaś tyczy w spółdziałania ze środkam i w zm ocnienia, bę­
dzie to d ru g a  faza p racy , do k tó re j dowódca p lu to n u  p rzy stąp i 
po uzgodnien iu  w spółdziałania m iędzy drużynam i.

J. B.

* O pracowano na podstaw ie czasopism a „W ojennyj W iestnik" 
n r  1 i 5/49. . i i
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P rzy stęp u jąc  ,do o rgan izacji w spółdziałania , dowódca p lu ­
to n u  b ierze pod uw agę w skazów ki o trzym ane od dowódcy kom ­
panii, a m ianow icie:

—  te rm in  obsadzenia odcinka row u, k tó ry  został w yzna­
czony plu tonow i jako  podstaw a w yjściow a do n a ta rc ia  
(szturm u);

— zadan ie  p lu to n u  i kom panii;
— w spółdziałanie z sąsiednim i p lu tonam i kom panii i śro d ­

kam i w zm ocnienia;
—  czas rozpoczęcia i prow adzenia ognia z b ro n i p iechoty  

w  okresie p rzygotow ania a rty le ry jsk iego ;
— sygnał p rzeniesien ia , p rze rw an ia  i w yw ołan ia ognia 

a r ty le rii i czołgów.
Dowódca p lu tonu  pobiera decyzję w  czasie rozpoznania 

prow adzonego przez dowódcę kom panii. W  decyzji u sta la  on 
zadan ia  dla d ru ży n  i środków  w zm ocnienia, m iejsce tych  
osta tn ich  w  ty ra lie rze  p lu tonu  i kolejność ich  p rzesuw ania  
w  czasie sztu rm u. Sw oją decyzję dowódca p lu to n u  m eldu je  
dowódcy kom panii i po je j za tw ierdzen iu  od razu  n a  m iejscu, 
podczas rozpoznania, uzgadnia z dow ódcam i sąsiednich  p lu to ­
nów  w spółdziałanie podczas szturm u.

Po rozpoznaniu  z dowódcą kom panii dowódca p lu tonu  
p rzeprow adza rozpoznanie w spólnie z dow ódcam i d rużyn  
z 1— 2 punktów , położonych na podstaw ie w yjściow ej do n a ­
tarc ia  (szturm u). Tu o rgan izu je  w spółdziałanie m iędzy d ru ży ­
nam i i środkam i w zm ocnienia.

Na w stęp ie dowódca p lu tonu  o rien tu je  w  te ren ie  i koduje 
przedm ioty  terenow e, np.: „Z najdu jem y  się na  zachodnich sto ­
k ach  w zgórza 82,7: północ —  w k ie ru n k u  na sam otne d rze­
wo, po łudn ie —  kępa krzaków , wschód —  pojedynczy  dom, 
zachód —  złam ane drzewo. P rzed  nam i w zgórze 70,2, będzie­
m y je  nazyw ać „M ałe“ ; n a  praw o g ru p a  krzaków , k tó re  będzie­
m y nazyw ać ,,Żólte“ ; w  lewo od w zgórza i 200 m  dalej —  za­
gajn ik , k tó ry  w ed ług  kodu nazyw a się „B iały11 itd .“ .

Z kolei dowódca p lu to n u  w skazu je dozory d la p lu tonu , 
z p raw a  na lewo i od siebie do przodu.

O n iep rzy jac ie lu  podaje się ty lko  to, co bezpośrednio do­
tyczy działań  p lu tonu  na w yznaczonym  k ieru n k u . Np.: „P ie rw ­
szy rów  ciągły  n iep rzy jac ie la  przechodzi w zdłuż w schodniego 
sk ra ju  zagajn ika  „Ż ółty" i po w schodnich stokach  w zgórza „M a­
łe"; d rug i rów  —  200 m za pierw szym . P rzed  fron tem  p lu tonu  
w ykry to : rk m  —  dozór 2 —  w  praw o 0-40; ckm  —  dozór 3 
—  w  praw o 0-60; DSB na północno-w schodnich stokach  wzgó­
rza „M ałe", m iędzy p ierw szym  a d rug im  row em  ciągłym  
(w skazuje). P rzed  p rzedn im  sk ra jem  obrony  —  pola m inow e



przeciw  piechocie i p rzeciw  czołgom oraz p ło t kolczasty  (w ska­
zu je  dokładnie m iejsce), a w  n iek tó ry ch  m iejscach  (w skazuje) 
przeszkody m ało w idoczne '1.

W szystkie dane o n iep rzy jacie lu , jak : gniazda ogniow e, 
um ocnienia, pola m inow e, przeszkody itp. dow ódca p lu to n u  
w skazu je  k o n k re tn ie  w  te ren ie , określa jąc  dok ładn ie ich m ie j­
sce, tak  aby podw ładni by li całkow icie zorien tow ani w  sy tu ac ji 
n iep rzy jacie la . O kreślen ia  ogólnikow e, jak  np.: „przed p rzed ­
n im  sk ra jem  pola m inow e" lub  też  „przed p rzedn im  sk ra jem  
—  p ło t ko lczasty" bez w skazania dok ładn ie położenia, n ic  n ie  
w y jaśn ia ją  i d latego też używ anie ich  je s t niedopuszczalne.

Z adanie kom panii i p lu to n u  m ożna podać następ u jąco : 
„Nasza kom pania ze środkam i w zm ocnienia nac ie ra  na  p lu to ­
now y p u n k t oporu —  w yłącznie zagajn ik  „Ż ółty", po łudniow e 
i zachodnie stok i w zgórze „M ałe" (przedm iot sz tu rm u  w skazu­
je  się na  p rzedn im  sk ra ju , obejm ującym  1 i 2 rów  ciągły), n i­
szczy go i w  dalszym  ciągu  n ac ie ra  w  k ie ru n k u  z łam anej 
brzozy.

Nasz p lu ton , jako  k ierunkow y, n ac ie ra  na  odcinek p ie rw ­
szego row u  n ieprzy jacie la : n a  praw o —  dozór 2, n a  lew o —  
dozór 3: niszczy siły żyw e n iep rzy jac ie la  w  p ierw szym  row ie 
i rk m  oraz n ac ie ra  dalej w  k ie ru n k u  sam otnej, złam anej b rzozy".

O dnośnie do sąsiadów  podaje: k to  n ac ie ra  na  praw o i lew o, 
p rzedm io ty  sz tu rm u  i k ieru n ek  dalszego n a tarc ia .

D alsze w skazów ki dow ódcy p lu to n u  d la dow ódców  d ru ­
żyn  m ożna u jąć  m niej w ięcej następu jąco :

„W  nocy, przed  natarc iem , saperzy  w y k o n a ją  w  p rze­
szkodach n iep rzy jacie la  p rzejście n a  odcinku —  pole z żó łtym i 
kw iatam i, krzak. R km -y  1 i 2 d ru ży n y  p rzy g o tu ją  ognie dla osło­
n y  prac  saperów  i osłony przejścia  — zadanie podam  później. 
W skazyw anie celów pociskam i św ietlnym i. W czasie przygo­
tow an ia  a rty le ry jsk ieg o  a r ty le r ia  i m oździerze niszczą rk m
1 ckm  n iep rzy jacie la  oraz b u rzą  jego schrony.

W  czasie p rzygotow ania arty le ry jsk ieg o , obserw ują: do­
w ódca 1 d ru ży n y  —  rkm , dowódca 2 d rużyny  —  ckm , dowódca 
3 d ru ży n y  —  DSB n ieprzy jaciela . P ierw szy  rów  n iep rzy ja ­
ciela sz tu rm u ją : 1 d rużyna  na  odcinku —  wąwóz, b iała  plam a,
2 d ru ży n a  na odcinku —  biała  p lam a, kopiec; 3 d ru ży n a  —  od 
kopca do pojedynczego krzaka.

W  czasie p rzygotow ania a rty le ry jsk ieg o  1 d ru ży n a  p row a­
dzi ogień do re m ; 2 d rużyna  do row u ciągłego na odcinku od 
rk m  do kopca i 3 d rużyna od kopca do k rzaka. O tw arcie  i p rze­
rw an ie  ognia n a  m ój rozkaz. Zużycie a m u n ic j i ..............

P rze jśc ie  przez przeszkody n iep rzy jac ie la  ko lejno  d ru ży ­
nam i; d ru ży n y  —  rzędem . U życie ręcznych  g ran a tó w  d ym nych
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—  do oślepienia DSB i w  in n y ch  koniecznych w ypadkach  — 
na m ój rozkaz (sygnał)“ .

N astępn ie  dow ódca p lu to n u  podaje  u sta lo n e  sygnały.
N ależy podkreślić, że w spółdziałan ie w  p lu ton ie  o rgan i­

zu je  się na  głębokość zadania p lu tonu , w ed ług  w y raźn ie  w i­
docznych przedm iotów  i lin ii terenow ych.

Do czasu rozpoczęcia p rzygo tow ania  arty le ry jsk ieg o  do­
w ódca p lu to n u  pow inien spraw dzić: zrozum ienie przez d ru ży ­
now ych  i strze lców  zadań  bojow ych, znajom ość sygnałów , 
przygotow anie środków  podręcznych  do przekroczenia p rz e ­
szkód, spraw ność b ron i i s tan  am unicji. N astępn ie  dowódca 
p lu to n u  m eld u je  dow ódcy kom panii o gotow ości p lu to n u  do 
sztu rm u.

W czasie przygo tow ania a rty le ry jsk ieg o  dow ódca p lu to n u  
prow adzi p rzed  fro n tem  p lu to n u  obserw ację celów, k tó re  m ają  
być zniszczone i m eldu je  dowódcy kom panii w yn ik i ognia a r ty ­
lerii. W w ypadku, jeśli p lu tcn  m a prow adzić ogień w  czasie 
p rzygo tow ania  a rty le ry jsk ieg o , dow ódca p lu to n u  n a  sygnał 
dowódcy kom panii w yda je  rozkaz (sygnały) do o tw arcia  i p rze­
rw an ia  ognia.

N a sygnał dow ódcy kom panii dow ódca p lu to n u  w ydaje  
rozkaz: „P lu to n  przygotow ać się do sz tu rn iu “ i „P lu to n  do 
sz tu rm u  —  n ap rzó d '1.

Współdziałanie w  okresie szturmu
N a rozkaz (sygnał) dowódcy p lu tonu , dow ódcy d ru ży n  w y­

d a ją  rozkaz: „D rużyna, do sz tu rm u  —  naprzód". D rużyny  ró w ­
nocześnie i szybko w y sk ak u ją  z row ów  i biegiem  lub  p rzysp ie­
szonym  krok iem  posuw ają się naprzód.

Do czasu osiągnięcia przeszkód n iep rzy jacie la , d rużyny  
m ogą posuw ać się w  rozm aity  sposób (ustala dowódca p lu to ­
nu). Jeśli podstaw a sztu rm ow a zn a jd u je  się n iedaleko od n ie ­
p rzy jacie la  i w  jego przeszkodach w ykonano ty lko jedno  
przejście, wów czas d rużyny  ru sza ją  do sz tu rm u  rzędem  lub 
dw ójkam i. R km  posuw a się na czole d ru ży n y  i p row adzi ogień 
w  m arszu  do pierw szego row u n ieprzy jaciela . Po przekroczeniu  
przeszkód, d ru ży n y  w ychodzą każda na swój k ierunek , rozsy­
p u ją  się w  ty ra lie rę  i p row adząc ogień w  ru ch u  posuw ają  się 
naprzód.

W w ypadku  jeśli przeszkody są całkow icie u su n ię te  lub  
jeśli podstaw a sztu rm ow a zn a jd u je  się nieco dalej od n iep rzy ­
jaciela , d rużyny  w y ru sza ją  do sz tu rm u  w ty ra lie rach  i posuw a­
jąc  się przyspieszonym  krokiem , prow adząc ogień w  ruchu .

199



P rzed  p rzejśc iam i w  przeszkodach  n iep rzy jacie la , d rużyny  
sk u p ia ją  się dla p rzejśc ia  przez nie, a po p rzejśc iu  ponow nie 
ro zsy p u ją  się w ty ra lie rę . Po zb liżeniu  się do n iep rzy jacie la  
d ru ży n y  z okrzykiem  „h u ra"  w łam u ją  się w  pozycję i niszcząc 
n iep rzy jac ie la  g ran a tam i ręcznym i, ogniem  z b liska, ko lbą 
i bagnetem , posuw ają się naprzód.

Po zdobyciu pierw szego row u, sz tu rm u ją  d rug i i n astępne 
row y w  nak azan y m  k ieru n k u .

W  czasie sz tu rm u  dowódca p lu to n u  posuw a się za ty ra lie rą , 
n ie  pozostając za n ią  w  ty le  dalej niż 50 m. O bserw u je  on 
działan ie  n iep rzy jacie la , w łasny  p lu ton , działan ie sąsiadów  
i sygnały  dowódcy kom panii, zapew niając w szystk im i posiada­
nym i środkam i szybki i n iep rzerw an y  ru c h  d ru ży n  tuż  za w y­
bucham i pocisków  arty le rii. Dowódca p lu tonu , za pom ocą roz­
kazów  i sygnałów , skup ia ogień w iększości posiadanych  środ­
ków  na n a jb ard z ie j zagrożonych k ieru n k ach , n ie dopuszczając 
do pozostaw ania jak ie jko lw iek  d rużyny  z ty łu , zboczenia z k ie ­
ru n k u  lub niepotrzebnego skup ian ia się.

Po w ykonan iu  zadan ia  (zniszczeniu n iep rzy jac ie la  na 
przednim  sk ra ju  obrony), dowódca p lu tonu  w skazu je  d rużyno­
w ym  now y przedm iot na ta rc ia , czuw ając n ad  u trzy m an iem  k ie ­
ru n k u  i k ie ru jąc  ogniem  plu tonu .

W  okresie sz tu rm u  dużo uw agi pośw ięca dowódca p lu to n u  
u trzy m an iu  w spółdziałan ia  z sąsiadam i. W w ypadku  pozosta­
w ania ich w ty le, w ydziela część środków  ogniow ych do obez­
w ładn ien ia  celów, k tó re  im przeszkadzają i n ie ham ując  tem pa 
natarc ia , szybko posuw a się naprzód.

W czasie sz tu rm u  drużyny , pom agając sobie w zajem nie 
ogniem , bagnetem  i g rana tem , posuw ają się n iep rzerw an ie  n a ­
przód przy w sparciu  a r ty le rii oraz w łasnych  i przydzielonych 
środków  ogniow ych.

Współdziałanie w  okresie walki w  głębi obrony nieprzyjaciela
W alka w  głębi obrony je s t dalszym  ciągiem  sztu rm u. C ha­

rak te ry zu je  się ona n ierów nom iernym  tem pem  posuw ania się 
pododdziałów , co je s t norm alnym  zjaw iskiem  przy  zdobyw aniu 
punk tów  oporu i gniazd ogniow ych, p rzy  zastosow aniu  różnego 
rodzaju  m anew ru .

W  okresie w alk i w  głębi obrony dow ódca p lu tonu , s tw ie r­
dziw szy pow odzenie na  k ie ru n k u  choćby jednej d rużyny , n a ­
ty ch m iast w sp iera  ją  ogniem  pozostałych d rużyn  i ogniem  
środków  w zm ocnienia oraz w y k o rzy stu je  osiągnięte pow odze­
nie sz tu rm em  całego plu tonu .
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Podczas w alk i w  głębi obrony m oże zdarzyć się, że p lu ton  
zostan ie  za trzym any  ogniem  z odległości np. 400— 500 m, przy 
b rak u  w aru n k ó w  terenow ych  do obejścia n iep rzy jacie la  s ta ­
w iającego opór. W  ty m  w ypadku  dow ódca p lu to n u  pow inien 
skoncen trow ać n a  to  gniazdo ogień w łasnych  i p rzydzielonych 
środków  i zorganizow ać dalsze n a ta rc ie  przez w skazanie d ru ­
żynow ym  lin ii ogniow ych, nakazan ie  przydzielonym  środkom  
ogniow ym  obezw ładnienia źródeł ognia n ieprzyjacielsk iego  
o raz  w skazanie podstaw y szturm ow ej i przedm iotów  sz tu rm u  
d la  drużyn.

Do chw ili osiągnięcia podstaw y szturm ow ej p lu ton  n a ­
ciera pod osłoną ognia a r ty le rii i p rzy  ścisłym  w spółdziałaniu  
ze środkam i w zm ocnienia i sąsiadam i. O grom ne znaczenie m a 
w  ty m  okresie w spółdziałan ie m iędzy d rużynam i w  ram ach  
p lu tonu . T ak  więc, jeśli położenie n ie pozw ala na  n a ta rc ie  ca­
łego p lu tonu , dowódca p lu to n u  w ysuw a na now ą lin ię  ogniow ą 
jed n ą  lub  dw ie drużyny , osłan iając ich ru ch  ogniem  reszty  
p lu to n u  i środków  przydzielonych, po czym  pod osłoną ich 
ognia p rzesuw a resztę  p lutonu.

Na podstaw ie szturm ow ej dowódca p lu to n u  ześrodkow uje 
ogień na  przedm iot sz tu rm u  i, n ie za trzy m u jąc  się, pod osłoną 
ognia a r ty le rii i m oździerzy, w y k o n u je  szturm . Po zniszczeniu 
szturm ow anego gniazda, dowódca p lu to n u  w yznacza now e za­
danie, w skazu je  now y k ieru n ek  i nac iera  dalej.

Podczas w alk i w głębi obrony n iep rzy jac ie l będzie dążył 
do za trzym an ia  naszego na ta rc ia , by  następn ie  p rzeciw uderze- 
n iem  odtw orzyć p ierw o tne położenie. Dowódca p lu to n u  pow i­
n ien  być w  ty m  okresie szczególnie czujnym , by w  porę odkryć 
zam iary  n ieprzyjaciela .

P rzeciw uderzen ie  n iep rzy jac ie la  p lu ton  odpiera w szyst­
k im i środkam i. W  ty m  celu dowódca p lu to n u  w ysuw a naprzód  
w łasne środki ogniow e i k o n cen tru je  ich ogień na  przeciw ude- 
rzającego  n ieprzy jacie la , niszcząc go lub  zadając m u s tra ty , 
a następn ie  śm iałym  sztu rm em  przy  w spółdziałan iu  z sąsied­
n im i p lu tonam i niszczy n iep rzy jac ie la  w  w alce w ręcz. W w y­
p ad k u  p rzew ażających  sił n iep rzy jacie la  p lu ton  na rozkaz do­
w ódcy kom panii za jm u je  dogodne stanow iska, um acnia się na  
n ich  i uporczyw ie broni.

Po odparciu  p rzeciw uderzenia  p lu ton  sz tu rm u je  dalej w  n a ­
kazanym  k ieru n k u . W razie  zaobserw ow ania w ycofyw ania się 
n iep rzy jacie la , dowódca p lu tonu  zarządza pościg ogniem  i r u ­
chem , uniem ożliw iając n ieprzy jacie low i oderw anie się. O p rze j­
ściu do pościgu m eld u je  n a ty ch m iast dowódcy kom panii.
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W  czasie w alk i w  g łębi obrony zdarza się, że jed en  z p lu ­
tonów  kom panii, n ie  n ap o ty k a jąc  n a  opór i -w ykorzystując 
dogodne w a ru n k i terenow e będzie posuw ał się naprzód , pod­
czas gdy d rug i, np. nac ie ra jący  na lewo, zostanie za trzy m an y  
ogniem  n iep rzy jacie la . Dow ódca tego p lu to n u  w in ien  w yko­
rzystać  pow odzenie sąsiada, zm ienić przejściow o k ie ru n ek  n a ­
ta rc ia  i uderzyć n a  skrzydło  i ty ły  broniącego się n iep rzy jacie la .

M oże pow stać rów nież położenie, w  k tó ry m  p raw o sk rzy - 
dłow y p lu ton  kom panii posuw a się naprzód, podczas gdy pozo­
sta łe  zostały za trzym ane. W  te j sy tu ac ji dow ódca p raw o sk rzy - 
dłowego p lu to n u  w in ien  uderzyć n a  skrzydło  i ty ły  broniącego 
się n ieprzy jacie la , aby um ożliw ić sw oim  sąsiadom  ru c h  n a ­
przód.

T ak  w ięc w spółdziałan ie p lu to n u  z sąsiadam i podczas w a l­
k i w  g łębi obrony polega na  okazaniu  w  porę pom ocy sąsia­
dom  i na  w y k o rzy stan iu  pow odzenia sąsiadów  dla w łasnego 
ru c h u  naprzód.

Współdziałanie z czołgami

Na podstaw ie dośw iadczeń m inionej w ojny  m ożna p rzy ­
puszczać, że n a  kierjunku n a ta rc ia  p lu to n u  będzie działać jed en  
lu b  w ięcej czołgów lub  dział pancernych , w y konu jących  za­
danie w yznaczone przez wyższego przełożonego.

W spółdziałanie z czołgam i będzie w ięc polegało przede 
w szystk im  n a  w zajem nym  zrozum ieniu  ogólnego zadania 
i u dzie lan iu  sobie pom ocy p rzy  jego w ykonan iu ; dlatego też 
jed n a  b ro ń  w inna znać słabe i silne s tro n y  d rug iej broni.

J a k  w iem y now oczesne czołgi cechuje duża szybkość, ru ­
chliwość, duża siła uderzen ia  i po tężny  pancerz. Dzięki ty m  
w łaściw ościom  czołgi, w alcząc w  głębi obrony, m ogą szybko 
zbliżyć się do n iep rzy jacie la , zniszczyć go ogniem  i gąsien ica­
mi, to ru jąc  w  ten  sposób drogę w łasnej piechocie.

D latego też, aby  p lu ton  nac ie ra jący  za czołgam i m ógł r a ­
zem  z n im i w łam ać się w  pozycje n iep rzy jacie la , pow inien  
um ieć w ykorzystać  ich siłę p rzebojow ą i n ie  odryw ać się od 
nich. O dryw anie się p iecho ty  od czołgów grozi oddzieleniem  
piechoty  od czołgów i zniszczeniem  ich oddzielnie.

T rzeba jed n ak  pam iętać, że obserw acja z czołga n a  polu  
w alk i je s t u tru d n io n a . Poza ty m  czołgi często n ie  m ogą poko­
nać w szystk ich  przeszkód, jak ie  n ap o tk a ją  w  głębi obrony. 
N owoczesne pole w alk i ro i się od wszelkiego rodzaju  b ron i 
i przeszkód przeciw czołgow ych. W  zw iązku z tym  czołgom  po­
trzeb n a  jes t szybka pomoc piechoty , poniew aż n aw e t n a jk ró t­

202



sze za trzym an ie  się lub  zw oln ien ie szybkości czołga s tw arza  
dogodne w a ru n k i do zniszczenia go przez n ieprzy jaciela . D la­
tego też  p lu ton , k tó ry  w y k ry ł b roń  p rzeciw pancerną n iep rzy ­
jaciela , pow inien ją  n a ty ch m ias t zniszczyć w łasnym i środkam i. 
Jeżeli cel tak i leży  poza zasięgiem  b ron i p lu tonu , należy  go 
w skazać czołgom i w łasnej a rty le rii.

J a k  to zrobić? N iek tó rzy  sądzą, że w ystarczy  w ystrzelić  
w  k ie ru n k u  celu  k ilk a  pocisków  sm ugow ych lu b  jed n ą  —  dw ie 
ra k ie ty  i czołg już  cel zobaczy. J e s t  to pogląd  błędny.

D ośw iadczenie w o jny  w ykazało, że załoga czołga, k tó ra  
obserw uje  przez szczeliny zw ykle ty lko  w  k ie ru n k u  ru ch u  czoł­
ga n ie  w idzi ra k ie t w  górze, a zaobserw ow anie ra k ie ty  na  zie­
mi, gdy ta  dopala się, je s t bardzo tru d n e .

D latego też najlepszym  sposobem  w skazyw ania celów  
czołgom są serie  z k arab in ó w  m aszynow ych pociskam i sm u­
gow ym i oddane w  k ie ru n k u  celu.

W  w ypadku , gdy czołgi n ap o tk a ją  tru d n ą  do p rzekrocze­
n ia przeszkodę b ron ioną ogniem , p lu to n  razem  z sąsiadam i 
p rzy  w sparciu  ogniem  czołgów (z m iejsca) w in ien  opanow ać 
przeszkodę i n ac ierać  dalej. W  ty m  czasie saperzy, zna jd u jący  
się w  u g rupow an iu  bojow ym  piechoty , w y k o n u ją  przejścia 
przez przeszkodę, czołgi przechodzą przez nie, dochodzą i m ija ją  
p lu ton , k tó ry  n astęp n ie  posuw a się w ślad za czołgami.
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Ppłk ALEKSANDER WITKOW SKI

PRZY G O TO W A N IE STR Z ELA N IA  5 I 6 Z C IĘŻK ICH  
KA RA BIN Ó W  M ASZYNOW YCH

W  zeszycie 1/50 „P rzeg lądu  P iech o ty 1' w skazałem  sposób 
przygo tow ania  szeregow ców  kom panii ckm  do strze lan ia  4. 
O becnie om ówię sposób p rzygotow ania s trze lan ia  5 i 6.

O tóż jak  w iem y s trze lan ie  5 polega n a  w ykonan iu  ognia 
szerokiego n a  odległości rzeczyw istej (300 m) do 8 fig u r b ieg­
nących, rozstaw ionych na szerokości 15 m, p rzy  użyciu  30 naboi.

J a k  w ynika z w arunków  strze lan ia, n ie m a zb y t dużej 
różnicy m iędzy strze lan iem  czw artym  a piątym . Różnica po­
lega jed y n ie  na  tym , że strze lan ie  5 odbyw a się n a  odległość 
rzeczyw istą  a n ie skróconą, oraz że czas przeznaczony na ła ­
dow anie, w ycelow anie i oddanie s trza łu  w ynosi 40 sekund.

A czkolw iek zm ieniła się odległość strze lan ia  i pozornie 
szerokość celu, to jed n ak  czas (tempo) poszerzenia pozostaje 
tak i sam  jak  w strze lan iu  4. W  poprzednim  strze lan iu  szero­
kość odcinka, k tó ry  m ieliśm y ostrzelać, w ynosiła 1 m e tr  b ie­
żący, co w  w ielkości kątow ej stanow iło 50 tysięcznych

K =  — 50 tys. W strze lan iu  p ią tym , jak  w ynika z w y ­

liczenia, m am y ten  sam  k ą t 50 tysięcznych (K =  =

50 tys.). T en m om ent je s t dla nas n iezm iern ie  w ażny, bow iem  
nie p o trzebu jem y  przyzw yczajać Strzelca do innego tem pa po­
szerzania, co stanow iłoby d la  nas bez w ątp ien ia  now ą, pow aż­
n ą  trudność. Pom im o w ięc różnej szerokości celu tem po w o­
dzenia ckm  pozostaje tak ie  sam e. W przygo tow aniu  tego s trze ­
lan ia  m usim y zw rócić uw agę n a  przyzw yczajen ie oka celow ­
niczego do celow ania i poszerzania na  odległość 300 m, a za ­
tem  n a  odległość, n a  k tó rą  dotąd  jeszcze n ie strzelał.

W ażnym  elem entem , k tó ry  należy  rów nież uw zględnić 
p rzy  p rzygo tow aniu  do strze lan ia  5, je s t ograniczony czas na 
ładow anie, w ycelow anie i oddanie strza łu . N akłada to n a  nas 
obow iązek zapraw ien ia  celowniczego w  należy tym  opanow aniu
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techn ik i szybkiego i spraw nego ładow ania oraz w ładan ia  ry ­
glam i. W iadom o, że sp raw n e ładow anie i w ładan ie  ryg lam i 
n ie  należy  b y n a jm n ie j do rzeczy zb y t ła tw ych . W ym aga ono 
dużego tren in g u , szczególnie zaś jeśli chodzi o sp raw ne w ła­
danie ryg lam i. U m iejętności te  trzeb a  szkolić n ie  ty lko  na  ćw i­
czeniach strzeleckich, ale rów nież na  codziennych tren ingach .

Sam  przebieg  przygo tow ania celow niczych do strze lan ia  
5 będzie podobny do p rzebiegu  przygo tow ania strze lan ia  4.

A w ięc do fig u r rozstaw ionych na  szerokości 15 m i odle­
głości 300 m, będziem y n a jp ie rw  szkolić strzelców  w  w odzeniu 
k arab in em  w zdłuż całej szerokości celu, bacząc, aby celow ni­
czy poszerzał od lew ej do p raw ej g ran icy  w e w łaściw ym  cza­
sie. W pierw szych k ilk u  ćw iczeniach m ożna szkolić sam o w o­
dzenie bez naciskan ia na p ły tk ę  dźw igni spustow ej, zw racając 
uw agę głów nie n a  rów nom ierność i tem po poszerzenia. R ów ­
nom ierność w odzenia m ożna kontro low ać przy  pom ocy w skaź­
n ik a  sam opiszącego lub  p an to g ra fu  z ołówkiem . E k ran  w ska­
że, czy w y k res w odzenia p rzedstaw ia  się w  form ie jed n ej cią­
głej czy też w  form ie zygzakow atej linii. Czas (tempo) posze­
rzan ia  łatw o skontrolow ać przy  pom ocy zegarka lub  stopera.

N astępne ćw iczenia m ożna p rzerab iać  z ładow aniem  i od­
daniem  strzału , p rzy  czym  należy  zw racać uw agę, aby posze­
rzan ie  rozpoczynało się z chw ilą oddania pierw szego strza łu , 
gdyż każda zw loką w  rozpoczęciu poszerzania zm niejsza m oż­
liw ość ostrzelan ia całego celu. N ależy zatem  sta le  pouczać 
żołnierzy, że z chw ilą  uderzenia iglicy m uszą n a ty ch m iast 
rozpocząć wodzenie.

O ddanie s trza łu  ćw iczyć będziem y początkow o am un icją  
ćw iczebną, a po tem  w m iarę  m ożności rów nież am un icją  śle­
pą. N ależy dążyć do tego, aby przed strze lan iem  am unicją  
bojow ą choć jeden  raz przerobić strze lan ie  am un icją  ślepą. Ma 
ono pow ażne znaczenie dla należytego  p rzygotow ania Strzelca 
do strze lan ia, a tym  sam ym  zaoszczędzenia am unicji bojow ej 
na  ew en tualne  popraw ki.

W końcow ych ćw iczeniach przygotow aw czych m usim y 
w ym agać takiego w ykonania , jak ie  będzie m iało m iejsce na  
s trze lan iu  am u n ic ją  bojow ą, a w ięc w  w arunkach , k tó re  podaje 
in s tru k c ja . W tym  celu należy  w ybudow ać rów  strzeleck i 
z dw om a stanow iskam i ckm , odległym i od siebie o 20— 30 m. 
Na przedpolu , na  odległości 300 m  należy rozm ieścić 8 figur 
n r  14 na szerokości 15 m. P rzeb ieg  ćw iczenia pow inien być 
zgodny z porządkiem  usta lonym  w  in stru k cji.

S taranność p rzygotow ania strze lan ia  5 będzie m iała  po­
w ażny w pływ  n a  w ynik i s trze lan ia  następnego  (6). S trzelan ia  
4 i 5 m ają  znaczenie podstaw ow e. Jeśli dowódca p lu to n u  nie
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będzie szczędził swego w ysiłku  nad  u m ie ję tn y m  stopniow a­
n iem  trudności oraz g ru n to w n y m  przem yślen iem  m etody  p rze­
prow adzen ia  w szystk ich  ko le jn y ch  ćw iczeń przygotow aw czych, 
to  sam o s trze lan ie  okaże się bardzo  ła tw e, a w yn ik i n iew ą tp li­
w ie będą pom yślne.

Przygotowanie do strzelania 6.

S trze lan ie  6 je s t końcow ym  strze lan iem  szkolnym . N ależy 
ono do s trze lań  n a jtru d n ie jszy ch , w ym aga bow iem  dużej tech ­
n ik i w  odpow iednim  użyciu  czasu n a  zw alczenie poszczegól­
n y ch  celów. P rzy s tęp u jąc  do s trze lan ia  6, celow niczy m usi 
m ieć opanow aną techn ikę  szybkiego sk ierow ania k arab in a  n a  
cel.

S trze lan ie  6 polega n a  ostrze lan iu  celu n r  1 dw om a lub  
trzem a seriam i ognia punktow ego odryglow anego i niezw łocz­
ny m  p rzen iesien iu  ognia n a  cel dalszy, szeroki, k tó ry  m usi być 
ostrze lany  ogniem  poszerzanym . W ykonu je  się zatem  dw a 
techn iczne rodzaje ognia: p unk tow y  i szeroki.

N a ostrze lan ie obydw u celów  in s tru k c ja  przeznacza 40 
naboi, k tó re  zgodnie z p raw dopodobieństw em  tra fien ia , po­
w inny  w  zupełności w ystarczyć do zniszczenia obu celów.

W  strze lan iu  n r  6 najw iększą tru d n o ść  p rzedstaw ia  ostrze­
lan ie  celu n r  1 (3 tu łow ia  n a  odległości 300 m), k tó ry  zgodnie 
z in s tru k c ją  trzeba ostrzelać 2— 3 seriam i w p rzeciągu  40 se­
kund. Bow iem  z chw ilą  ukazan ia  się celu n r  1 celow niczy m usi 
nastaw ić celow nik, odryglow ać, w ycelow ać i oddać serię  2— 3 
naboi do pierw szego tu łow ia, a następn ie  p rzerw ać ogień, w y­
celow ać i oddać tak ą  sam ą serię  do drugiego  i trzeciego tu ło ­
w ia. Jeśli cel n r  1 zostanie tra fio n y , celow niczy strze la  do celu 
n r  2, odległego n a  400 m  ogniem  poszerzanym , serią  (n ieprze­
rw aną) około 30 naboi. Jeś li zaś celow niczy n ie tra f ił  do celu n r  1 
—  n ie  strze la  już  do celu n r  2, a w ynik  strze lan ia  ocenia się 
jako  niedostateczny.

W  przygo tow aniu  za tem  tego strze lan ia  należy  położyć 
nacisk  n a  ćw iczenia w  szybkim  sk ierow yw an iu  k arab in a  na  cel 
z przenoszeniem  ognia n a  in n y  cel. N ależy te opanow anie tej 
czynności m a n iesłychan ie  w ażne znaczenie, n ie  ty lko  dla w y­
pełn ien ia  w aru n k ó w  tego lub  innego strze lan ia , ale rów nież dla 
zw alczania celów  na polu  w alki.

Ja k ą  bow iem  w artość p rzedstaw iałby  celow niczy ckm , 
k tó ry  by n ie  p o tra fił w  k ró tk im  czasie w ycelow ać i otw orzyć 
egnia, a n astęp n ie  szybko p rzerzucić go z celu n a  cel.

O pow odzeniu w  w alce decyduje często szybkie sk ierow a­
n ie  ognia, choćby naw et n iezby t celnego. D latego też słusznie
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in s tru k c ja  strze lecka k ładzie  nac isk  n a  szybkość i  czas w yko­
nan ia  n iezbędnych  czynności do oddania pierw szego strzału .

Z kolei om ówię przygo tow anie obsług do strze lan ia.
Zgodnie z zasadą stopniow ania trudności, p rzygotow anie 

do 6 strze lan ia  m ożna podzielić n a  k ilk a  ko le jn y ch  ćw iczeń:
I ćw iczenie —  szybkie sk ierow anie ckm  z dozoru na 

p ierw szy  cel;
II  ćw iczenie —  ostrze lan ie celu n r  1 trzem a ko lejnym i 

seriam i ognia punktow ego;
III ćw iczenie —  szybkie p rzerzucen ie ognia z celu n r  1 na  

cel n r  2;
IV  ćw iczenie —  w ykonan ie ognia szerokiego do celu n r  2;
V ćw iczenie — łączne w ykonan ie w szystk ich  wyżej w y ­

m ien ionych  czynności (am unicją  ślepą);
VI ćw iczenie —  s trze lan ie  am u n ic ją  bojow ą.

I Ćwiczenie — szybkie skierowanie ckm z dozoru 
na pierwszy cel

P ierw sze ćw iczenie należy  zapoczątkow ać n a ty ch m iast po 
odbyciu  s trze lan ia  5. O rganizacja ćw iczenia pow inna być n a ­
stępująca: d rużynow y um ieszcza n a  przedpolu , w  odległości 
300 m  od stanow iska ckm , 3 tu łow ia  (figury  bojow e n r  13) na 
szerokości 2 m. G rupa ,,tu łow i" pow inna być um ieszczona 
nieco z boku  od zasadniczego k ie ru n k u  (patrz rys. 1).

K arab in  —  n a  stanow isku  ogniow ym  w  row ie strzeleckim , 
sk ierow any  ogólnie w  zasadniczym  k ie ru n k u  (dozór); ryg le  za­
ciśnięte, celow niczy i taśm ow y p rzy  k arab in ie , taśm a w  sk rzy n ­
ce naładow ana am u n ic ją  ćw iczebną; celow niczy oburącz trz y ­
m a tylce, w zrok  sk ierow any  na  przedpole. Na rozkaz d ru ży n o ­
wego: „Do ognia ciągłego ła d u j“ celow niczy puszcza ty lce, 
lew ą ręk ą  chw yta  za taśm ę, p raw ą  za rączkę, ład u je  i m elduje: 
,,gotów!“ . D rużynow y w yw ołu je cel i w y d a je  rozkaz: „W  p ra ­
wo g rupa tułow i, trzy , ogień pu n k to w y  odryglow any, 10 n a ­
boi...". Celow niczy po zam eldow aniu , że cel w idzi oraz po n a ­
staw ien iu  celow nika, lew ą rę k ą  puszcza ty lce, zw alnia n ią  ry ­
giel k ierunkow y  i n a ty ch m ias t przenosi ją  z pow ro tem  na 
rączkę tylców . N astępn ie p raw ą rę k ą  chw yta  za ry g ie l podnie- 
sieniow y i trzy m a jąc  lew ą ręk ą  za ty lce, a p raw ą  za ryg iel, 
z grubsza w ycelow uje do lew ego tu łow ia, po czym  zaciska ry ­
giel. ^

Po w ykonan iu  ty ch  czynności celow niczy zw aln ia  zacisk 
podnośnicy i p o k ręcając  podnośnicą, n ad a je  karab inow i pod­
niesien ie  —  lew a rę k a  s ta le  trzy m a za ty lce. N astępnie, n ie
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zaciskając zacisku podnośnicy, przenosi p raw ą  rę k ę  na  ty lce  
i u derzen iam i dłoni po ty lcach  popraw ia  w ycelow anie w  k ie­
ru n k u , sp raw dza podniesienie, zam yka zacisk podnośnicy, 
p rzenosi p raw ą  ręk ę  z pow rotem  na ty lce  i trzy m ając  oburącz, 
ty lce, zw aln ia  iglicę.

D rużynow y w idząc, że czynność celow ania dobiega końca, 
da je  rozkaz „ognia!'1. C elow niczy oddaje k ró tk ą  serię  (2— 8 
naboje) do pierw szego tułow ia, po czym  sk ierow uje  k arab in  
r.a dozór.

P raca  drużynow ego n ie ogranicza się ty lko do w ydaw an ia  
rozkazów  i w yw oływ ania celów. Z w raca on uw agę na:

—  praw id łow e ładow anie, trzym an ie  k arab in a , odległość 
oczu od szczerbiny;

Dozór

MMIHi

Rys. 1. Schem at celów ukazujących 
się przy pomocy tarczociągów
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—  w ygodne oparcie łokci o d arn in ę  lub  w orki z piaskiem , 
gdyż często celow niczow ie m ają  skłonność do od ryw a­
n ia  łokci od oparcia, zw łaszcza łokcia praw ego;

—  głośne p ow tarzan ie  rozkazów  ogniow ych;
—  dokładność w ykonyw ania  w szystk ich  czynności celow ­

niczego, przede w szystk im  zaś dokładność nastaw ien ia  
celow nika i w ycelow ania, k tó re  spraw dza przez szkło 
kon tro lne;

—  ekonom iczną p racę  rąk  p rzy  sk ierow aniu  k arab in a  
na  cel.

Nia tę  o sta tn ią  czynność należy  zw rócić baczną uw agę, 
zw ykle  bow iem  słabo w yszkoleni celow niczowie, w y k o n u ją  
bardzo dużo n iepo trzebnych  ruchów  rą k  ,co w* w y n ik u  opóźnia 
strza ł. D aje się zaobserw ow ać, iż n ie jed n o k ro tn ie  celow niczy 
po podaniu  rozkazu  ogniowego do o tw arcia  ognia trac i jak b y  
o rien tację , zapom ina czynności, jak ie  m a w ykonać, lub  też 
plącze kolejność ich w ykonania. D latego też s ta ra łem  się szcze­
gółowo opisać n a jb ard z ie j ekonom iczną p racę  rą k  celow nicze­
go; m a to decydujące znaczenie dla szybkiego sk ierow ania ckm  
na w skazany cel.

W pierw szym  więc ćw iczeniu p rzerab ia ją  strzelcy  k o le j­
no szybkie sk ierow anie ckm z dozoru na lew ą fig u rę  pierw szego 
celu i oddanie k ró tk ie j serii, po czym  sk ierow anie k arab in a  
z pow rotem  na dozór. Ćw iczenie to na pozór p roste  i ła tw e, 
w ym aga jed n ak  dużo p racy  i tren in g u  dla nabycia  odpow iedniej 
w praw y.

II ćwiczenie — ostrzelanie celu nr 1 trzema kolejnymi seriami
ognia punktowego

Pow yższe ćw iczenie stanow i dalszy ciąg poprzedniego i nie 
pow inno być oderw ane od pierw szego, lecz stanow ić raczej 
jego przedłużenie.

S przęt do drugiego ćw iczenia oraz rozstaw ien ia  celów — 
jak  w  ćw iczeniu pierw szym . D rużynow y, podając tak i sam  roz­
kaz jak  w p ierw szym  ćw iczeniu, nakazu je  skierow ać k arab in  
z dozoru na  cel n r  1 i oddać 10 naboi, k ró tk im i seriam i.

Celowniczy, po sk ierow aniu  k arab in a  na lew ą fig u rę  (tu ­
łów), oddaje do n iej k ró tk ą  serię, po czym  n a ty ch m ias t odryw a 
p raw ą ręk ę  od ty lca  i n iezb y t silnym i uderzen iam i nasady  
dłoni w ty lce, p rzesuw a lu fę  w praw o pod środkow ą fig u rę  
i oddaje d ru g ą  k ró tk ą  serię.
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P odobnie oddaje trzecią  serią. Po trzecie j se rii energ icz­
n y m  pchnięciem  tylca, obydw iem a rękam i sk ierow uje  z g ru b ­
sza k a rab in  na  dozór. Na ty m  ćw iczenie się kończy.

W  ćw iczeniu tym  chodzi głów nie o to, aby  celow niczy do­
skonalił w szystk ie czynności opanow ane w  p ierw szym  ćw i­
czeniu, a ponadto  nauczy ł się uderzen iam i p raw ej rę k i n ie­
znacznie p rzesuw ać lu fę  ckm  z jednego celu (tułow ia) na 
drugi.

W ćw iczeniu tym  celow niczy będzie się uczył rów nież 
w yczucia długości oddanej serii. W  w alce bow iem  nabo i zw y­
k le  n ie  odlicza się, a za tem  celow niczy m usi um ieć wyczuć, 
czy oddał serię  3 naboi, czy też 50 lub  100 naboi. O czywiście 
n a jlep szą  okaz ją  do szkolenia się w  tym  k ie ru n k u , będą częste 
ćw iczenia w  prow adzen iu  ognia am u n ic ją  ślepą.

W  drug im  w ięc ćw iczeniu, pow inniśm y dążyć, by  celow ­
niczy p rzy n ajm n ie j dwk razy  p rzerob ił oddanie trzech  serii 
am u n ic ją  ślepą.

III ćwiczenie — szybkie przerzucanie ognia z celu nr 1 
na cel nr 2

W  ćw iczeniu ty m  ustaw ien ie  celów  pow inno być tak ie , ja ­
k ie  będzie n a  strze lan iu  am u n ic ją  bojow ą.

D rużynow y żąda w  ty m  ćw iczeniu, aby celow niczy szybko 
sk ierow ał k arab in  z dozoru n a  cel n r  1 i zw alczył go trzem a 
ko lejnym i seriam i, a n astęp n ie  sk ierow ał lu fę  ckm  oburącz 
w  k ie ru n k u  lewego biegnącego (cel n r  2), zm ienił celow nik, od- 
ryg low ał zacisk podnośnicy i podprow adził lin ię  celow ania pod 
pas fig u ry  b iegnącej, po czym  z pow rotem  zaryg low ał podno­
śnicę.

P rzed  zaryglow aniem  m ożna ew en tu aln ie  pozw olić na 
k ilka  szybkich u d erzeń  lew ą lub  p raw ą dłonią d la popraw ie­
nia k ie ru n k u ; do pow yższych ty lko  czynności pow inna się ogra­
niczyć p raca  rąk . N ależy zw racać uw agę, aby ru ch y  rą k  były  
jak  n a jb ard z ie j celowe, energ iczne i pew ne.

N ie w olno dopuszczać, aby  celow niczy odryw ał oczy od 
celu dla znalezienia ryg la. O tw ieran ie  i zaciskanie ry g li m usi 
odbyw ać się sp raw nie  i w  n a jk ró tszy m  czasie.

IV ćwiczenie — wykonanie ognia szerokiego do celu nr 2

W  ty m  ćw iczeniu n ie  ograniczym y się ty lko  do w ykonan ia  
ognia szerokiego, lecz będziem y żądać spraw nego w ykonan ia 
ty ch  czynności jak ie  strzelec p rzerab ia ł kolejno w  ćw iczeniu 
I —  III.
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Jak o  położenie w yjściow e p rzy jm u jem y  k a rab in  sk iero­
w any  na  dozór. N a rozkaz drużynow ego celow niczy k ie ru je  
k arab in  n a  cel n r  1, o ddaje  trzy  serie  ognia punktow ego, po 
czym, po pokazaniu  celu n r  2, skierow-uje k arab in  do lewego 
biegnącego i oddaje serie  ognia poszerzanego.

Początkow o m ożna p rzerab iać  tę  czynność am un ic ją  ćw i­
czebną, w ym agając, aby czas poszerzania w ynosił 3— 4 sekund. 
W ty m  w y p ad k u  czas poszerzania będzie m usiał s trze la jący  
liczyć w  pam ięci; po p rze jśc iu  do ćw iczeń am u n ic ją  ślepą ko­
niec serii n a jlep ie j zo rien tu je  celow niczego, czy poszerzał we 
w łaściw ym  czasie.

V ćwiczenie — łączne wykonanie wszystkich czynności 
amunicją ślepą

Ćw iczenie 5 należy  już do ćw iczeń końcow ych p rzed  
strze lan iem  am u n ic ją  bojow ą, i d latego należy  je  przerab iać 
w  tak ich  w aru n k ach , w  jak ich  m a się odbyć sam o strzelanie. 
O bsługa z k arab in em  (ckm) zn a jd u je  się n a  stanow isku  zapa­
sowym , w  odległości 30— 50 m  od stanow iska głów nego. Na 
rozkaz drużynow ego obsługa przenosi ckm  n a  ręk ach  na  s t a ­
now isko głów ne, gdzie w y k o n u je  w szystk ie  czynności podane 
w  poprzednich  ćw iczeniach.

W skazane jest, aby to o sta tn ie  ćw iczenie p rzerab iać  am u ­
n ic ją  ślepą, gdyż ty lko  w  ten  sposób będzie m ożna skon tro lo ­
wać, czy strzelcy  są należycie przygo tow ani do strzelan ia.

A czkolw iek całe przygo tow anie do strze lan ia  podzieliłem  
na pięć ćw iczeń, to b y n a jm n ie j n ie  należy  rozum ieć, że całość 
przygo tow ania do 6 strze lan ia  m a objąć ty lko  te  pięć ćwiczeń. 
K ażde z ćw iczeń będzie się zapew ne pow tarzać k ilkak ro tn ie , 
bow iem  n ie  należy  przechodzić do p rzerab ian ia  ćw iczenia n a ­
stępnego, o ile  celow niczow ie n ie  opanow ali należycie po­
przedniego.

Z uw agi n a  to, że strze lan ie  6 należy  do w ażnych, a z p u n k ­
tu  w idzenia techn ik i w ykonan ia  —  do dość tru d n y ch , należy  
w  p rog ram ie pośw ięcić dużo czasu na  jego przygotow anie. 
Ć wiczenia przygotow aw cze m ożna p rzeprow adzać n ie  tylko 
w  ram ach  n o rm aln y ch  ćw iczeń strzeleckich , ale rów nież na 
codziennych tren ingach . B y ć  m oże n ie  każda kom pania posia­
dać będzie tak ie  w aru n k i terenow e, aby codzienny tren in g  
przeprow adzać n a  rzeczyw istych  odległościach. W  ty m  w y­
p ad k u  m ożna tren in g  p rzeprow adzać rów nież p rzy  koszarach, 
n a  p lacu  skróconym  używ ając odpow iednio zm niejszonych  fi­
gurek . Tego rodzaju  tren in g  m ożna tak że  organizow ać w  sa­
lach  w ykładow ych, salach  syp ia lnych  i na kory tarzach .
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M jr EUGENIUSZ ŚMIAŁOWSKI

WYSZKOLENIE TAKTYCZNE STRZELCÓW 
WYBOROWYCH

(zakończenie)

Temat nr 6

Działanie strzelców wyborowych na rozpoznaniu

W  działan iach  rozpoznaw czych strzelcy  w yborow i w y stę­
p u ją  w  składzie p lu to n u  (drużyny) i z regu ły  w y korzystu je  
się ich  jako  obserw atorów  dowódcy pododdziału  rozpoznaw ­
czego, k tó rem u  stałe  tow arzyszą, posuw ając się na  czele jąd ra .

W działan iach  rozpoznaw czych (rozpoznanie obserw acją 
lub  w alką) dow ódca p a tro lu  rozpoznaw czego (OR) w yznacza 
strzelcom  w yborow ym  tak ie  zadanie, jak:

—  obserw ow ać te re n  po osi działan ia  p a tro lu  rozpoznaw ­
czego (OR);

—  przeszukiw ać w ażne p u n k ty  i p rzedm io ty  terenow e;
—  w y k ry w ać p rzeciw nika i niszczyć go.
P rzy  zetkn ięciu  się z n iep rzy jac ie lem  w  w alce spo tkan io ­

w ej strzelcy  w yborow i m ogą być w ykorzystan i do w ykonan ia 
zasadzki, do w alk i ze szperaczam i, p a tro lam i i środkam i ognio­
w ym i p rzeciw nika; do osłonięcia ogniem  działan ia  szperaczy 
oraz jąd ra  p a tro lu  (OR) p rzed  nag łym  uderzen iem  n iep rz y ja ­
ciela (zaskoczeniem ) ze skrzydeł.

Jeżeli d ru ży n a  (pluton) spo tkała  się np. z p rzew ażającym i 
siłam i p rzeciw nika i zm uszona je s t w ycofać się, s trze lcy  w y ­
borow i osłan ia ją  ogniem  w ycofanie się szperaczy, potem  ją ­
d ra  p a tro lu  (OR), a n astęp n ie  w ycofu ją  się sam i w raz z do­
wódcą.
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Ć w iczen ie  n r  1
T e m a t :  D ziałanie strzelców  w yborow ych na  rozpoznaniu

obserw acją.
C e l :  N auczyć strzelców  w yborow ych prow adzen ia rozpozna­

n ia  obserw acją.
T r e ś ć :

1. O trzym anie  zadan ia  i w ysunięcie  się na PO.
2. Z m iana PO  (sposób przejścia n a  n astęp n y  PO).
3. W ykrycie p rzeciw nika i ‘m eldow anie.
4. D ziałanie strzelców  w yborow ych p rzy  ze tkn ięciu  się 

z n ieprzy jacielem .
C z a s :  2 godziny.
T e r e n :  Szkic n r  1.
M e t o d a :  Ć w iczenie jedn o stro n n e  z n iep rzy jacie lem  pozo­

row anym , przeprow adzone w  form ie stw arzan ia  k ró tk ich  
założeń.

P o m o c e  n a u k o w e :  F ig u ry  bojow e: głów ka —  1, po­
p iersia  —r 2, lo rn e tk a  —  1 (na parę), chorągiew ki —  2.

O r g a n i z a c j a  i s p o s ó b  p r z e p r o w a d z a n i a  
ć w i c z e n i a

T eren  do tego tem atu  pow inien  być w y b ran y  szczególnie 
starann ie . W  przeddzień  ćw iczenia k ierow nik  usta la  p lan  i ro z ­
m ieszcza cele, np.: głów kę um ieszcza w  k rzakach  „O krąg łe11, 
popiersia  —  jedno  w  k rzakach  „D uże11, d rug ie  —  na jednym  
z g ru p y  trzech  drzew . W szystkie cele pow inny  być tak  um ie­
szczone, aby  je  m ożna było zaobserw ow ać przez lo rn e tk ę  ze 
w zgórza „M ałe11.

W re jon ie  kopca + 0 ,8  (pu n k t w yjściow y do ćwiczenia) 
k ierow nik  dzieli ćw iczących na pary , podaje cel i treść  ćw i­
czenia, ob jaśn ia  najw ażn iejsze  obow iązki strzelców  w yboro­
w ych na rozpoznaniu  oraz w skazuje n a  charak terystyczne  
oznaki, po k tó ry ch  m ożna stw ierdzić obecność przeciw nika, 
jak : poruszanie się —• traw y , krzaków , gałęzi; odblask — szkieł 
przyrządów  optycznych, b ron i i części m etalow ych  w yposaże­
n ia , ślady  —  ludzkie, końskie, pojazdów  itp .

Po podan iu  założenia i w prow adzen iu  ćw iczących w  po­
łożenie bojow e, k ierow nik  ćw iczenia w  ro li dowódcy p a tro lu  
rozpoznawczego d aje  n astęp u jące  zadanie:

„1. D rużyna jako  PR  o trzym ała  zadanie stw ierdzić , czy 
P aw łów  je s t za ję ty  przez n ieprzy jacie la , o ile tak , to 
jak im i siłam i, oraz wziąć jeńca. Jeś li P aw łów  je s t w ol­
n y  od n ieprzy jacie la , za trzym ać się na  jego północnym  
sk ra ju , zorganizow ać obserw ację i czekać na  podejście 
kom panii.
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D roga m arszu: las „Z ie lony '1, w zgórze bezim ienne, 
k rzak i ,,Duże“ , Paw łów .

2. Z w iad  konny  p rzed  godziną stw ierdz ił obecność n ie­
p rzy jac ie la  10— 15 km  n a  północ od Paw łów .

3. N a praw o w  k ie ru n k u  n a  w zgórze „K ieł" rozpoznaje 
d rużyna  5 kom panii. N a lewo sąsiadów  n ie  m a“.



K ierow nik  w yznacza szperaczy, d aje  im  zadania, u sta la  
sygnały  oraz znaki łączności i dowodzenia:

„4. S trzelcy  w yborow i, posuw ać się n a  czele ją d ra  i obser­
w ow ać: st. strze lec D —  w  przód i w  praw o; strzelec 
K  —  w  przód  i w  lewo. Z chw ilą  za trzy m an ia  się jąd ra , 
w ysuniecie się ze m n ą do przodu, gdzie o trzym acie 
now e rozkazy (zadania).

5. Gońcy do dow ódcy kom panii: strze lec A i strze lec G.
6. Ja  posuw am  się p rzy  jąd rze  patro lu .
7. H a s ło ....................... , O d z e w ........................
8. Zastępcy: st. strzelec H i strzelec w yborow y D “.
Po w yruszen iu  p a tro lu  k ierow nik  s tw arza  n o w ą sy tuację : 

W ystępu jąc w  ro li dowódcy p a tro lu  d a je  rozkaz: „Jąd ro  stó j, 
st. strzelec H zorganizow ać obserw ację, strze lcy  w yborow i za 
m ną!", po czym  w raz z ćw iczącą p a rą  strze lców  w ysuw a się 
do kopca, gdzie n ak azu je  strzelcom  zająć stanow iska i podaje  
sy tuację : „W idzicie szperaczy p a tro lu  dochodzących do zabu­
dowań. O bserw ujcie  zabudow ania i sk ra j lasu  „Z ielony" oraz 
bądźcie gotow i do osłonięcia ogniem  działan ia  szperaczy".

Ćw icząca p ara  w y b iera  stanow isko (PO), szybko je  m a­
skuje, dzieli m iędzy siebie zadania i rozpoczyna obserw ację. 
Po obserw acji zabudow ań i zam eldow aniu  w yniku  k ierow nik  
podaje n as tęp u jącą  sy tuację : „Szperacze w ychodzą z re jo n u  
zabudow ań i k ie ru ją  się w  s tro n ę  lasu". S trzelcy  w yborow i 
pow inni obecnie skoncen trow ać całą uw agę n a  sk ra j lasu  i w y ­
n ik  obserw acji m eldow ać dowódcy patro lu .

W  podobny sposób k ierow nik  p rzerab ia  pow yższe zagad­
n ien ie z pozostałym i p aram i strzelców .

Po k ró tk im  om ów ieniu  przerobionego frag m en tu  k ierow ­
n ik  podaje  n as tęp u jącą  sy tuację : „Szperacze przeszukali las 
i podają  znak  —  droga w olna", po czym  prow adzi całą g rupę  
na północny sk ra j lasu  „Z ielony", gdzie w  ro li dow ódcy d ru ­
żyny d aje  rozkaz: „Jąd ro  stój, st. strzelec H zorganizow ać 
obserw ację i ubezpieczenie, strze lcy  w yborow i za m ną!“ . P o ­
dobnie jak  w  poprzednim  fragm encie  dow ódca p lu to n u  z jed n ą  
z ćw iczących p a r  w ysuw a się sk rycie  na w zgórze bezim ienne, 
gdzie da je  zadanie: „S trzelec w yborow y D —  obserw ow ać k rz a ­
ki „O krągłe"; strzelec w yborow y K  —  obserw ow ać k rzak i 
„D uże"; w ynik i zam eldow ać. Ja  obserw uję  g ru p ę  drzew ".

Ćwiczący pow inni w y k ry ć  oba cele um ieszczone w  k rz a ­
kach  i zam eldow ać o tym : jeśli k tó ry ś  z celów  n ie  zostan ie 
W ykryty, k ie row nik  n ak azu je  dodatkow o obserw ow ać g ru p ę  
drzew.
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Po p rzero b ien iu  tego frag m en tu  ze w szystk im i param i 
i k ró tk im  om ów ieniu  błędów , k ierow nik  p rzerab ia  w  podobny 
sposób n astęp n e  zagadnienia. Jed n e j parze ćw iczących daje  
n astęp u jące  zadanie: „S trze lcy  w yborow i —  zabezpieczyć
ogniem  wzięcie przez szperaczy jeńca w  k rzakach  „O krąg łe11. 
D ecyzja ćw iczących pow inna być (na przyk ład) następu jąca: 
S trzelec w yborow y —  dowódca, pozestaw ia drugiego Strzelca 
n a  w zgórzu bezim iennym  z zadaniem  zniszczenia na jego znak  
zw iadow cy n iep rzy jac ie la  w  k rzakach  „D uże“ i niedopuszcze­
n ia do w ycofania się drugiego zw iadow cy z k rzaków  „O krąg łe11, 
sam  zaś w y korzystu jąc  rów  przesuw a się bliżej w ylo tu  lasu, 
gdzie za jm uje  stanow isko dogodne do zniszczenia obserw ato­
ra  na  drzew ie i niedopuszczenia do w ycofania się drugiego 
zw iadow cy z krzaków  „O krąg łe11. Po zajęciu  stanow iska daje  
strzelcow i n a  w zgórzu bezim iennym  znak do o tw arcia  ognia.

Pow zięcia tak ie j decyzji pow inien k ierow nik  żądać od 
każdej pary  strzelców . Je ś li decyzje będą inne, jak  np.: dow ód­
ca p a ry  zadecyduje sam  pozostać na  w zgórzu, a Strzelca w y­
śle na  obejście k rzaków  „O krąg łe11 —  b łędu  nie będzie, jeśli 
na to m iast pow eźm ie decyzję zniszczenia w p ierw  obserw atora 
i zw iadow cy w k rzakach  „D uże11, a po tem  w ysunięcia się na 
obejście krzaków  „O krąg łe11 — decyzja taka  będzie b łędna 
i k ierow nik  m usi ćw iczących naprow adzić na decyzję w ła­
ściwą.

N a tym  fragm encie k ierow nik  kończy ćw iczenie, k ró tko  
podsum ow uje w yniki, w ykazu je  i om aw ia błędy, k tó re  strze lcy  
pow inni usunąć w  następ n y m  ćw iczeniu.

Ćwiczenie nr 2

T e m a t :  D ziałanie strzelców  w yborow ych na rozpoznaniu
w alką.

C e l :  N auczyć strzelców  w yborow ych działan ia  na rozpozna­
n iu  w alką.

T r  e ś ć:
1. Z etknięcie  się z rozpoznaniem  (ubezpieczeniem ) n ie ­

p rzy jac ie la  i osłonięcie ogniem  działania w łasnych  
szperaczy.

2. D ziałanie strzelców  w yborow ych na zasadzce w  w alce 
spotkaniow ej.

3. O słonięcie ogniem  w ycofania d rużyny  i w łasnych  szpe­
raczy, k tó ry m  grozi wzięcie do niew oli lub  zniszczenie.

C z a s :  3 godziny.
T e r e n :  Szkic n r  2.
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M e t o d a :  Ć w iczenie jedn o stro n n e  z p rzeciw nik iem  pozoro­
w anym  n a  podstaw ie k ró tk ich  założeń.

P o m o c e  n a u k o w e :  F ig u ry  bojowe: głów ki —  2, po­
piersie  —  1, b iegnących  —  10 w  dw óch grupach , rk m  —  
1, naboi ślepych —  10, lo rn e tk a  —  1 (peryskop), cho­
rąg iew ki —  2.
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O r g a n i z a c j a  i s p o s ó b  p r z e p r o w a d z e n i a  
ć w i c z e n i a

P rzed  ćw iczeniem  w  w y b ran y m  teren ie , k ierow nik  usta la  
p lan  działan ia  i d aje  pozoru jącym  następ u jące  zadania (przy­
kładowo): ,,St. strzelec K  —  ustaw icie  w  w ykopie 2 głów ki 
i 5 b iegnących  (pozorow anie p a tro lu  rozpoznaw czego n iep rzy ­
jaciela), a sam  z popiersiem  zajm iecie stanow iska na  północo- 
w schodnim  sk ra ju  k rzaków  „R zadkie11; na  znak  czerw ona cho­
rąg iew ka w górze —  pokażecie cel na 25— 30 sekund  oraz odda­
cie strza ł nabojem  ślepym . Na znak dw a energiczne w ym achy 
chorąg iew ką z góry  w dół —  skrycie  przesuniecie się do w y ­
kopu, gdzie zam asku jecie  się i przez peryskop  (lornetkę) bę­
dziecie obserw ow ać m oje znaki podaw ane n a jp ie rw  n a  w zgó­
rzu  54,5, potem  ze sk ra ju  k rzaków  „D ługie11. Na p ierw szy  znak 
pokażecie głów ki na 25— 30 sekund, na  d ru g i znak  —  b iegną­
cych na przeciąg 4— 5 m in u t11. „S trzelec N —  p rzy  drodze na 
połudn iow ym  sk ra ju  zagajn ika  „K w ad ra to w y 11 ustaw icie  5 b ieg­
nących  (druga g ru p a  celów), sam  zaś z rk m  zajm iecie stano ­
w isko na  północnym  sk ra ju  tegoż zagajn ika; na znak  —  biała 
chorągiew ka w  górze —  ustaw icie  rkm , szybko przesuniecie 
się do g ru p y  biegnących, ustaw icie  je, po czym  z jednym  bie­
gnącym  k ró tk im i skokam i będziecie się posuw ać w k ie ru n k u  
krzaków  „D ługie11, pozorując nacierającego  n ieprzy jaciela . Na 
znak  —  dw a energiczne w ym achy białą  chorąg iew ką w górę 
i w  dół —  w rócicie na poprzednie m iejsce, schow acie cele i bę­
dziecie obserw ow ać m oje znaki. P onow ne pokazanie celów  — 
n a  znaki podane poprzedn io11.

Na podstaw ie w yjściow ej do ćw iczenia (w ^lot ja ru  przy 
drodze na północo-w schód od w zgórza „O górek11) k ierow nik  
dzieli ćw iczących na  pary , w y jaśn ia  cel ćw iczenia, p rzypo­
m ina pokrótce obow iązki strzelców  w yborow ych w działaniach 
rozpoznaw czych i w prow adza w położenie bojowe.

„Dziś ran o  w łasne pa tro le  rozpoznaw cze zw iadow ców  kon­
n ych  stw ierdziły  n ieprzy jacie la  w odległości 5— 10 km  na pół­
noc od Sabinów . Nasz p lu ton  jako  OR o trzym ał zadanie: 
„stw ierdzić, czy Sabinów  je s t za ję ty  przez n ieprzy jaciela . 
W razie  stw ierdzen ia  n iep rzy jacie la  rozpoznać jego siły  i wziąć 
jeńca . Oś m arszu, po jedyncze zabudow anie, w zgórze 54,5, za­
g a jn ik i „O k rąg ły 11, „K w ad ra t11, „S abinów 11.

Drużyna 1, jako patrol czołowy, posuwa się po osi marszu 
plutonu z zadaniem rozpoznania, czy zagajniki „Okrągły11 
i „Kwadrat11 są zajęte przez nieprzyjaciela. W razie stwier­
dzenia nieprzyjaciela ustalić jego siłę, kierunek marszu i wziąć
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jeńca. N a p raw o sąsiadów  n ie  m a. N a lew o działa 2 d rużyna  
plu tonu . S trzelcy  w yborow i przechodzą pod rozkazy dowódcy 
1 d rużyny".

Po w yruszen iu  d ru ży n y  k ierow nik  ćw iczenia, s tw arza jąc  
now e położenie, rozkazuje (jako dow ódca drużyny): „Jąd ro  za­
trzym ać się, strzelcy  w yborow i za m ną!“ . Z ćw iczącą p arą  
strzelców  k ierow nik  sk ryc ie  w ysuw a się do m ostu, gdzie n a ­
k azu je  strzelcom  w ybrać  stanow iska (obserw acyjne i ognio­
we) i zorganizow ać obserw ację na  k rzak i „R zadkie".

Po w ykonan iu  zadania przez ćw iczących, k ierow nik  poda­
je  sy tuację : „Szperacze przeszukali zabudow anie i posuw ają  
się w  k ie ru n k u  na w zgórze 54,5“ (przy ty m  niepostrzeżen ie 
dla ćw iczących d a je  znak strzelcow i K  do działania). S trzelcy  
pow inni szybko w y k ry ć  zw iadow ców  n ieprzy jacie la , zam eldo­
w ać o tym  i na rozkaz dowódcy zniszczyć ich, osłan iając w  ten  
sposób działan ie szperaczy.

Po p rzerob ien iu  frag m en tu  ze w szystk im i strzelcam i (pa­
ram i), k ierow nik  w roli dow ódcy PR  skryc ie  w ysuw a się 
z ćw iczącą p arą  na  w zgórze 54,5, gdzie (po w y b ran iu  sfaho- 
w isk i zam askow aniu) d a je  zadanie do obserw acji k rzaków  
„D ługie" oraz zagajn ików  „O krąg ły" i „K w ad ra t"  (strzelcow i 
K da je  rów nocześnie znak  do pokazania główek). Gdy cele 
ukażą się, strzelcy  pow inni szybko je  w y k ry ć  i zam eldow ać 
o ty m  dowódcy.' Jeś li strze lcy  zam iast zam eldow ać, o tw orzą 
ogień, będzie to błędem , k tó ry  k ierow nik  pow inien omówić.

W podobny sposób p rzeprow adza się ćw iczenie z pozosta­
łym i param i strzelców .

N astępne z kolei położenie k ierow nik  podaje  w szystk im  
ćw iczącym . „W re jon ie  w ykopu są szperacze szpicy albo pa tro lu  
rozpoznaw czego n ieprzy jaciela. W ślad za n im i należy  spodzie­
w ać się ru ch u  jąd ra . Zdecydow ałem  (jako dowódca patro lu) 
p rzy  pom ocy szperaczy i ją d ra  p a tro lu  chw ycić jeń ca  w re ­
jon ie w ykopu; s trze lcy  w yborow i —  skryc ie  w ysunąć się na 
południow o-zachodni sk ra j k rzaków  „D ługie", gdzie zorgani­
zować zasadzkę i z chw ilą podejścia jąd ra  szpicy (pa tro lu  roz­
poznawczego) n iep rzy jacie la  w re jon ie  w ykopu otw orzyć ogień. 
W ycofanie się po w ykonan iu  zadania (na m ój znak) k rzak am i 
„D ługie" i row em  do pojedynczego zabudow ania".

Ćwiczący skrycie  w ysuw ają  się do row u, skąd pod osłoną 
k rzaków  przechodzą n a  ich południow y sk ra j. T u ta j każda 
p a ra  w yb iera  sam odzielnie stanow isko dla w ykonan ia  zasadz­
ki, m asku je  się i p rzygo tow uje do działania. K ierow nik  k o n tro ­
lu je  pracę ćw iczących, popraw ia błędy, po czym  d aje  znak  
strzelcow i K  do pokazania g ru p y  biegnących.
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Ćw iczący pow inni pow ziąć decyzję o tw arcia  ognia przez 
obu strzelców  w yborow ych.

Po  p rzerob ien iu  tego frag m en tu  k ierow nik  podaje  now ą 
sy tu ac ję  i znak  Strzelcowi N do działania . „Zaobserw ow aliście, 
że szperacze, oscrzeliw ując się, odchodzą w  k ie ru n k u  w ykopu. 
Jąd ro  p a tro lu  w ycofuje się n a  w zgórze 54,5“ . Ćw iczący po­
w inn i ocenić położenie i o tw orzyć ogień n a jp ie rw  do rkm , po­
tem  do n ac ie ra jące j p iecho ty  n iep rzy jac ie la , d a jąc  m ożność 
d rużyn ie  odejść n a  w zgórze 54,5. S trzelcy  w yborow i pow inni 
w ycofać się razem  z dow ódcą d ru ży n y  i tylko n a  jego rozkaz.

Ć w iczenie kończy się ogólnym  om ów ieniem , podsum ow a­
n iem  w yników  i w ydan iem  ocen ćw iczącym .
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N A U K A  OCENY O D LEG ŁO ŚCI „N A OK O “ *
(zakończenie)

Do n au k i oceny odległości „na oko“ pow inno się w ykorzy­
stać  p rzem arsze n a  plac ćw iczeń, strze ln icę  itp . W ty m  celu

M jr FELIKS SOBKOW SKI

Rys. 1. Schem at trasy  przygotow anej do nauk i oceny odległości „na oko“

w czasie m arszu  p rzeprow adza się ćw iczenia doryw cze lu b  o r­
gan izu je  się ćw iczenia n a  tra s ie  zaw czasu przygotow anej.

* O pracow ane na podstaw ie źródeł radzieckich.
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O m ów im y pokró tce przygotow anie tra sy  do pow yższych 
zajęć.

P rzy jm ijm y , że w  danym  okresie szkolenia pododdział 
p rzerob ił już  ocenę odległości na 100, 200 i 300 m. D la dosko­
n a len ia  i u trw a len ia  n ab y ty ch  przez żo łnierzy um iejętności 
oceny odległości na  podanych  w yżej odległościach, dowódca 
p lu to n u  opracow uje ćw iczenia na przygo tow anej trasie.

Po  uprzednio  przeprow adzonym  rozpoznaniu , dowódca 
p lu to n u  w yb iera  n a jb ard z ie j n ad a jącą  się do przeprow adzenia 
ćw iczenia część drogi, p row adzącej n a  p lac ćw iczeń lub  s trze l­
nicę (rys. 1).

Po obu s tro n ach  drogi w y b iera  on różne p rzedm io ty  te­
renow e, do k tó ry ch  żołnierze będą  oceniać odległość oraz 
p u n k ty  stan ia , n a  k tó ry ch  p lu to n  będzie się za trzym yw ał.

Rys. 2. O kreślenie odległości w edług w ielkości kątow ej

Po w ybran iu  odcinka drogi dow ódca p lu to n u  p rzy  pom o­
cy dw óch żołnierzy  (starszego rocznika), zaopatrzonych  w ta­
śm ę m iern iczą lub sznur, p rzeprow adza odm ierzenie odległo­
ści do w y b ran y ch  przedm iotów  terenow ych.

-Z p u n k tu .Ą  dow ódca p lu tonu  n ak a zu ję  żołnierzom  zm ie­
rzyć odległość do rogu ogrodzenia państw ow ego gospodar­
stw a rolnego, pojedynczej brzozy i k rzak a  (rys. 1). Z m ierzone 
odległości dow ódca p lu to n u  spraw dza dodatkow o p rzy  pom o-
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cy lo rnetk i. W  ty m  celu, p rzy  m ierzen iu  odległości przez żoł­
nierzy , d a je  jed n em u  z n ich  zadanie, n p .i ,,Po dojściu  do ogro­
dzenia (PGR) stan iecie  tw arzą  do m nie, następn ie  zrobicie 
w praw o zw rot, po czym  odm ierzycie 10 m  i w bijecie tyczkę 
(rys. 2)‘:. Po w biciu  tyczki dowódca p lu to n u  m ierzy  lo rn e tk ą  
w ielkość kątow ą m iędzy przedm iotem  (róg ogrodzenia) a tycz­
ką i o trzym uje  np.: 33 tysięczne. Poniew aż jed n ej tysięcznej 
odpow iada w artość 0,3 m  (10 : 33), a za tem  całkow ita odległość 
do celu  w ynosi 300 m  (0,3 • 1000).

P rzy  m ierzen iu  przez żołnierzy odległości do pojedynczej 
brzozy, dow ódca p lu to n u  obliczy scbie w ysokość brzozy, po- 
n-.eważ w ysokość ta  będzie m u po trzebna przy  określan iu  odle­
głości do brzozy rów nież z innych  pu n k tó w  stan ia . W ty m  
celu dowódca p lu to n u  nakazu je  żołnierzom  zm ierzyć cień brzo­
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zy (sposób ten  m ożna zastosow ać ty lko  w  dn i słoneczne) i podać 
w y n ik  um ów ionym  znakiem . Podczas gdy żołnierze m ierzą 
odległość do brzozy, dow ódca p lu to n u  w b ija  tyczkę długości 
110— 115 cm  pionowo w  ziem ię tak , aby  n a  pow ierzchni w y ­
staw ała  rów no 1 m  (rys. 3). N astępn ie  m ierzy  długość cienia 
tyczki, k tó ra  w ynosi p rzypuśćm y 1,5 m . Po podan iu  przez 
żo łn ierzy  długości cienia brzozy, np. 12 m, dowódca p lu to n u  
określa  w ysokość brzozy, b io rąc  za p u n k t w yjścia  stosunek  
długości cienia tyczki do je j wysokości. Poniew aż długość cie­
n ia  tyczki je s t pó łto ra  raza  w iększa od w y sta jące j części tycz­
ki, w obec tego długość cien ia brzozy będzie rów nież półtora 
raza w iększa od je j wysokości. M ożna to  w yrazić  w  fo rm ie  rów ­
nan ia:

długość tyczk i   w ysokość d rzew a _
długość cienia tyczk i długość cien ia drzew a

Jeże li długość tyczk i będziem y przy jm ow ać s ta le  za 1 m , 
to  pow yższe ró w n an ie  m ożem y uprościć  jeszcze b ardzie j, do 
form y:

, , ,  , d ługość cienia drzew a
wysokość d rzew a =  —,, , ,  . . , , . —długość cien ia tyczki

W  podanym  p rzyk ładzie  w ysokość brzozy będzie w ynosić 
12 : 1,5 =  8 m.

M ając wysokość brzozy, dowódca p lu to n u  m oże spraw dzić 
p rzy  pom ocy lo rn e tk i zm ierzoną przez strze lców  odległość. 
P rzy jm u jąc , że zm ierzona lo rn e tk ą  w ielkość k ątow a w ynosi 
40 tysięcznych , o trzy m am y  8 : 40 =  0,2; 0,2 ■ 1000 =  200 m.

M ierzenie odległości (przez żołnierzy) —  o ile czas po­
zw ala —  należy  p rzeprow adzić d w u k ro tn ie  (do przedm iotu  
i  odw rotnie). W  ten  sposób dow ódca p lu to n u  o trzym a trzy ,
w zględnie dw a w yn ik i (uw zględniając rów nież pom iar lo rn e t­
ką) każdej zm ierzonej odległości. Jeżeli w yn ik i pom iarów  nie  
różn ią  się w iele  od siebie, to śred n ią  trzech  (dwóch) pom iarów  
p rzy jm u je  się za odległość rzeczyw istą. Jeże li zaś jeden  z po­
m iaró w  w y raźn ie  różn i się od innych , to odległość tę  m ierzy  
się ra z  jeszcze.

Po zm ierzen iu  w  ten  sposób odległości do w szystk ich  w y­
b ran y ch  przedm io tów  z określonych  p u n k tó w  stan ia , dowód­
ca p lu to n u  zestaw ia  schem at oraz sporządza n a  osobnej k artce  
p ap ie ru  w ykaz zm ierzonych odległości.
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Nr
przedm.

Punkty stania, od 
których zmierzono 

odległość

Przedmioty, do których ocenia 
się odległość

Odległość
w

metrach

1 A Prawy róg ogrodzenia PGR 300
2 Pojedyncza brzoza 200
3 Krzak ICO
4 Most 80

5 B Pojedyncza brzoza 150
6 Priesieka 200
7 Szopa 200
8 Most 70
9 Krzak 140

10 C Pojedyncza brzoza 100
11 Leujy róg ogrodzenia PGR 250
12 Słuo telegraficzny z trzema 

podpora mi
250

13 Skraj lasu 100
14 Skrzyżowanie drogi z sosna 140
15 Szopa 140

16 D Slup telegraficzny 240
17 Stóg siana 180
18 Skrzyżowanie dróg 110
19 Szopa 100

20 E Słup telegraficzny 180
21 Stóg sinna 240
22 Skrzyżowanie dróg 250
23 Szopa 260

O becnie om ów im y k ró tk o  m etodę i sposób p rzep row adza­
n ia  ćw iczenia n a  trasie .

N a punkcie A  (rys. 1) dowódca p lu to n u  za trzy m u je  p lu to n  
i w skazu je  żołnierzom  p rzedm io ty  terenow e, do k tó ry ch  m a­
ją  oni ocenić odległość. W  przy toczonym  p rzyk ładzie  dow ód­
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ca p lu to n u  podaje  n as tęp u jące  zadanie: „P rzed  nam i na drodze 
m ost, w  lew o k rzak , w praw o pojedyncza brzoza, a dalej 
w  p raw o ogrodzenie PG R. Ocenić odległość do ty ch  p rzed ­
m iotów . Czas n a  w ykonan ie 1,5 m in u ty " .

Ż ołn ierze oceniają  odległość do w skazanych  przedm iotów  
i zap isu ją  w ynik i w rozdanych  im  arkuszach , po ru b ry k o w a- 
n ych  n a  p rzy k ład  następu jąco :

Arkusz oceny odległości Strzelca Jasińskiego Jana *

Nr

«

Przedmiot lub punkt, 
do którego ocenia się 

odległość

Odległość u metrach Uwaci kie­
rownika 

ćwiczeniaocena
szkolonego

rzeczywista

1 Most 100 80 Przecenia
odletiJość

2 Krzak 150 100 od 20 do
3 Brzoza 250 200 • 50 %

4

itd.

Róg ogrodzenia 400 300

P o  u p ływ ie  w yznaczonego czasu dowódca p lu to n u  p rze­
g ląda arkusze i om aw ia w ykonan ie  zadania, np.: „S trzelec J a ­
sińsk i przecenia odległość od 20 do 50%, a strze lec  G rzyb  od­
w ro tn ie , n iedocenia m niej w ięcej w  ty ch  sam ych  granicach. 
S trzelec Bączek ocenia odległość n iejednolicie. Pozostali 
s trze lcy  popełnili n ieznaczne b łędy  w  dopuszczalnych g ran i­
cach. S trzelcy  A dam ow icz i K obyłko m a ją  najlepsze w yniki, 
gdyż ocenili w szystk ie  odległości z bardzo m ałym i błędam i.

A te raz  p rzy jrzy jc ie  się uw ażn ie  jeszcze raz każdej oce­
n ionej przez w as odległości i postara jc ie  się u trw a lić  je  w  pa­
m ięci . R ozpoczniem y od k rzaka. O dległość do niego w ynosi 
dok ładn ie 100 m. P rzen ieście  w zrok n a  m ost i porów najcie  
ten  odcinek z poprzedn im  — odległość do m ostu  jer.t nieco 
m niejsza niż do krzaka. A te raz  p rzypatrzc ie  się odległości 
do brzozy, w ynosi ona dokładnie 200 m. P rzy  ocenie je j w ięk­
szość z was popełn iła  błędy. Z am knijc ie  oczy i sp róbu jcie  od­
tw orzyć sobie w  m yśli ten  odcinek te renu , otw órzcie oczy, po­
patrzc ie  jeszcze raz  na  tę  odległość, zam kn ijc ie  znow u oczy

* Arkusz po w ypełnieniu go przez dowódcę.
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i m yślą  skon tro lu jc ie , czy odcinek ten  dokładnie u trw a lił się 
w am  w pam ięci. A te raz  spójrzcie  na  ogrodzenie gospodar­
s tw a i na tym  k ie ru n k u  w yszukajcie  p u n k t w  teren ie , do k tó ­
rego w edług  was będzie 200 m, tę  sam ą odległość odłóżcie 
w zrokiem  na drodze w k ie ru n k u  waszego m arszu, zap am ię ta j­
cie p u n k t i w czasie m arszu  spraw dźcie krokam i dokładność 
w aszej oceny. Spójrzcie te raz  na  p r a w y  róg ogrodzenia PGR. 
Odległość do niego w ynosi 300 m. Z apam ięta jcie  dobrze ten  
odcinek, ''.kreślcie jak  poprzednio p u n k t n a  naszej osi m arszu  
i spraw dźcie ocenę w  m arszu.

N astępn ie  dowódca p lu to n u  m asze ru je  z p lu tonem  do 
p u n k tu  B, gdzie podaje  zadanie oceny odległości do szopy, 
przesieki, brzozy, m ostu  i k rzaka. Po w ykonan iu  zadania 
p rzez żołnierzy  om aw ia w ynik i w  sposób podobny ja k  na 
punkcie A. Poza ty m  dowódca p lu tonu  za p y tu je  żołnierzy 
o w yn ik  sp raw dzen ia k rokam i ocenionej odległości do ■wybra­
nych  na osi m arszu  punk tów  (200 i 300), zw raca jąc  p rzy  ty m  
uw agę na konieczność uw zględnien ia p rzy  m ierzen iu  k rokam i 
k rzyw izny  drogi.

T aką sam ą m etodą dow ódca p lu to n u  przeprow adza za ję­
cia na  wszy stk ich  p u n k tach  s tam  u.

Jeżeli z pow odu złej pogody lub  z innych  przyczyn było­
b y  tru d n o  w ypełn iać  arkusze, dowódca p lu tonu  w ynik  ocenio­
ny ch  przez żołnierzy odległości spraw dza drogą ustnych  p y tań , 
rozpoczynając od żołnierzy, k tó rzy  poprzednio  popełn iali w ięk­
sze błędy.

Na o sta tn im  punkcie  tra sy  dowódca p lu to n u  om aw ia szcze­
gółowo całe ćw iczenie, w yróżn iając  ty ch  żołnierzy, k tó rzy  
w sto sunku  do poprzedn ich  ćw iczeń popraw ili sw e w ynik i, 
oraz tych , k tó rzy  zrobili postępy  w to k u  sam ego ćw iczenia.

N ależy tu  zaznaczyć, że n ie trzeb a  ograniczać się do p rze­
p row adzen ia ty lko  jednego podanego przez nas ćw iczenia; po­
dobnych  ćw iczeń należy  przeprow adzić k ilka , a każde z n ich  
pow inno się odbyw ać w in n y m  teren ie.

Je s t  rzeczą zrozum iałą, że p rzygotow anie podobnych ćw i­
czeń na dw óch lub  trzech  trasach  przez jednego dowódcę p lu ­
tonu  byłoby rzeczą tru d n ą . D latego też dow ódca kom panii po­
w in ien  pow ierzyć p rzygotow anie jed n ej tra sy  każdem u do­
wódcy p lu tonu . W sum ie w ięc każdy  p lu to n  będzie m iał do 
dyspozycji trzy  trasy .

Ja k  w idzim y, zajęcia z n au k i oceny odległości „na oko“ są 
bardzo p roste  i stosunkow o ła tw e do przeprow adzenia , lecz 
w y m ag ają  dobrej organizacji i tro ch ę  czasu n a  ich  p rzygoto­
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w anie. N ie należy  jed n ak  ty m  się zrażać, gdyż d obre  w ynik i 
u zyskane przez żo łn ierzy  w ynagrodzą dowódcy sow icie włożo­
n y  w ysiłek .

Poza ty m  należy  pam iętać , że przy  sum iennym  przygoto­
w an iu  ćw iczeń, rze te ln y m  no tow an iu  sw ych uw ag i p rzecho­
w an iu  różnego rodzaju  w ykazów  i schem atów , będziem y m ieli 
n a  n astęp n y  rok  dużo gotow ego m ate ria łu , co w  znacznym  
stopn iu  u ła tw i nam  p racę  i pozw oli w  przyszłości postaw ić o r­
ganizację  i m etodę p rzeprow adzen ia zajęć n a  jeszcze w yższym  
poziomie.
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Ppłk TADEUSZ W EJTKO

METODYKA WYSZKOLENIA TAKTYCZNEGO 
W OFICERSKICH SZKOŁACH PIECHOTY *

O R G A N IZA C JA  CW ICZEŃ TAK TYCZNY CH

W ykładow ca tak ty k i, p rzygo tow ując się do p rzep row a­
dzenia ćw iczeń z podchorążym i z zak resu  w yszkolenia ta k ty ­
cznego, pow inien:

I. U stalić cel ćw iczenia i uszeregow ać zagadn ien ia  do prze­
robien ia.

II. P rzestud iow ać m a te ria ł teo re tyczny  do danego tem atu .
III. W ybrać odpow iedni te re n  do p rzerob ien ia  zap lanow ane­

go tem a tu  oraz usta lić  położenie s tro n  i przeanalizow ać 
ich działanie.

IV. Sporządzić na  podstaw ie szczegółowo opracow anego kons­
p ek tu  p lan-konspek t.

V. P rzygotow ać podchorążych  do ćwiczeń.
VI. Zabezpieczyć ćw iczenia pod w zględem  zaopatrzen ia w  po­

m oce naukow e i sprzęt.
VII. P rzeprow adzić in s tru k ta rz  z podchorążym i w yznaczony­

m i do pozorow ania n ieprzy jaciela .

I. Ustalenie celu ćwiczenia i uszeregowanie zagadnień 
ćwiczebnych

P rzy stęp u jąc  do o rgan izacji ćw iczenia, w ykładow ca ta k ­
ty k i m usi określić  cel i zgodnie z n im  ustalić  odpow iednie za­
gadn ien ia  do p rzero b ien ia  w  danym  ćw iczeniu. O kreślić 
cel ćw iczenia —  to znaczy dokładnie określić, czego należy 
w  n im  nauczyć podchorążych. Cele, k tó re  będziem y chcieli 
osiągnąć w  poszczególnych ćw iczeniach, będą różne. W  jed-

* Opracowano na podstaw ie źródeł radzieckich.
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nym wypadku celem ćwiczenia może być np. z a p o z n a n i e  
podchorążych z działaniem batalionu podczas walki w głębi 
obrony nieprzyjaciela, w innym — n a u c z e n i e  dowodze­
n ia  p lu tonem  w czasie w alki i Kierowanie jego ogniem , w innym  
zaś jeszcze — d o s k o n a l e n i e  w  dowodzeniu plutonem  
podczas odpierania szturmu nieprzyjaciela nacierającego r>a 
naszą obroną itp.

P raw id łow e u jęcie  celu ćw iczenia określa  zarazem  w łaści­
wą m etodę jego przeprow adzenia . I tak  w  podanych w yżej 
p rzy k ład ach  w pierw szym  w y padku  celow e będzie p rzero ­
b ien ie  ćw iczenia w  fo rm ie  w yk ładu , w  d ru g im  w ypadku  —  
m etodą g rupow ą lub  m etodą g rupow ą z przejściem  do działań  
w  składzie pododdziałów , w  trzecim  zaś —  m etodą ćw iczenia 
jednostronnego  z n iep rzy jacie lem  pozorow anym .

R ów nie w ażne dla w ykładow cy je s t dok ładne p rzean a li­
zow anie treśc i ćw iczenia, to znaczy usta len ie  zagadnień, k tó re  
pow inny  być przerobione podczas ćw iczenia, i uszeregow anie 
ich jako  poszczególne fazy ćw iczenia. N iew łaściw ie postę­
p u ją  ci w ykładow cy, k tó rzy  s ta ra ją  się w  jed n y m  ćw iczeniu 
u jąć  całość danego tem atu , n ie  zw ażsjąc  często na b rak  ku tem u  
odpow iednich w arunków , w  w yn iku  czego stw arzane  połaże­
n ia b y w ają  często n ierea lne , a część zagadnień  byw a zw ykle 
przerob iona pobieżnie, lub  też pew ne zagadnien ia nie są prze­
ćw iczone do końca. W ykładow ca pow inien dok ładn ie ok re­
ślić, k tó re  zagadnienia w  danym  ćw iczeniu są zasadnicze i w y­
m ag ają  pośw ięcenia im  szczególnej uw agi, a k tó re  są podrzęd­
ne i m ogą być uzupełn ione w czasie n au k i w łasnej lub  też 
podczas innych  ćwiczeń. Ilość zagadn ień  do p rzerob ien ia  n a  
jed n y m  ćw iczeniu nie pow inna w ynosić w ięcej niż 3— 4. 
W iększą ilość zagadnień  m ożna uw zględnić w  ćw iczeniach do­
skonalących, poniew aż wówczas będą już one na ogół podcho­
rąży m  znane i dlatego będzie im m ożna poświęcić znacznie 
m niej czasu aniżeli m iało to m iejsce w ćw iczeniach początko­
w ych. Jed n ak  i w  ty m  w ypadku  z ogólnej ilości zagadnień 
m uszą być koniecznie w yodrębn ione głów ne, stanow iące cel 
danego ćw iczenia.

Rzeczą zasadniczej w agi je s t n a leży te  p rzygo tow anie się 
w ykładow cy do przeprow adzenia ćw iczenia, jak  rów nież sp re ­
cyzow anie przez niego celu ćw iczenia i w łaściw ego u jęcia po­
szczególnych zagadnień. W szelka pod ty m  w zględem  impro­
w izacja pociąga za sobą n ieu ch ro n n ie  chaos i przypadkow ość 
w  organizacji ćw iczenia, a ty m  sam ym  przesądza o niedosta­
tecznym  jego wyniKU. Na odw rót, w ykładow e ■ należycie przy­
gotowany do ćwiczenia, świadomy celu i środków, jakimi bę­
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dzie dążył do osiągnięcia tego celu, uzyska bez wątpienia dobre 
wyniki i osiągnie wytknięty sobie cel. Niewątpliwie, dużą rclę 
odegra tu należyte przygotowanie teoretyczne podchorążych 
do przerabianego tematu.

K ilka słów  należy  poświęcić ta k  w ażnem u zagadnieniu , 
jak im  je s t ko re lacja  w yszkolenia bojow ego, tzn. zagadnien iu  
pow iązania w yszkolenia tak tycznego  z innym i przedm iotam i. 
Szkolenie podchorążych w inno być tak  p lanow ane, ażeby 
tak ie  przedm ioty , jak  w yszkolenie strzeleckie, saperskie, fizy­
czne, m usztra , w yprzedzały  z regu ły  w yszkolenie tak tyczne, 
poniew aż bez ich uprzedniego  opanow ania przez podchorążych 
zajęcia tak tyczne  n ie będą pełnow artościow e. N ierealne  
je s t na p rzyk ład  p rzerab ian ie  ćw iczeń tak tycznych  na tem at: 
„N atarc ie  p lu to n u  strzeleck iego11, jeżeli z w yszkolenia s trze ­
leckiego n ie zostały p rzerob ione ćw iczenia prow adzenia ognia 
strza łem  podchw ytow ym  (strzelanie w m arszu), lub  też z w y­
chow ania fizycznego — ćw iczenia w pokonyw aniu  to ru  prze­
szkód. Rów nież bez znajom ości zasad budow y um ocnień  polo- 
w ycn tru d n o  byłoby przeprow adzić ćw iczenie tak ty czn e  n a  t e ­
m a t np. „P lu to n  w obron ie11.

W w ypadku  n ieuw zględn ien ia w  p lan ie szkolenia zasady 
korelacji k ierow nik  ćw iczeń tak tycznych  będzie zm uszony 
p rzerab iać  z podchorążym i te zagadnienia, k tó re  w inny  w cho­
dzić w -skład ćw iczeń specja lnych , co w konsekw encji p ro w a­
dzić będzie przew ażnie do uszczuplenia czasu przew idzianego 
na zagadnien ia zasadnicze, a tym  sam ym  do pobieżnego ich 
p rzepracow ania . Jasn e  jest, iż tych  niedociągnięć un ikn iem y 
w ów czas gdy w p lan ie  szkolenia w szystk ie przedm io ty  będą 
co do treści i czasu ich p rzerab ian ia  zgodnie się w iązały. P rzy  
tak im  zaplanow aniu  podchorążow ie na ćw iczeniach tak ty cz­
n ych  będą jedyn ie  doskonalić się. w znajom ości zagadnień  n a ­
leżących do przedm iotów  specja lnych , w chodzących w sk ład  
ćw iczeń tak tycznych . Na p rzykład , z terenoznaw stw a —  orien ­
tow anie się w teren ie , m arsz w edług azym utu ; z w yszkolenia 
sapersk iego  —  okopyw anie się, obliczanie prac sapersk ich  
p rzy  budow ie pozycji obrcnnych; z w yszkolenia chem icznego 
— działanie w  m askach  przeciw gazow ych, użycie różnych 
środków  obrony przeciw gazow ej podczas p rzek raczan ia  odcin­
ków  skażonych itp.

A więc, pom im o iż w  rozkładzie zajęć n ie uw zględnia 
się w ćwiczeniach taktycznych zagadnień doskonalenia pod­
chorążych z zak resu  przedm iotów  specja lnych , to jed n ak  w y­
kładowca taktyki uwzględni je w  czasie przeprowadzenia każ­
dego ćwiczenia taktycznego.
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II. Studiowanie zasad teoretycznych
W ykładow ca p rzed  opracow aniem  p lan u  o rgan izacji ćw i­

czenia pow inien  p rzestud iow ać odpow iednią lite ra tu rę , om a­
w ia jącą  zagadn ien ia p o ruszane  w  ram ach  danego ćw iczenia. 
K ażde zagadnienie, p rze rab ian e  podczas ćw iczenia, pow inno 
być p o p arte  p rzy k ład am i z dośw iadczeń w ojennych . A więc, 
oprócz grun tow nego  zaznajom ienia się z zasadam i reg u lam in o ­
w ym i, w ykładow ca w y b ie ra  zaczerpn ię te  z odpow iedniej l i te ­
r a tu ry  dw a —  trzy  p rzy k ład y  bojowe.

P rzygo tow ując  się do ćw iczenia, p rzeprow adzonego na 
szczeblu p lu to n u , w ykładow ca n ie  m oże ograniczyć się ty lko  
do analizy  m a te ria łu  dotyczącego działań  p lu to n u  strze leck ie­
go, lecz w  celu należytego  opracow ania tła  tak tycznego  i u m ie­
jętnego  zorganizow ania w spółdziałan ia  pow inien  rozpracow ać 
m a te ria ł obejm ujący  działan ie  kom panii s trze leck ie j, wzmoc­
n ionej różnego ro d za ju  środkam i ogniow ym i, ja k  p lu tonem  
ckm . m oździerzy, działam i pp an c  itp.

III. Wybór terenu i praca w  nim
P raca  w  te ren ie  polega n a  w y b ra n iu  osobiście przez w y­

k ładow cę odpow iedniego odcinka, nadającego  się do p rzep ro ­
w adzenia danego ćw iczenia. W ykładow ca pow inien  dostosować 
położenie tak ty czn e  i cały p rzebieg  ćw iczenia do w ybranego  
te re n u  oraz z góry  przem yśleć i u sta lić  w łaściw e rozw iązanie 
d la każdej p lanow ane] sy tuacji.

W y b ran y  odcinek te re n u  pow in ien  być urozm aicony 
i tak ty czn ie  ciekaw y, to  znaczy jego u k sz ta łto w an ie  i p o k ry ­
cie pow inno s tw arzać różne m ożliw ości rozw iązania jednego 
i tego sam ego zadania bojowego. M etoda p racy  w  te re ­
n ie  m ^że być różna, zależnie od osobistych cech w ykładow cy, 
jego zdolności szybkiej o rien tac ji, um iejętności szybkiego 
określan ia  ch a rak te ry sty czn y ch  cech te re n u  i jego p rzy d a t­
ności do zastosow ania taH ch  lub  innych  działań  s tro n y  ćw iczą­
cej i pozorow ania. W ykładow ca pow inien określić w  te ren ie  
odległości do poszczególnych przedm iotów , pola rażen ia  i pola 
m artw e , odcinki tru d n e  i ła tw e  do p rzejścia  czołgów oraz 
w szystk ie  sp rzy ja jące  i n iesp rzy ja jące  w łaściw ości te re n u  dla 
w ykonan ia  zadania ta k  jednej ja k  i d rug ie j strony . W ybór 
te re n u  zależeć będzie od tem a tu  zagadnień, zap lanow anych  do 
p rzerob ien ia  oraz m etody  p rzeprow adzen ia  ćw iczenia.

K olejność p racy  w  te ren ie  m oże być n astępu jąca :
—  W ykładow ca w  w y b ran y m  odcinku  te re n u  rozpoczyna 

sw oją p racę  z m iejsca, z k tórego  w idoczne są podstaw y w y jś­
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ciowe do rozpoczęcia działań  obu stron. G łów ną uw agę zw raca 
n a  w yb ó r k ie ru n k u  oraz poszczególnych lin ii ogniow ych lu b  
przedm iotów  terenow ych , k tó re  są w ażne d la działań  podod­
działu  ćwiczącego. Z m iejsca tego dokonuje ty lko  ogólnej oce­
n y  m ożliwości p rzerob ien ia  n ak reślonych  w  p lan ie  zagadnień 
ćw iczebnych. N astępn ie  w ykładow ca przechodzi do bardziej 
szczegółowego rozpoznaw ania te ren u . W ty m  celu przecho­
dzi cały odcinek te re n u  i po drodze rob i no ta tk i, k tó re  będą 
m u  po trzebne do opracow ania szkicu i p lan u  - konspektu . 
N ieodzow ne je s t p rzeprow adzen ie rozpoznania re jo n u  dzia­
łan ia  pozorow ania n iep rzy jac ie la  w  celu  u sta len ia  i rozm iesz­
czenia celów  oraz przez obserw ację od s tro n y  n iep rzy jacie la  
p rzeanalizow ania p rzydatności w ybranego te ren u  dla działa­
n ia  pododdziału  ćwiczącego. Ćw iczenie należy  przygotow y­
w ać bezpośrednio w  te re n ie  naw et wówczas, gdy  te ren  ten  
je s t znany  w ykładow cy. K ażdy p rzerab ian y  tem a t zaw iera 
pew ne specyficzne zagadnienia i d la ich u w y p u k len ia  należy  
każdorazow o w yb ierać  odpow iedni teren . O dm iennego te re n u  
w ym aga zorganizow anie obrony, odm iennego zaś n a ta rc ie  lub  
rozpoznanie. W obronie trzeb a  stw orzyć system  ogni i w tym  
celu należy  w  odpow iedni sposób rozm ieścić w  te ren ie  każdą 
d rużynę  i p rzydzielone do p lu to n u  środki ogniow e oraz określić 
dla n ich  k ie ru n k i lub  pasy  ostrzału. W ybierając n a  p rzy ­
k ład  te ren  dla organizacji obrony w  osiedlu, m ożem y na 
p ierw szym  ćw iczeniu objąć re jo n em  obrony dw a —  trzy  do­
m y, na  d ru g im  zaś ćw iczeniu —  duży budy n ek  itp . Tylko przv  
dokładnym  p rzestud iow an iu  te re n u  m ożna należycie rozw iązać 
zasadnicze zagadn ien ie obrony —  to je s t organizację  ognia.

P rzy  opracow aniu  tem a tu  „S ztu rm  i w a lk a  w  głębi obro­
n y  n iep rzy jac ie la"  należy  w ybrać  tak i odcinek te ren u , w  k tó ­
ry m  p lu to n  m ógłby działać n a  głębokości n ie  m niejszej n iż 
800— 1000 m etrów , p rzy  czym  w te ren ie  ty m  m uszą być p rzy ­
gotow ane row y  strzeleck ie, row y  łączące i przeszkody.

P rzy  p rzerab ian iu  tem a tu  „N atarcie  z forsow aniem  rze­
k i"  konieczne je s t p rzeprow adzenie rozpoznania te re n u  dla 
należytego opracow ania w aru n k ó w  rozpoznania sam ej rzeki, 
dróg podejścia do p rzep raw y , te re n u  n a  przeciw ległym  
brzegu  itd.

W ybór odpow iedniego te re n u  m a bardzo duże znaczenie 
ze w zględów  dydaktycznych . T ylko po szczegółow ym  p rzestu ­
d iow aniu  te re n u  w ykładow ca m oże należycie ocenić słuszność 
decyzji podchorążych, m oże om aw iać w  szczegółach w ykorzy ­
stan ie  przez ćw iczących te re n u  i być pew nym , że n ie  będzie
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się m ylił i popełn iał błędów  podczas p rzeprow adzan ia w łaści­
wego ćw iczenia, co n iew ątp liw ie  odbiłoby się u jem n ie  ta k  n a  
p rzeb iegu  sam ego ćw iczenia jak  i n a  au to ry tec ie  w ykładow cy.

IV. Opracowanie konspektu i planu - konspektu
O p r a c o w a n i e  k o n s p e k t u

Do każdego tem a tu  z w yszkolenia tak tycznego  pow inien 
być opracow any pod k ierow nic tw em  starszego w ykładow cy  
szczegółowy konspekt. J e s t  to konieczne ze w zględu n a  jed ­
nolite  u jęcie  danego tem a tu  przez w szystk ich  w ykładow ców  
oraz usta len ie  jedno litych , n a jb ard z ie j w łaściw ych dla danego 
tem atu , m etod  p rzeprow adzan ia ćwiczeń.

Szczegółowy konspek t pow inien obejm ow ać założenie, 
szkic tp ren u  z nan iesionym i sy tuacjam i, p lan  p rzeprow adze­
n ia  ćw iczenia oraz, w  m iarę  potrzeby , odpow iednie załączniki.

Założenie pow inno być tak  opracow ane, aby stw arzało  
ćw iczącym  odpow iednie w aru n k i do bezpośrednich  działań , 
odpow iadających  postaw ionem u w  danym  ćw iczeniu celowi, 
oraz zaw ierało  dane  po trzebne dla zorien tow ania się ćw iczą­
cych w  sy tu ac ji bojow ej.

P odana w  założeniu sy tu ac ja  m usi być rea ln a  i n a jb a r ­
dziej zbliżona do rzeczyw istości bojow ej w spółczesnego pola 
w alki. Poza ty m  założenie sw oją budow ą pow inno p rzy k u ­
w ać uw agę ćw iczących do zagadnień  n a jb ard z ie j isto tnych .

P rzy  opracow aniu  założeń do ko le jnych  ćw iczeń należy 
stw arzać coraz tru d n ie jsze  położenia bojow e, ażeby tą  drogą 
przyzw yczajać podchorążych do rozw iązyw ania coraz tru d n ie j­
szych zadań. W ty m  celu ćw iczący pododdział staw iam y 
w  tak ie  sy tuacje , jak : w alka pododdziału  przy  odsłoniętym  jed ­
ny m  lub  obu skrzydłach; w alka bez m ożliwości w spółdziałania 
z sąsiadam i; w alka  bez w sparcia  środkam i ogniow ym i, k tó re  
pozostały w  ty le  lub  zostały  zniszczone ogniem  nieprzy jacie la ; 
w a lk a  z silnym  przeciw uderza jącym  n a  sk rzyd ła  n iep rzy ja ­
cielem ; w a lk a  w  okrążeniu; w alka z rów noczesnym  pokony­
w aniem  dużej ilości przeszkód sapersk ich  oraz re jonów  ska­
żonych środkam i chem icznym i; działan ie p lu to n u  w  w ypadku  
niespodzianego n ap ad u  ogniowego a r ty le rii i m oździerzy, n a ­
padu  czołgów i lo tn ic tw a; działanie p lu to n u  p rzy  zaskoczeniu 
przez desan t pododdziału  p isto le tów  m aszynow ych itp.

P odaw ane w  założeniu w iadom ości o n iep rzy jac ie lu  m ogą 
być niepełne , sprzeczne, przesadne lub  n aw e t fałszyw e. F a k t 
ten  będzie zm uszał podchorążych do szukania n a jb ard zie j 
p raw dopodobnych  danych  o położeniu i działan iu  n iep rzy ja ­
ciela. N ależy przyzw yczajać i zm uszać podchorążych do w n i­
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kliw ego i uporczyw ego w y k ry w an ia  naw et n a jb ard z ie j do­
k ładn ie  zam askow anego n iep rzy jac ie la  oraz uczyć sposobów 
określan ia  jego ugrupow an ia  i rozm ieszczenia.

P rzy  opracow yw aniu  założeń należy  oprócz zasad re g u la ­
m inow ych, uw zględnić rów nież dośw iadczenia m inionej w oj­
n y  św iatow ej. O pracow ując przebieg  n a ta rc ia  należy  je  od ­
pow iednio dostosow ać do system u i organizacji obrony n ie ­
przy jaciela . N ależy pam iętać , że oddział n ac ie ra jący  n a  głów ­
n ą  pozycję obrony  nap o ty k a  p rzed  sobą dużą ilość środków  
ogniow ych, dobrze rozbudow any system  row ów  ciągłych 
i łączących oraz dużą ilość przeszkód p rzeciw  piechocie i prze- 
ciw czcłgow ych. Po p rzerw an iu  głów nej pozycji obrony n ie ­
p rzy jacie la , n a ta rc ie  nab ierze  nieco innego ch a rak te ru  i bę­
dzie się rozw ijać w  innej form ie, poniew aż n a  n astępnych  po­
zycjach będą słabiej i rządzie] rozbudow ane u rządzenia sa­
persk ie  oraz n ie  będzie ta k  dużej ilości różnego rodzaju  p rze­
szkód.

W prow adzenie w  położenie bojow e pow inno rozpoczynać 
się od określen ia  rozm ieszczenia p lu to n u  i m iejsca p o b y tu  do­
w ódcy p lu tonu ; n astęp n ie  pow inien być w ydany  rozkaz bojo­
w y  dowódcy kom panii, uzupełn iony  z kolei n iezbędnym  m ate ­
ria łem  in form acy jnym .

Rozkaz bojow y dow ódcy kom panii po w in ien  być podany 
w  form ie jasn e j i dok ładn ie sprecyzow anej oraz w y d an y  to ­
n em  rozkazującym . P odchorążow ie s łuchając  w ydaw anego 
przez w ykładow cę wzorowego rozkazu bojowego uczą się, 
w  jak i sposób i w  jak ie j kolejności należy  go w ydaw ać oraz 
zapoznają się z fo rm ą i treśc ią  zadań  staw ianych  p lu tonom  
strzeleck im  oraz środkom  przydzielonym  i w sp ierającym . Na 
przyszłych  ćw iczeniach podchorążow ie w y d a jąc  rozkaz bojo­
wy będą s ta ra li się n iew ątp liw ie  naśladow ać w ykładow cę.

W prow adzenie w  położenie bojow e m oże się odbyć rów ­
n ież w  in n y  sposób, a m ianow icie: w  k ilk u  słow ach sch a rak ­
teryzow ać położenie ogólne, następn ie  zaś pcdać ćw iczącem u 
p lu tonow i zarządzenia szczegółowe.

N astępną częścią szczegółowo opracow anego konspek tu  
je s t p lan  p rzeprow adzen ia ćw iczenia. W ykładow ca po do­
k ład n y m  określen iu  położenia pow inien  uszeregow ać k o le j­
ność poszczególnych zagadnień  ćw iczebnych, podając dokład­
n ie, gdzie i w  ja k i sposób należy  p rzerobić każde zagadnienie, 
jak ie  sy tu ac je  bojow e stw arzane będą p rzy  p rzerab ian iu  po­
szczególnych zagadnień, jak ie  pow inny być decyzje ćw iczą­
cych, jak ie  rozkazy lub  kom endy ogniow e m ogą być w ydane 
w  celu w ykonan ia  pow ziętych  decyzji itp.
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N astępn ie  należy  u sta lić  m om en t p rzejścia  od m etody  
ćw iczenia grupow ego do ćw iczenia w  składzie pododdziału 
i odw rotnie.

Zasadniczo n ie  m a  ustalonego w zoru  d la  opracow ania p la ­
nu, p rzeprow adzen ia  ćw iczenia, an i też szablonu, k tó ry m  n a le ­
żałoby się zaw sze posługiw ać.

N ależy jed n ak  p rzestrzegać pew nego określonego porząd­
k u  w  u s ta lan iu  treśc i ćw iczenia. P la n  przeprow adzen ia  zajęć 
m oże być zbudow any w  n astęp u jący  sposób: w  p ierw szej r u ­
b ry ce  podaje się fazę ćw iczenia, w  d rug iej —  zagadn ien ia  do 
przerob ien ia  w  danej fazie ćw iczenia, w  trzecie j —  położenia 
s tw arzan e  przez k ierow nika ćw iczenia oraz w  czw arte j —  
oczekiw ane rozw iązania przez ćw iczących. *

M oże m ieć on rów nież ta k ą  form ę: w  p ierw szej ru b ry ce  
będzie treść  ćw iczenia, w  d rug iej —  czas pośw ięcony n a  p rze­
rob ien ie  poszczegónych zagadnień , w  trzeciej —  czynności 
k ie ro w n ik a  ćw iczenia, w  czw arte j —  działan ie  pozorow anego 
n iep rzy jac ie la  i w  p ią te j —  czynności ćw iczących. P la n  p rze­
prow adzenia ćw iczenia pow inien być k ró tk i; w szelkie sfo rm u­
łow ania m uszą być jak  n a jb ard z ie j zw ięzłe. T reść p lan u  
m usi być jed n ak  w yczerpu jąca  i daw ać ogólny obraz p rzeb ie­
gu  ćw iczenia od początku  do końca. Do p lan u  p rzeprow adze­
n ia  ćw iczenia m ożna dołączyć rów nież tab e lę  sygnałów  w yw o­
ły w an ia  celów  oraz in n e  dane n iezbędne dla praw idłow ego 
k ierow ania  danym  ćw iczeniem .

Dane, k tó ry ch  u jęcie  w  p lan ie  p rzeprow adzen ia ćw icze­
nia w ym agałoby  dość dużo m iejsca (np. ocena położenia, de­
cyzja, o rganizacja  w spółdziałania), należy  opracow ać w  posta­
ci załącznika.

Do p lan u  p rzeprow adzen ia ćw iczenia m usi być załączony 
szkic z nan iesionym  położeniem  w  poszczególnych fazach w a l­
ki. Szkic ten  pow inien  być p rze jrzy sty  i dokładnie odzw ier­
ciedlać w y b ran y  dla ćw iczenia w ycinek  te re n u  w raz z jego 
pokryciem .

K onspek t w  całości pow inien  być n ap isan y  język iem  p ro ­
stym  i ja k  n a jb ard z ie j zw ięzłym ; treść  k o n spek tu  m usi być 
k o n k re tn a  i p rze jrzy sta . Ogólne położenia w  poszczególnych 
fazach w alk i pow in ien  w  dostatecznym  stopn iu  ilu strow ać za­
łączony szkic te re n u  z nan iesionym i sy tuacjam i.

O p r a c o w a n i e  p l a n u - k o n s p e k t u

Na podstaw ie szczegółowo opracow anego konspek tu  każ­
dy w ykładow ca sporządza do każdego ćw iczenia —  p lan -k o n - 
spekt. P rzy  opracow yw an iu  p lan u -k o n sp ek tu  n ie  należy
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w  zasadzie stosow ać szablonu. W  p rak ty ce  stosu je się p lan y - 
konspek ty  zaw iera jące  nazw ę, tem at, cel ćw iczenia, w yszcze­
gólnienie zagadn ień  ćw iczebnych oraz podan ie koniecznego 
do danego ćw iczenia sp rzę tu  i pom ocy naukow ych. N iekiedy 
dodaje  się k ró tk ie  założenie oraz szkic i p rzy k ład  rozkazu do­
w ódcy p lu tonu . P lan -k o n sp ek t pow inien  być opracow any 
z uw zględnieniem  tego odcinka te ren u , n a  k tó ry m  odnośne 
ćw iczenie będzie przeprow adzone.

W  plan ie-konspekcie, oprócz w yszczególnionych zagad­
n ień  podanych  w konspekcie , pow inny być u ję te  w szystk ie  za­
gadn ien ia ćw iczebne, k tó re  należy  przerobić w  każdej fazie 
ćw iczenia, położenia d la każdego zagadnienia ćw iczebnego, 
oczekiw ane decyzje od ćw iczących i dokładny podział czasu 
ćwiczebnego.

P lan -k o n sp ek t w  odróżnien iu  od konspek tu  m usi odzna­
czać się jeszcze w iększą zw ięzłością sform ułow ań i jak  n a j­
k ró tszym  ujęciem  podaw anego m ateria łu . G dy w  konspekcie 
w ru b ry ce  „położenie w łasnych  oddziałów 11 położenia podaje 
się p raw ie  dosłow nie, w  ru b ry ce  zaś „działanie ćw iczących11 —  
w yciąga się n aw e t w niosek z oceny położenia, sform ułow anie 
decyzji i pe łny  te k s t rozkazu lub  kom endy —  to w  p lan ie-kon­
spekcie w  ty ch  ru b ry k ach  podaje się ty lko  k ilk a  słów  o rien tu ­
jących  ogólnie prow adzącego ćwiczenie.

P o d z i a ł  c z a s u .  W ykładow ca, ażeby zm ieścić swój 
p rog ram  w  czasie określonym  na każde zagadnienie  ćw iczeb­
ne, pow inien  odpow iednio rozłożyć czas, k tó ry m  rozporządza, 
n a  poszczególne fazy, p rzeznaczając pew n ą ilość m in u t na 
każde p rzerab ian e  zagadnienie.

W plan ie-konspekcie pow inien  być rów nież uw zględniony 
sposób k ierow ania pozorow aniem  n iep rzy jac ie la  oraz pow i­
n ien  on być zatw ierdzony  przez starszego w ykładow cę 
tak ty k i.

V. P rzygo tow anie podchorążych do ćw iczeń

P rzygo tow anie  podchorążych do ćw iczeń należy  w  zasa­
dzie p rzeprow adzać podczas n au k i w łasne j, k tó re j organizo­
w anie należy do obow iązków  dowódcy kom panii. Na czas 
n au k i w łasnej w yznacza się konsu ltan tów  spośród w ykładow ­
ców i k ad iy  dowódczej. K o nsu ltac je  m ają  na  celu okazanie 
podchorążym  pom ocy przez udzielan ie  w y jaśn ień  dotyczących 
n iezrozum iałych  zagadnień, k tó re  m ogą pow stać p rzy  sam o­
dzielnej prafcy podchorążych n ad  podanym  do p rzep racow an ia  
m ateria łem . N ależy pam iętać , że ko n su ltac je  te  n ie  pow inny
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w płynąć n a  obniżenie in tensyw ności sam odzielnej p racy  pod­
chorążych. M iejsce p racy  o fice ra-k o n su ltan ta  m usi oyć zn a­
ne w szystk im  podchorążym , ażeby w  każdej chw ili m ogli oni 
zw rócić się do niego z p rośbą o w y jaśn ien ie  tru d n ie jszy ch  lub  
n iezrozum iałych  zagadnień. O ficer w yznaczony na konsu l­
ta n ta  m usi być należycie przygotow any z przerab ianego  przez 
podchorążych m a te ria łu  i m ieć p rzy  sobie po trzebne reg u la ­
m iny, podręczniki i in n ą  lek tu rę , z k tó re j pom ocą m ógłby 
dokładnie w yjaśn ić  każde zagadnienie.

Podchorążow ie, p rzygo tow ując się w godzinach nauk i 
w łasnej do przyszłego ćw iczenia tak tycznego, obow iązani są 
dokładnie p rzerobić rozdziały  regulam inów , k tó re  w skaże im 
w ykładow ca tak ty k i. O czywiście, iż czas przeznaczony na  
n au k ę  w łasną podchorążow ie m uszą w ykorzystać n ie ty lko  na 
przygotow anie się do zajęć n a  dzień następ n y , lecz rów nież na 
pow tórzenie i u g ru n to w an ie  w iadom ości i um iejętności p rz y ­
sw ojonych w  danym  dniu, aby z jednej s trony  un iknąć jak ich ­
kolw iek zaległości, z d rug ie j zaś strony  p rzerobiony n a  ćw icze­
n iach  m ate ria ł należycie ug run tow ać i usystem atyzow ać w pa­
mięci. Podchorążow ie w  czasie n au k i w łasnej pow inni p rzep i­
syw ać na  czysto do bru lionu , przeznaczonego n a  w yszkolenie 
tak tyczne, w szystk ie  określen ia , w nioski, kom endy itp ., p rzysw o­
jone podczas ćw iczeń w  te ren ie ; ponadto  pow inn i przeczytać raz 
jeszcze z podręczników  i regu lam inów  te  p a rag ra fy  albo ro z ­
działy, k tó re  dotyczą zagadn ień  p rzerobionych  podczas ćw iczeń 
w  te ren ie  d la porów nania, w  jak i sposób zagadnienia re g u la ­
m inow e b y ły  realizow ane n a  zajęciach  prak tycznych .

Z kolei, w  k ilk u  zdaniach  om ów im y p racę  oficera-kon­
su ltan ta  odnośnie do tak ty k i w czasie n au k i w łasnej podchorą­
żych. G łów nym  zadaniem  o ficera-konsu ltan ta  je s t udzielen ie 
pom ocy podchorążym  w  przygo tow yw an iu  się do przyszłego 
ćw iczenia. F orm y te j pom ocy m ogą być różnorodne. Jed n ą  
z n a jb ard z ie j ow ocnych może być fo rm a następu jąca:

O ficer-konsu ltan t po p rzy jśc iu  na  salę zw raca się do pod­
chorążych z zapytaniem , czy m ają  jak ieś n iejasności co do 
przyszłych  ćw iczeń lub  też py tan ia . N astępn ie  w  przeciągu  
20— 30 m in u t udziela w yjaśn ień , w ykorzystu jąc  w ty m  celu 
odpow iednie w ykresy , szkice i tab lice  poglądow e lub  też stół 
p lastyczny , w zględnie sk rzyn ię  z piaskiem , na  k tó re j może 
p rzerobić k ilk a  fragm en tów  różnych  sy tu ac ji bojow ych. 
W czasie udzielan ia  w y jaśn ień  o fice r-k o n su ltan t (zależnie od 
czasu, k tó ry m  rozporządza) może nakazać zanotow anie w  ze­
szy tach  pew nych  defin icji, kom end, rozkazów , norm , k o le j­
ności p racy  dowódcy p lu tonu , m eld u n k i itp.
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Podaliśm y jed n ą  z w ielu  m ożliw ych fo rm  p racy  oficera- 
k o n su ltan ta  w  czasie n au k i w łasnej. N a tu raln ie , tego rod za ju  
k onsu ltacji n ie  należy  zbytnio  przedłużać, poniew aż podcho­
rążow ie m uszą uczyć się i przygotow ać z innych  przedm iotów . 
W szelkie w y jaśn ien ia  należy  podaw ać w  form ie n a jb ard z ie j 
p rzy stęp n ej i treśc iw ej. O ficer, w yznaczony na  konsu ltan ta , 
pow inien  opracow ać d la każdej k o n su ltac ji k ró tk i p lan -k o n - 
sp ek t uw zględn ia jący  trzy — cztery  podstaw ow e zagadnienia, 
k tó re  będą^ in teresow ać w iększość podchorążych, a k tó re  n a le ­
ży  dokładnie w yjaśnić.

W  sali przeznaczonej n a  n au k ę  w łasną pow inny  znajdo ­
wać się n iezbędne pom oce naukow e, jak  regu lam iny , podręcz­
niki, li te ra tu ra  fachow a, w y k resy  i inne po trzebne m ateria ły , 
u ła tw ia jące  podchorążym  przygotow anie się do zajęć. Na ta ­
blicy  pow inny  być w ypisane n u m ery  parag ra fó w  i rozdziałów  
odnośnych regu lam inów  i podręczników , a tak że  w skazane 
zadania, k tó re  podchorążow ie pow inni w ykonać pisem nie.

P race  p isem ne, w zględnie w ykresy  w ykonane przez pod­
chorążych, pow inien w ykładow ca spraw dzić, dając sw oją oce­
n ę , a n astęp n ie  om ówić z w ykonaw cą. S p raw dzając  n o ta tk i 
i in n e  p race  p isem ne w ykładow ca pow inien  zw rócić uw agę r.a 
dokładność i czystość w ykonania.

VI. Zabezpieczenie ćwiczeń w sprzęt i pomoce naukowe

D la zbliżenia sy tu ac ji s tw arzanych  w  czasie ćw iczeń do 
rzeczyw istości bojow ej należy  każde ćw iczenie odpow iednio 
zabezpieczyć pod w zględem  m ateria łow ym .

W ykładow ca ta k ty k i pow in ien  określić, jak i sp rzę t po­
trzeb n y  je s t dla s tro n y  ćw iczącej, pozorow ania n iep rzy jac ie la  
i sąsiadów . Poza ty m  n a  każdym  ćw iczeniu tak ty czn y m  pod­
chorążow ie pow inni posiadać p rzy  sobie odpow iednie in s tru k ­
cje  lu b  regu lam iny , b ru lio n y  do rob ien ia no ta tek , kom pasy 
i m apy.

P lu to n  w ychodzi n a  ćw iczenia zw ykle w  pełnym  ekw i­
punku: z bronią, m askam i przeciw gazow ym i, łopatkam i i g ra ­
n a tam i ćw iczebnym i. W  zależności od przerab ianego  tem a tu  
p lu to n  może zab ierać n a  za jęcia  ckm , m oździerze, w zględnie 
ich  m akiety , oraz posiadany sp rzę t obrony przeciw chem icznej, 
ja k  rów nież kostium y m askujące, p łach ty  do podaw ania sy­
gnałów  dla lo tn ika , nożyce do p rzecinan ia  d ru tu  itp.

P rzygo tow anie p lacu ćw iczebnego do zajęć tak tycznych  
polega na  w ykopan iu  i u rządzen iu  row ów  strzeleck ich  oraz
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row ów  łączących, postaw ien iu  odpow iednich dozorów, w yko­
n an iu  różnego rodzaju  przeszkód, u staw ien iu  m anek inów  
w  row ach  strzeleck ich  itp.

VII. Instruktarz z podchorążymi wyznaczonymi 
do pozorowania nieprzyjaciela

Na każdych  ćw iczeniach tak ty czn y ch  pow inien  w ystępo­
w ać pozorow any n ieprzy jacie l. W y ją tek  m ogą stanow ić ta ­
k ie  ćw iczenia, jak  organizacja  obrony, urządzen ie  pun k tó w  
oporu, p raca  dow ódcy ubezpieczenia m arszow ego i p lu to n u  
zw iadowczego p rzed  w ym arszem  itp .

Ćw iczenia, k tó ry ch  tem atem  je s t n a tarc ie , w alka w  obro­
n ie, p row adzen ie rozpoznania itp . n ie  m ogłyby dać należy ty ch  
w yników  bez użycia pozorow ania n ieprzy jacie la . J e s t  rzeczą 
zrozum iałą, że ćw iczący n ie  czując p rzejaw ów  działalności n ie ­
p rzy jac ie la  będą pozw alać sobie n a  n iebojow e zachow anie się, 
n ie  będą prow adzić należy te j obserw acji n iep rzy jac ie la  oraz 
n ie  będą w ykorzystyw ać należycie  te ren u . A  w ięc tak ie  ćw i­
czenia n ie  stw orzą ko rzystnych  w a ru n k ó w  w yszkolen ia pod­
chorążych  n a  dobrych  żo łnierzy  i dowódców.

Dużo p rzyk ładów  m ożem y czerpać z dośw iadczeń A rm ii 
R adzieckiej, w  k tó re j podczas m inionej w ojny  p rzed  rozpo­
częciem  w łaściw ych działań  n a  froncie, p rzeprow adzano 
uprzednio  w  podobnych  w a ru n k ach  odpow iednie ćw iczenia 
p rak tyczne. W  ty m  celu n a  ty łach  urządzano pew ien  odcinek 
te ren u , n a  k tó ry m  budow ano różnego rod zaju  um ocnienia 
i przeszkody podobne do u rządzeń  n iep rzy jacie lsk ich  n a  fro n ­
cie rzeczyw istym . Po p rzep row adzen iu  ćw iczeń z n iep rzy ja ­
cielem  pozorow anym , urządzano n astęp n ie  strze lan ia  bojow e 
z udziałem  m oździerzy, a r ty le rii i czołgów. W ten  sposób p rzy ­
gotow yw ano oddziały do oczekujących  ich  w alk  n a  froncie. 
J e s t  rzeczą zrozum iałą, że żołnierz, k tó ry  nauczy ł się w alczyć 
z czołgam i n a  ćw iczeniach polow ych, znalazłszy się n a  froncie 
odp iera ł spokojniej i sku teczniej n a ta rc ia  czołgów n iep rzy ja ­
ciela.

Ćwiczenia, w  k tó ry ch  n iep rzy jac ie la  „p rzy jm u je  s ię“ 
o p eru jąc  celam i n ie istn ie jący m i w  rzeczyw istości, n ie  m ogą dać 
pod  żadnym  pozorem  dobrych  w yników .

N a tego ro d za ju  ćw iczeniach n ie  m oże być m ow y o jak im ­
kolw iek  doskonalen iu  podchorążych w  w yszuk iw aniu  i ok re­
ś lan iu  celów  w  teren ie .

P rzy  pozorow aniu  n iep rzy jacie la  n ie  pow inno się stosow ać 
jakiegoś u ta rteg o  szablonu. F ig u ry  bojow e pow inny  b y ć  
w  m iarę  m ożności zam askow ane oraz dostosow ane do te re n u
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i po ry  roku . N a p rzyk ład : pozorując strzelców  w  row ie s trze ­
leck im  należy  pokazyw ać fig u ry  (popiersia, głów ki i inne) ko ­
lo ru  zielonego w  porze le tn ie j i ko lo ru  białego w  porze zim o­
w ej. F ig u ry  bojow e pow inny  rów nież odpow iadać rzeczyw i­
s ty m  w ielkościom  pozorow anych celów. S tosow anie jako  celu 
jak ichko lw iek  w skaźników  m oże przyn ieść  jed y n ie  szkodę dla 
ćw iczenia, poniew aż tak ich  celów  n igdy  w  rzeczyw istości n ie  
będzie, a w ięc n ie  należy  do n ich  przyzw yczajać podchorą­
żych. W skaźników  m ożna używ ać jed y n ie  jako  środków  sygna­
lizacji.

N ieprzy jacie l podczas w alk i n iew ątp liw ie  będzie zna jdo ­
w ał się w  u k ry c iu  i będzie dobrze zam askow any; bardzo czę­
sto n aw e t z pom ocą lo rn e tk i tru d n o  będzie go odnaleźć i usta­
lić m iejsce skąd  prow adzi ogień.

A w ięc n a  każdym  ćw iczeniu tak ty czn y m  należy  pozoro­
w ać n iep rzy jac ie la  w  tak im  położeniu, w  jak im  m oże on z n a j­
dow ać się podczas rzeczyw istych  działań  bojow ych.

P rzy  pozorow aniu  gniazd ogniow ych n iep rzy jac ie la  pożą­
dane jest, ażeby w  m iejscach  ich  rozm ieszczenia znajdow ali 
się podchorążow ie z odpow iednim i fig u ram i bo jow ym i i ś lepy­
m i nabojam i. Na sygnał w ykładow cy podchorąży pozoru jący  
gniazdo ogniow e podnosi odpow iednie fig u ry  bojow e i oddaje 
k ilk a  strzałów .

D ziałalność pozorow anego n iep rzy jac ie la  zm usza podcho­
rążego, pełniącego ro lę  dow ódcy p lu tonu , do dokładnej obser­
w ac ji n iep rzy jacie la , określan ia  i w y b o ru  celów, p o b ieran ia  
decyzji, staw ian ia  d rużynom  odpow iednich zadań  oraz w y d a­
w an ia  kom end do zniszczenia lub  obezw ładnien ia n iep rzy ja ­
ciela.

S tw arzane położenia bojow e należy  koniecznie urozm aicać. 
W ty m  celu k ierow nik  ćw iczenia pow inien  dość często zm ie­
n iać  położenia pozorow anych celów. Szczególnie będzie to 
w skazane p rzy  p rzerab ian iu  pew nych  zagadnień  m etodą g ru ­
pow ą z p rzejściem  do działan ia w  u g rupow an iu  bojow ym . 
W  ty m  w ypadku  cele, pokazane podczas frag m en tu  p rze rab ia ­
nego m etodą grupow ą, pow inny  być po p rzejśc iu  do ćw iczenia 
w  ugrupow an iu  bojow ym  pokazane w  innym  m iejscu  i n a  in ­
n ej odległości. Podchorąży  w ystępu jący  w  ro li dowódcy p lu ­
to n u  lub  dow ódcy d ru ży n y  zm uszony będzie do uw zględn ie­
n ia  now ej sy tu ac ji i w y d an ia  w  zw iązku z ty m  odpow iednich  
rozkazów  lub  kom end.

Do pozorow ania ognia n iep rzy jac ie la  sto su je  się am un icję  
ślepą i kołatk i. K lekot ko ła tk i słychać dość daleko, szczególnie 
gdy jes t ona dość duża i w ykonana z tw ardego  drzew a.
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W ykładow ca pow inien osobiście regulow ać zużycie ślepej 
am unicji. W ty m  celu należy ustalić , k iedy  i n a  jak i sygnał 
pozoru jący  pow inien oddać jeden , w zględnie k ilka  strzałów . 
W ykładow ca określiw szy przebieg  ćw iczenia pow inien  zade­
cydow ać, k iedy  i jak ą  sy tu ac ję  bojow ą należy  stw orzyć przy 
p rzerab ian iu  danego zagadnienia i jak ie  w  te j sy tu ac ji będą 
w yw oływ ane cele. Po u s ta len iu  ilości fig u r bojow ych, am u n i- 

■cji, p e ta rd  i innych  m ateria łó w  w ybuchow ych oraz podchorą­
żych  do pokazyw ania celów, w ykładow ca daje  dowódcy p lu to ­
n u  odpow iednie w skazów ki co do sprzętu , k tó ry  pow inien  być 
p rzygo tow any  do przyszłego ćw iczenia.

In s tru k ta rz  z podchorążym i, w yznaczonym i do pozorow ania 
n iep rzy jacie la , pow inien  być przeprow adzony w  teren ie. W y­
kładow ca n a  in s tru k ta rz u  zaznajam ia podchorążych z ich obo­
w iązkam i oraz podaje, jak ie  będzie w  k o n k re tn y ch  w ypadkach  
działan ie  s tro n y  ćw iczącej. K ażdem u z pozoru jących  w skazu je 
dokładnie stanow isko, podaje  gdzie i n a  jak i sygnał pokazyw ać 
cele, co robić po pokazaniu  celów  i zap rzestan iu  pozorow ania 
ognia oraz w jak i sposób przechodzić z m iejsca na  m iejsce. 
P ra k ty k a  w ykazuje, że jed en  podchorąży może z łatw ością po­
zorow ać w  różnym  czasie 2— 3, a n aw et i w ięcej celów. Spo­
śród  podchorążych w yznaczonych do pozorow ania w yk ładow ­
ca  w yznacza jednego jako  dow ódcę grupy.

Łączność z pozoru jącym i u trzy m u je  się zazw yczaj p rzy  
pom ocy chorągiew ek. N ależy u sta lać  tak ie  sygnały , aby  jed n ą  
chorąg iew ką m ożna było ich podać k ilka, np. zam ach jed n ą  
chorągiew ką, w  jed n ą  stronę, w obie strony , w yciągnięcie ręk i 
z chorąg iew ką pionowo, w yciągnięcie ręk i z chorągiew ką 
w  lin ii poziom ej itp . Poza tym  m ożna podaw ać kom binacją 
dw óch chorągiew ek dość dużo różnorodnych sygnałów . Jeżeli 
na  pozorow anie w yznacza się trzech  podchorążych, to dla k ie­
ro w an ia  ich działan iem  w ystarczą  dw ie chorąg iew ki różnych  
kolorów .

In s tru k ta rz  z pozoru jącym i pow inien  być przeprow adzony 
w  przeddzień  ćw iczenia, a ty lko  w  w y ją tk o w y m  w y p ad k u  m oż­
n a  przeprow adzać go w dn iu  zajęć. P rzy  rozm ieszczaniu celów 
n ależy  u n ik ać  zbieżności m iejsca ich  rozstaw ien ia  z dozoram i. 
N ie należy  dopuszdzać, aby w skazyw anie  celów  przyb ierało  
fo rm ę „dozór 1 —  ckm “, albo „dozór 2 —  cel 2 —  rów  strze - 
leck i“ . Tego ro d zaju  w ypadk i w  w a ru n k ach  bojow ych będą 
b ardzo  rzadkie. Najczęściej cele będą znajdow ać się z d ala  od- 
przedm io tów , o k tó ry ch  n iep rzy jac ie l wie, że m ogłyby służyć 
jak o  dozory dla s tro n y  przeciw nej. R ozm ieszczenie celów  z dala 
od  dozorów  daje podchorążym  w ięcej p rak ty czn y ch  korzyści,
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poniew aż w  ten  sposób p rzyzw yczaja ją  się oni do um iejętnego  
w y k ry w an ia  i w skazyw ania celów.

Jeżeli na  ćw iczenia n ie m a rzeczyw istych  sąsiadów  oraz 
środków  ogniow ych, k tó re  pow inny  być ćw iczącem u p lu tono­
w i przydzielone, należy  je  rów nież odpow iednio zapozorować 
za pom ocą fig u r bojow ych. Podchorążow ie n iew ątp liw ie  będą 
lepiej orien tow ać się w  sy tuacji w ówczas, gdy będą w idzieć 
działan ia  rzeczyw istych  lub  pozorow anych .środków  ogniow ych 
lu b  też sąsiadów . D la pokazan ia na p rzyk ład  w spółdziałania 
z sąsiadam i w ykładow ca stw orzy tak ie  położenie, w  k tó rym  
p lu ton  ćw iczący będzie zm uszony udzielać pom ocy sąsiadow i; 
s tw orzenie jed n ak  tego rodzaju  położenia może być m ożliwe 
ty lko  w  tym  w ypadku , gdy będziem y m ieć zapozorow anego 
sąsiada. W ykładow ca m a m ożność dowolnego k ierow an ia  dzia­
łan iem  pozorow anych sąsiadów , dostosow ując ich działan ie  do 
potrzeb  szkoleniow ych p lu to n u  ćwiczącego.

P lu to n  ćw iczący w raa  z pozorow anym i sąsiadam i może 
rów nież stw orzyć u g rupow an ie  bojow e kom panii. W tak ich  
w arim kach  jes t naw et w ygodniej zapozorow ać środki w zm oc­
nien ia. Sąsiadów  należy  pozorow ać pojedynczym i podchorąży­
mi ze w skaźnikam i. N ależy ich  dokładnie p rzeinstruow ać oraz 
zaznajom ić z obow iązującym i w  czasie ćw iczenia sygnałam i, 
ja k  np.: „posuw ać się do przodu", „na p raw o", „na lew o", „do 
ty łu " , „stó j", „otw órz ogień" itp.

Do u trzy m an ia  łączności z pozoru jącym i sąsiadów  m ożna 
w ykorzystać chorąg iew ki lub w skaźniki.

D la szkolenia i  doskonalen ia podchorążych, w y stęp u ją ­
cych w ro li dowódcy p lu tonu , w  um iejętności organizacji 
w spółdziałan ia z p rzydzielonym i środkam i w zm ocnienia, p lu ­
ton strzeleck i pow inien  być z reg u ły  w zm acniany  środkam i 
ogniow ym i, jak: k arab in am i m aszynow ym i, m oździerzam i,
działam i itp .

Ś rodki w zm ocnienia m uszą być rzeczyw iste, a n ie  p rzy ­
jęte . W w yją tkow ych  w ypadkach  środki ogniow e m ogą być za- 
pozorow ane odpow iednim i fig u ram i bojow ym i lub  m akietam i, 
n adającym i się do przenoszenia z m iejsca h a  m iejsce, dla um oż­
liw ien ia zm ian w  sy tuacji. Rolę dowódców środków  wzmoc­
n ien ia m ogą spełn iać podchorążow ie lub  też sam  k ierow nik  
ćw iczenia.

W celu stw orzenia pełnego obrazu  pola w alki, zbliżonego 
do rzeczyw istości bojow ej, konieczne je s t pozorow anie ognia 
a r ty le rii i m oździerzy. Do n a jb ard zie j sku tecznych  środków  
pozorow ania ognia a r ty le rii i m oździerzy na leżą  p e ta rd y , k tó re  
d a ją  dość silny  h u k  i pew ną ilość dym u.
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Do najw span ia lszych  i n a jb ard z ie j a trak cy jn y ch  osiągnięć 
radzieck ie j techn ik i w ojennej w  okresie m inionej w ojny  św ia­
tow ej należy  bezsprzecznie skonstruow anie  i  w prow adzen ie 
do w alk i b ron i rak ie tow ej, w  postaci słynnych  gw ardy jsk ich  
m oździerzy, tzw. ,,K atiusz“ , k tó re  przez cały  okres w ojny  były  
p raw dziw ym  postrachem  w ojsk hitlerow skich .

N ie należy  sądzić, że ten  w span ia ły  w ynalazek , dokonany 
przez w ybitnego  uczonego radzieckiego C ijołkow skiego, by ł 
przypadkow y i że pow stał w  oderw an iu  od p rac  prow adzo­
nych  przez jego poprzedników . N aród  rosy jsk i n a  p rzestrzen i 
w ieków  z dum ą m oże w ykazać się w span ia łym i osiągnięciam i 
w  dziedzinie rozw oju  budow y b ron i o napędzie reak tyw nym .

Ju ż  w  daw nych, zam ierzchłych  czasach znane b y ły  w  Ro­
sji prochow e ra k ie ty  ośw ietlające, k tó ry ch  używ ano w  celach 
rozryw kow ych, jako  „sztuczne ognie“ (fajerw erki). W  1680 roku  
pow stało n aw e t w  M oskw ie specja lne przedsięb iorstw o w y ra ­
b ia jące  rak ie ty .

Z a czasów panow ania cara P io tra  I bardzo szeroko stoso­
w ano w  arm ii rosy jsk iej rak ie ty  jako  środek  sygnalizacyjny . 
W X IX  stu leciu , o b fitu jącym  w  szereg epokow ych w y n a­
lazków  techn icznych  i rów nocześnie ch arak te ry zu jący m  się 
szybkim  rozw ojem  i doskonaleniem  tech n ik i w o jennej, czynią 
w ielk ie  postępy  k o n stru k to rzy  a r ty le rii rosy jsk ie j, k tó rzy  
w  ty m  okresie udoskonala ją  sp rzęt a r ty le ry jsk i, tak  pod w zglę­
dem  spotęgow ania m ocy ognia ja k  rów nież m ożliwości ła t­
w iejszego n im  m anew row ania .

Na początku  tego stu lecia  pow sta je  koncepcja stw orzen ia 
takiego ty p u  a r ty le rii, k tó ra  by  m ogła skutecznie w sp ierać 
i bezpośrednio w spółdziałać z p iechotą i k aw ale rią  w  tak ich

* Na podstaw ie źródeł radzieckich.
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w a ru n k ach  terenow ych , w  k tó ry ch  zw ykłe działa a rty le ry jsk ie , 
ze w zględu  n a  swój ciężar, m ia ły b y  ograniczone m ożliwości 
dz ia łan ia  lu b  w  ogóle n ie  m ogłyby b rać  udzia łu  w  w alkach. 
D otyczyło to  w  zasadzie m ożliw ości użycia a r ty le rii w  te ren ie  
podgórskim  i górsk im  oraz lesisto-bagnistym .

W  zw iązku z ty m  szereg  rosy jsk ich  uczonych i k o n stru k ­
to rów  w ojskow ych sk iero w u je  swój w ysiłek  n a  w ynalezien ie 
i  zbudow anie tak ie j b ron i, k tó ra  by, pod w zględem  ciężaru  
i sposobu użycia, by ła  jak  n a jb ard z ie j zbliżona do b ron i ręcz­
n e j, a pod w zględem  siły  ognia —  do a rty le rii.

D roga do stw orzenia  tego ro d zaju  b ron i b y ła  ju ż  w y tk n ię ­
ta. B yła to droga k o n tynuow an ia  dośw iadczeń n ad  pociskam i 
rak ie tow ym i, w ynalezionym i dzięki tw órczym  pracom  ro sy j­
sk ich  arty le rzy stó w -k o n stru k to ró w . W  okresie ty m  n ad  zagad­
n ien iam i stw orzen ia b ron i odrzutow ej głowiło się bardzo  w ielu  
k o n stru k to ró w  w ojskow ych całego ówczesnego cyw ilizow ane­
go św iata , a szczególnie in ten sy w n ie  n ad  doskonalen iem  tech ­
n ik i w  dziedzinie p ro d u k c ji pocisków  rak ie tow ych  p ra co w ili 
ko n stru k to rzy  arm ii ro sy jsk ie j, k tó rzy  w  znacznej m ierze  w y­
przedzali pod ty m  w zględem  k o n stru k to ró w  zachodnio-euro­
pejsk ich , czyniących w ów czas w ięcej ha łasu  dokoła w y n a le­
zienia b ron i rak ie tow ej, aniżeli pozw alały n a  to  ich  rzeczyw i­
ste  osiągnięcia.

O biek tyw na zasługa i p ierw szeństw o w  dziedzinie o dkry ­
cia i stw orzenia a r ty le rii odrzu tow ej należy  do g en e ra ła  arm ii 
rosy jsk iej A leksandra  Zasiadko, jednego z bohaterów  W ojny 
N arodow ej w  1812 r., k tó ry  p racu jąc  d ługie la ta  w e w łasnym  
lab o ra to riu m  p iro technicznym , w  la tach  1815— 1818 skon­
s truow ał sam odzielnie oryg inalną, bardzo p ro stą  i dogodną 
w  użyciu  broń, posiadającą pociski o napędzie rak ie tow ym .

Pocisk rak ie tow y  Z asiadki by ł połączeniem  zw ykłej ośw ie­
tla jące j rak ie ty  prochow ej z g ran a tem  odłam kow ym .

Pocisk b y ł w y rzucany  p rzy  pom ocy lekkiej d rew n ianej 
po d staw y -w y rzu tn i n a  trzech  nogach  z um ocow aną u  góry  że­
lazną ru rą  przeznaczoną do nad aw an ia  k ie ru n k u  pociskowi.

Pociski rak ie tow e system u Z asiadko p rodukow ano począt­
kowo w  pe te rsb u rsk ie j szkole p iro techn icznej, n as tęp n ie  zaś 
w  specja lnych  zak ładach  rak ie tow ych  pow stałych  w  P e te rs ­
burgu . K ierow nik iem  ty ch  zakładów  by ł jeden  z najb liższych  
w spółpracow ników  genera ła  Zasiadko — podpułkow nik  W nu­
ków.

M ateria ły  zebrane ze s ta ry ch  dokum entów  byłej arm ii ro ­
sy jsk ie j w y k azu ją  niezbicie, że jeszcze p rzed  rozpoczęciem  
w ojny  ro sy jsk o -tu reck ie j 1828— 1829 r. dużo uw agi pośw ię­
cano badaniom  m ożliw ości użycia b ron i odrzutow ej. O ddziały
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przygo tow ujące się do w alk i na  froncie  tu reck im  szczegółowo 
zaznajam iano  ze sposobam i użycia now ej broni. I ta k  n a  p rzy ­
kład , podczas w ielk ich  m anew rów , p rzeprow adzonych w  1827 
ro k u  w okolicy C zerw onej W si (K rasnoje Sieło), w ykonano 
spec ja lne  strze lan ie  pokazow e pociskam i rak ie tow ym i, w  k tó ­
rego czasie zużyto 500 pocisków. W ty m  czasie znacznie roz­
szerzono p rodukc ję  pocisków  rak ie tow ych  w  zak ładach  p e te rs ­
bursk ich , a gdy w y b u ch ła  w ojna, w prow adzono spec ja lne  w a r­
sz ta ty  polowe, k tó ry ch  zadan iem  było p rodukow anie  części po­
cisków  w  pobliżu fro n tu , dla zaopatryw ania  na  m iejscu  w al­
czących oddziałów. Do pom ocy ty m  w arsz ta to m  zaangażow ano 
fa b ry k i su rów ki stalow ej i p rochu  strzelniczego, k tó re  w yko­
nyw ały  zam ów ienia n a  pew ne części, p o trzebne do p ro d u k c ji 
pocisków.

Rów nież w  1827 ro k u  została sform ow ana p ierw sza w  arm ii 
ro sy jsk ie j kad row a b a te ria  b ron i rak ie tow ej, k tó ra  w  w ojn ie ro - 
sy jsko -tu reck ie j b ra ła  udział p rzy  zdobyw aniu  tw ierdzy  W arna. 
Pow yższa b a te ria  w chodziła w  sk ład  a r ty le rii polow ej i m iała  
spełn iać podobne zadanie ja k  a r ty le ria  połowa, to je s t być ru ­
chom ym  środkiem  ogniow ym  oraz działać w  każdym  te ren ie  
i w  każdych  w aru n k ach  w spóln ie z p iecho tą  i kaw alerią .

W  użyciu  i zastosow aniu  b ron i rak ie tow ej w bo ju  b ra ł 
udział osobiście je j w ynalazca genera ł Zasiadko.

S zereg pododdziałów  arty le ry jsk ich , stanow iących  załogę 
tw ierdzy  B raiłow , uczyło się um iejętności s trze lan ia  z b ron i 
rak ie tow ej pod jego bezpośrednim  kierow nictw em .

W  roku  1828 duże sukcesy odniosła b ro ń  rak ie tow a, u ży ta  
podczas oblężenia S ilistrii. W jed n y m  ze spraw ozdań, oma-, 
w iających  działan ia  bojow e arm ii, m iędzy innym i by ła  tak a  
w zm ianka: „D ziałanie naszej a r ty le rii i b ron i rak ie tow ej było 
d la p rzeciw nika w  przeciągu  osta tn ich  dni szczególnie do tk li­
wo (groźne). M iasto pali się p raw ie  bez p rzerw y ; w  ciągu ty lko  
ostatn iej nocy spow odow ano użyciem  b ro n i rak ie tow ej 7 po­
żarów ". .

Podczas w ojny  rosy jsko -tu reck ie j b ro ń  rak ie to w a b y ła  
w ykorzystyw ana rów nież przez w o jenną  flo tę  czarnom orską 
i flo ty llę  dunajską. Poza ty m  w  b roń  rak ie to w ą by ły  w yposa­
żone m ałe s ta tk i oraz w iększe prom y, n a  k tó ry ch  p rzep raw ia ły  
się przez D unaj w ojska rosyjskie.

P odpułkow nik  W nuków , k ie ru jąc  się dośw iadczeniem  
w ojny  1828—-1829, doszedł do w niosku, że ów czesny sposób 
p ro d u k c ji pocisków  rak ie tow ych  posiada dużo braków , wobec 
czego, po w znow ieniu  p racy  p e te rsb u rsk ich  zakładów  rak ie to ­
w ych, w prow adził on now e, u lepszone m etody  p rodukc ji, cp a r-
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te  na  now ych zasadach. Celem  usp raw nien ia  p racy  załogi 
zakładów , W nuków  opracow uje „R egulam in p racy  zakładów  
rak ie tow ych", w  k tó ry m  szczegółowo określa  sk ład  etatow y, 
organizację, m etody p racy  i zadania p ro d u k cy jn e  zakładów . 
Z akłady  te  posiadały  wów czas dw a działy: labo ra to rium  w y­
tw órcze i b a te rię  b ron i rak ie tow ej. W lab o ra to riu m  w yrab iano  
rów nocześnie rak ie ty  bojow e i zapalające sta ry ch  k o n stru k cji 
oraz pociski dośw iadczalne w ed ług  now ych wzorów. B ateria  n a ­
tom iast prow adziła  system atyczne szkolenie kad r, p rzygo tow u­
jąc  je  do obsługiw ania b ron i rak ie tow ej, oraz przeprow adzała 
różnego rodzaju  dośw iadczenia, dotyczące tak tycznego  użycia  
now ej broni. Poza tym  by ła  zorganizow aną jednostką, gotow ą 
w  każdej chw ili do wzięcia udziału  w  walce.

Nieco później, w  30 i 40 la tach  ubiegłego stu lecia, dokonano 
w  Rosji szeregu różnorodnych doświadczeń, dotyczących m oż­
liw ości zastosow ania nowego ty p u  b ron i w  te ren ie  górskim  
oraz użycia je j do ob rony  re jonów  nadbrzeżnych . W w yniku 
pow yższych b adań  rosy jscy  k o n stru k to rzy  doszli do w niosku, 
że broń  rak ie to w a  m oże być z pow odzeniem  zastosow ana do 
zw alczania pól m inow ych oraz u ży ta  do p row adzen ia zam a­
skow anego ognia do oblężniczych b a te rii p rzeciw nika. Szcze­
gólnie w ażne dośw iadczenie przeprow adzono odnośnie do użycia 
b ron i rak ie tow ej w  w alkach  górskich.

W ty m  celu zostały n aw e t u tw orzone n a  K aukazie s ta łe  
oddziały górskie, k tó re  m iały  działać w  ty ch  re jonach , gdzie 
n iem ożliw e było w prow adzenie do w alk i zw ykłych  dział 
a rty le ry jsk ich . D la działań  w ysokogórskich skonstruow ano spe­
cjalnego ty p u  w y rzu tn ie  (podstaw y) i pociski rak ie tow e, do­
godne do przenoszenia pieszo oraz do przew ożenia końm i. Po­
ciski i w y rzu tn ie  now ego typu , w ypróbow ane n a  K aukazie, o d ­
znaczały  się dużym i za le tam i bojow ym i oraz zapew niały  m oż­
ność p raktycznego  w ykorzystan ia  ich w  każdych  w arunkach  
terenow ych.

Począw szy od la t 40 zeszłego stulecia, zagadnien ie p ro d u k ­
cji i użycia w  w alce b ron i rak ie tow ej było obow iązkow ym  
przedm iotem  nauczan ia  w  ówczesnej R osyjskiej A kadem ii W o­
jennej.

N astępnym  bardzo w ażnym  w ydarzeniem , św iadczącym  
o dalszych postępach  w  rozw oju  b ron i rak ie tow ej, było p rze­
prow adzenie dośw iadczeń w ykorzystan ia  je j w  u rządzen iach  
fortecznych. W 1848 roku, podczas budow y fo rtów  n a  w y b rze­
żu kronsztadzkim , zw rócono rów nież uw agę na b roń  rak ie tow ą, 
jako  w ażny środek  ogniow y, przy  czym w  podziem iach jed n e­
go z fo rtów  urządzono 22 o tw ory strzeln icze dla b ron i rak ie to ­
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w ej. P rzew idyw ano  w ówczas zastosow ania spec ja lnych  w y rz u t­
n i, p rzy  pom ocy k tó ry ch  m ożliw e byłoby prow adzenie lakże 
ogn ia  salw ow ego do zb liżających  się do b rzegu  sta tk ó w  p rze­
ciw nika. A żeby spraw dzić skuteczność p row adzen ia tego ro ­
d za ju  ognia, dokonano k ilk a  prób  strze lan ia  z istn ie jącego  fo r­
tu  „P io tr  I “ . W  ty m  celu pu łkow nik  K osty rko  skonstruow ał 
spec ja lny  ty p  w y rzu tn i rak ie tow ych. P rzeprow adzone dośw iad­
czenia po tw ierdz iły  całkow icie celowość w prow adzen ia broni 
rak ie to w e j do uzb ro jen ia  fo rtów  nadbrzeżnych .

W la tach  1847— 1849 opracow ano szereg  in s tru k c ji, om a­
w ia jących  zasady p rodukc ji am u n ic ji dla b ron i rak ie tow ej oraz 
sposoby je j użycia. C h arak te ry sty czn y  je s t fak t, że in s tru k c je  
te  za lecają  w e w szystk ich  rodzajach  w alk i n astęp u jące  postę­
pow anie:

„Jeżeli ogień szybki prow adzony z po jedynczych  w y rz u t­
n i  okaże się za m ało skuteczny, to w ów czas cel należy  zw alczać 
przez zastosow anie skoncentrow anego ognia k ilk u  w y rzu tn i 
lub  ogień salw ow y“ .

T ak  w ięc sto la t  tem u  po raz  p ierw szy  zostały  sfo rm uło­
w an e  ogólne zasady użycia b ron i rak ie tow ej w  w alce, uw zglę­
d n ia jące  czynn ik  zaskoczenia i k o n cen trac ji ognia.

W  roku  1850 kierow nictw o p e te rsb u rsk ich  zakładów  r a ­
k ie to w y ch  ob ją ł K o nstan ty  K onstan tinow . Od tego czasu roz­
poczyna się now y okres w  h isto rii rozw oju  rosy jsk ie j b ron i ra ­
k ietow ej. K on stan tin o w  b y ł w y b itn y m  naukow cem  i w y n a- 
lazcą-now atorem . O parł on p ro d u k c ję  b ron i rak ie to w ej n a  w ła­
snych  podstaw ach naukow ych , w skazu jąc n a  m ożliwość stw o­
rzen ia  „M atem atycznej teo rii k o n stru k c ji i s trze lan ia  z b ron i 
rak ie to w ej" , p rzy  czym  p rak ty czn ie  rozw iązał to stosunkow o 
tru d n e  zadanie.

Jeszcze n a  długo p rzed  objęciem  stanow iska szefa p e te rs ­
b u rsk ich  zakładów  rak ie tow ych, K onstan tinow  dokonał do­
niosłego w ynalazku , k tó ry  w y w arł duży w pływ  n a  dalszy roz­
w ój techn ik i rak ie tow ej.

Z w iedzając często pracow nię rosy jsk iego  uczonego Jak o b y  
i obserw ując  przeprow adzone po raz  p ierw szy  w  św iecie do­
św iadczenia z zak resu  galw anoplastyk i *, K onstan tinow , w  30- 
ty c h  la tach  ubiegłego stu lecia  doszedł do p rzekonania, iż n a le ­
żałoby p rąd  e lek tryczny  rów nież w ykorzystać dla potrzeb  a r ­
ty lerii.

* P rak tyczne zastosow anie elektrolizy polegające na w y tw arza­
n iu  powłok m etalicznych lub całych przedm iotów  m etalowych, przy 
pomocy p rądu  elektrycznego, wydzielającego m etale z w odnych roz­
tw orów  ich soli.
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W nied ług im  czasie K onstan tinow  w ynalazł w ahadło  b a­
listyczne —- p rzy rząd  służący do pom iarów  szybkości lo tu  po­
cisków , p rzy ję ty  później w e w szystk ich  arm iach  św iata  *). 
P rzez zastosow anie w ynalezionego p rzy rząd u  dokonano g ru n ­
tow nego p rzew ro tu  w  sposobach badan ia  siły odrzutow ej ra -  

' k iet. P rzy rząd  ten  um ożliw ił głębokie zbadan ie is to ty  działan ia  
b ron i rak ie tow ej oraz pozw olił dokonać dokładnych  pom iarów  
za pom ocą obliczeń m atem atycznych , jak  rów nież badać siłę 
napędow ą pocisku i działan ie  te j siły  w  różnych  m om entach  
spalan ia  się m asy prochow ej, a p rzez to stw orzen ie ogólnej 
teo rii zasad strze lan ia  z b ron i rak ie to w ej, bez k tó re j niem oż­
liw e byłoby  dalsze udoskonalan ie te j broni. W ynalezien ie w a­
h ad ła  balistycznego oznaczało jeszcze jedno  w ielk ie  zw ycię­
stw o rosy jsk ie j n au k i w dziedzinie techn ik i w ojennej.

P osługu jąc się w ahad łem  balistycznym , K onstan tinow  
opracow ał doskonałe, jak  n a  ow e czasy, ty p y  b ron i rak ie tow ej, 
naśladow ane później przez k o n stru k to ró w  arm ii obcych.

P rzy rząd  K o nstan tinow a jeszcze obecnie je s t używ any  
w  lab o ra to riach  w ojskow ych zakładów  naukow o-badaw czych. 
K onstan tinow , w  okresie sw ojej p racy  w  zak ładach  rak ie to ­
w ych, p raw ie  w szystk ie  s ta re  urządzen ia  i m aszyny zastąp ił 
m aszynam i zbudow anym i w edług  sw oich w łasnych  p ro jek tów  
i w ykresów . P raca  w  w arsz ta tach  została całkow icie zm echan i­
zow ana. Oprócz p rzy rządów  balistycznych  K onstan tinow  
zaopatrzy ł obficie lab o ra to ria  i w a rsz ta ty  w  n a jb ard zie j p re ­
cyzy jne in s tru m en ty  pom iarow e. U czony ten  zw alczał wszelką 
n iedokładność i s ta ra ł się o to, ażeby każdy n a jm n ie jszy  szcze­
gół by ł w ykonany  ja k  n a jb ard z ie j p recyzy jn ie . K onstan tinow  
przeprow adził g ru n to w n e  badan ie  sk ładu  chem icznego ład u n ­
ku , k sz ta łtu , to ru  pocisku rak ie tow ego itp. Na podstaw ie w y n i­
k u  ty ch  b adań  poczyniono zasadnicze zm iany  tak  w  budow ie 
sam ych  pocisków  ja k  rów nież w  budow ie m etalow ych  w y­
rzu tn i.

W edług ośw iadczenia K onstan tinow a, dokładność ro sy j­
sk ich  czterocalow ych pocisków  rak ie tow ych , p rzy  pew nych 
sp rzy ja jący ch  w aru n k ach , sięgała p ięciu  w io rst (tabelaryczna 
donośność w yżej w ym ien ionych  pocisków  m iała w ynosić 2000 
sążni, co rów na się 4268 m). Szybkostrzelność jed n ej w y rzu tn i 
w ynosiła 5— 6 pocisków  n a  m inutę .

W yniki d ługo letn ich  udoskonaleń  rosy jsk iej b ron i ra k ie ­
tow ej u w y d a tn iły  się szczególnie w  p rak ty czn y m  je j użyciu

*) W ynalezienie w ahadła balistycznego nauka burżuazyjna przy­
pisuje całkowicie niesłusznie B enjam inow i Robertsowi.
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w  czasie w ojny  k rym skiej. Pozostało szereg dokum entów  
z ow ych czasów, św iadczących o sku tecznym  dzia łan iu  b ro n i 
rak ie tow ej w szędzie tam , gdzie by ła  ona użyta.

O ddziały rak ie tow e b y ły  p rzew ażn ie używ ane w  re jonach  
górskich, zabezpieczając sw oim  ogniem  pow odzenie szybkich 
(lotnych) oddziałów  kaw alery jsk ich . Podczas w alk  w  Sew asto­
polu  oddziały rak ie to w e och ran ia ły  w ybrzeże m orskie, p row a­
dząc ogień do p rzeciw nika z m iejsc na jm n ie j dla niego p raw ­
dopodobnych, w yk o rzy stu jąc  w ty m  celu okna i b a lkony  w ie­
lop iętrow ych  budynków , w ież itp . B roni rak ie to w ej, jako  sk u ­
tecznego środka pom ocniczego arty le rii, używ ano rów nież 
w  w a ru n k ach  polow ych. Szczególnie w ielk ie sukcesy odniosła 
b ro ń  rak ie tow a podczas w alk i o m iejscow ość K iu riu k  —  Dara. 
w  dn iu  2,4 czerw ca 1854 r., k iedy  to 18-tysięczny oddział ro ­
sy jsk i, w sp ierany  b ron ią  rak ie tow ą, rozgrom ił doszczętnie 60- 
tysięczną arm ię  tu reck ą , w yszkoloną i w alczącą pod dow ódz­
tw em  angielsk ich  generałów  i oficerów .

W  m eld u n k u  z dnia 7 sie rpn ia  1854 roku , om aw iającym  
użycie b ron i rak ie tow ej w  w alkach  o m iejscow ość K iu riu k —  
D ara, dow ódca a r ty le rii Sam odzielnego K aukaskiego  K orp u su  
p isał co następu je :

„W  uzupełn ien iu  m ego m eldunku  . . .  o działan iach  a r ty ­
le rii w  b itw ie  z T u rk am i w  re jo n ie  m iejscow ości K iu riu k  
— D ara, m am  zaszczyt zam eldow ać, że... działan ie  oddziałów  
b ron i rak ie tow ej... było  bardzo skuteczne, szerząc s trach  i p a ­
n ik ę  w  oddziałach p rzeciw nika, k tó ry  dotychczas n ie  ze tk n ą ł 
się z tego rodzaju  bronią. N asza b ro ń  rak ie to w a sw ym  dzia­
łan iem  n ie  ty lko  siln ie poderw ała  m orale  żo łnierzy p iechoty  
i kaw ale rii n iep rzy jacie la , lecz rów nież nasze oddziały ra k ie ­
tow e, będąc bardzo  szybką i ru ch liw ą  bronią, poczyniły  duże 
m a te ria ln e  szkody w  szeregach przeciw nika".

D ośw iadczenia w o jny  k rym sk iej w ykazały  dużą ru c h li­
wość ówczesnej b rp n i rak ie tow ej i m ożliwość dogodnego m a­
new row an ia  nią. O ddziały b ro n i rak ie tow ej m ogły  sku teczn ie  
w alczyć w  ty ch  w a ru n k ach  terenow ych , w  k tó ry ch  n ie  m ogła 
być u ży ta  a r ty le r ia  połowa.

N ajbardzie j poucziające w nioski o m ożliw ościach i celo­
wości używ ania  b ron i rak ie tow ej w yciągnię to  w łaśn ie  z do­
św iadczeń w ojny  k ry m sk ie j. W nioski te  znalazły  odzw iercie­
d len ie  w  p u b lik ac jach  ogłaszanych w  czasopiśm ie w ojskow ym  
„S praw ocznaja kn iga dla a rtille rijsk ich  oficerów ", k tó re  b y ­
ły  w ażną le k tu rą  dotyczącą zagadn ień  rozw oju  b ron i rak ie ­
tow ej oraz posiadały  zasadnicze znaczenie aż do końca la t  80- 
tych , to je s t do m om entu  w ycofania b ro n i rak ie tow ej z uzbro­
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jen ia  arm ii rosy jsk ie j. P ism o to, om aw iając za le ty  b ron i ra ­
k ietow ej, ch a rak te ry zu je  je  następująco:

1. Żołnierz ze sp rzętem  rak ie tow ym  m oże przedostać się 
w szędzie tam , gdzie je s t m ożliw e p rzejście  dla p o jed y n ­
czego strzelca.

2. B roń rak ie to w a pod w zględem  p rzestrzen n y m  nie w ym aga 
dużo m iejsca oraz um ożliw ia w ykorzystan ie  te re n u  do m a­
skow ania tak  sp rzę tu  ja k  i obsługi.

3. B roń rak ie to w a je s t dogodna do przenoszenia w  czasie po­
suw ania się w  te ren ie  gęsto pociętym , zapew niając  tym  
sam ym  m ożliw ość łatw ego zaskoczenia przeciw nika.

4. B roń  rak ie tow a n ad a je  się do użycia podczas w alk  w gę­
stych  lasach.

5. B roń rak ie tow a je s t dogodna do przew ożenia przez rzeki 
n a  m ałych  środkach  p rzepraw ow ych  oraz je s t bezpieczną 
p rzy  p row adzen iu  ognia z pok ładu  s ta tk u , w  czasie sam ej 
p rzepraw y.

6. Pociski rak ie to w e m ogą być rów nież używ ane bez pom o­
cy w yrzu tn i, a m ianow icie m ogą być rzucane w prost z zie­
m i —  nasypu, sk a rp y  itp.

7. Podczas w alk  w  m iejscow ościach jako  stanow iska ognio­
we- d la poszczególnych w y rzu tn i b ron i rak ie tow ej m ogą 
być w ykorzystane okna, balkony  i dachy.

8. W w y padku  okrążenia przez p rzeciw nika lub  w  innych  
k ry ty czn y ch  sy tuacjach , b roń  rak ie tow a m oże być łatw o 
i n a ty ch m ias t zniszczona.
To sam o czasopismo om aw ia rów nież u jem n e s tro n y  b ro­

n i rak ie tow ej, p odkreśla jąc  n astęp u jące  m om enty:
1. B roń rak ie tow a posiada, w  porów nan iu  ze zw ykłą  a r ty le ­

rią, m niejszą szybkość początkow ą pocisku, co uniem ożli­
w ia je j użycie do bu rzen ia  odpornych  obiektów , ja k  u rzą­
dzeń zbudow anych  z kam ienia, cegły itp .

2. Posiada m niejsze, w  porów naniu  z a rty le rią , skupienie 
ognia.

3. Je j og ień kartaczow y je s t za słaby.
T ak  w  ogólnych za rysach  p rzedstaw iał się rozw ój ro sy j­

skiej b ron i rak ie tow ej od je j p ierw o tnych  p rób  do końca w oj­
n y  k rym skiej.

O becnie w  k ilk u  zdaniach  om ów im y rozw ój b ron i ra k ie ­
tow ej w  ty m  okresie w  innych  państw ach.

Na początku  X IX  stu lec ia  angielsk i k o n s tru k to r W illiam  
C ongreve rościł sobie p re te n s je  do p raw a p ierw szeństw a w  w y­
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n alez ien iu  i skonstruow an iu  p ro to ty p u  b ron i rak ie tow ej. Lecz, 
ja k  później zostało dow iedzione, by ła to  zw ykła p rzeróbka w zoru 
rosyjskiego, z w prow adzeniem  bardzo nieznacznych  zm ian. 
C ongreve w ynalazł specja lne „działo", k tó re  m iało służyć do 
w yrzucan ia  pocisków  rak ie tow ych . Jed n a k  „działo" to posia­
dało dużo zasadniczych w ad. Było zb y t ciężkie i m ało ruch liw e, 
w obec czego b roń  ta  by ła pozbaw iona sw ojej cechy zasadn i­
czej, a m ianow icie n ie by ła  dostosow ana do szybkiego m an e­
w row ania. Nic też dziw nego, iż „działo" C ongreve’a zn a jd o ­
wało się bardzo  k ró tk o  w użyciu  w  sam ej A nglii i n ie  znalazło 
p rak tycznego  zastosow ania w  żadnej innej a rm ii św iata. W  ty m  
okresie w  u zb ro jen iu  w szystk ich  arm ii p rz y ję te  by ły  łatw o  
przenośne, tró jnożne w y rzu tn ie  rak ie to w e ty p u  rosyjskiego.

To, o czym  w spom nieliśm y, posiada znaczenie zasadnicze, 
św iadczy to bow iem  dobitn ie , że już  w początkow ym  okresie 
rozw oju  b ron i rak ie tow ej zarysow ały  się dw a, podstaw ow o 
różniące się poglądy, co do sposobu budow y sp rzę tu  b ron i p a r­
kietow ej.

C ongreve i jego  zw olennicy w  państw ach  zachodnio-euro­
p ejsk ich , pom im o iż s ta ra li się sugerow ać w  sw oich teo re ty cz­
n y ch  p racach  wyższość b ron i rak ie tow ej nad  zw ykłą  a rty le rią  
i p rzekonyw ać o konieczności zastąp ien ia  zw ykłej a r ty le rii 
a r ty le r ią  rak ie tow ą, b u d u jąc  sw oje ciężkie m etalow e w y rz u t­
n ie nie osiągnęli w łaściw ego celu, poniew aż ciężar sk o n stru o ­
w anego przez n ich  sp rzę tu  rakietow ego, p raw ie  n iczym  się nie 
różn ił od w agi sp rzę tu  ówczesnej a r ty le rii zw ykłej.

Granat R akieta  Ogon ra k ie ty
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C ongreve oraz jego zw olennicy na  Zachodzie, a częściowo 
i fran cu sk i in ży n ie r M ontgery, by li au to ram i jeszcze innego 
rów nież n ieurzeczyw istn ionego pom ysłu. Celem  zw iększenia 
szybkości początkow ej pocisku rak ie tow ego (co w edług  ich  po­
g lądów  m iało zw iększyć zasięg i celność strzału) k o n stru k to ­
rzy  zachodnio-europejscy  zalecali ładow ać pociski rak ie tow e 
do specja ln ie  u rządzonych ru r  żelaznych lub  n iegw in tow anych  
lu f a r ty le ry jsk ic h  i w yrzucać je  za pom ocą m ate ria łu  w y b u ­
chowego, podobnie jak  to m a m iejsce przy  pociskach zw ykłych 
(w edług ich m niem ania  ład u n ek  pocisku rak ie tow ego pow inien  
b y ł zapalać się dopiero w  czasie lo tu  pocisku).

K onstan tinow , ro zp atru jąc  om aw iane i podobne im  p ro ­
jek ty , w  ro k u  1849 pisał, że mogło to jedyn ie  doprow adzić do 
s tw orzen ia  specjalnego ty p u  arty le rii, k tó ra  by  fak tycznie 
oznaczała „połączenie b raków  a rty le rii zw ykłej z n iedom aga- 
n iam i b ron i rak ie tow ej, n ie rep rezen tu jące j dodatn ich  stron  
żadnej z ty ch  rodzajów  broni". Skuteczność tego rodzaju  b ron i 
b y łaby  znacznie m niejsza od skuteczności a r ty le rii zw ykłej.

K onstan tinow  podkreślał, iż zasadnicza zale ta  b ron i ra k ie ­
tow ej polega n a  je j ruchliw ości, szybkostrzelności oraz m ożli­
w ości użycia je j w  każdym  teren ie , co je s t jed n ak  u w aru n k o ­
w ane zastosow aniem  lekkiego i łatw o przenośnego sprzętu .

A ngielska b ro ń  rak ie tow a, k o n stru k c ji C ongreve’a, cha­
rak te ry zo w ała  się stosunkow o m ałym  zasięgiem  i bardzo słabą 
celnością. Donośność rosy jsk ich  pocisków  rak ie tow ych  p ie r­
w otnej p rodukc ji w ynosiła około 3100 m, podczas gdy pociski 
k o n stru k c ji C ongreve’a n ie  p rzekracza ły  donośności 2000 m.

A nglicy naw et w  okresie późniejszym  nigdy  n ie  zdobyli 
się na jak ieś godne podkreślen ia  pom ysły w  udoskonalan iu  
b ron i rak ie tow ej. K onstan tinow  badając  zdobytą podczas w oj­
n y  ro sy jsk o -tu reck ie j b roń  rak ie to w ą p rodukc ji angielskiej 
i francusk ie j pisał, że angielska b roń  rak ie tow a, pom im o szum ­
nej rek lam y, ,,... nie p rzedstaw ia  sobą nic godnego uw agi ...W ięk­
sza część pocisków  w ystrzelonych  w  naszą stronę (w ojsk ro ­
syjskich) n ie w ybuchała".

A ngielska b ro ń  rak ie tow a, w edług ośw iadczenia K onstan- 
tinow a, by ła  bardziej dostosow ana do s trze lań  poligonow ych, 
aniżeli do użycia je j w  w alce na froncie. Donośność pocisków 
angielskiej b ron i rak ie tow ej n ad a l n ie p rzek racza ła  2000 m, 
wów czas gdy zasięg rosy jsk iej broni rak ie tow ej w ynosił 
4000 m.

Nieco lepszą od angielskiej by ła  fran cu sk a  b roń  rak ie tow a 
używ ana podczas w alk  o Sew astopol, n ie  dorów nyw ała ona 
jed n ak  rosy jsk ie j ani pod w zględem  zasięgu ognia, ani celności

25 3



(donośncść pocisków  francusk ich  n ie  p rzekracza ła  wówczas 
3200 m).

Ja k  w yn ika  z pow yższych przykładów , k o n stru k to rzy  
p ań stw  zachodnio-europejsk ich  n ie m ieli żadnych  podstaw  do 
roszczenia sobie p re ten s ji do p ierw szeństw a w  odkryciu  i zbu ­
dow aniu  broni rak ie tow ej. P ew ne św iatło  na  tę  sp raw ę rzuca 
działalność „speców " zachodnich n a  te ren ie  Rosji. Otóż na  po­
czątku  la t 20-tych ubiegłego stu lecia  znalazło się n a  ów czesnym  
rosy jsk im  dw orze carsk im  dużo zagran icznych  specja listów  
ofiarow uj ących sw e „usług i11 dla udoskonalen ia b ron i ra k ie to ­
wej. Jed n y m  z tak ich  specja listów  by ł n ie jak i angielsk i m ajo r 
M oor, k tó ry  p rzy  poparciu  wysoko p o s taw io n y ch . u rzędn ików  
ówczesnego rosyjskiego m in is te rs tw a w ojny, został p rzy ję ty  do 
p racy  i sk ierow any  na jedno z odpow iedzialnych stanow isk  
w  p e te rsb u rsk ich  zak ładach  rak ie tow ych.

O p racy  tego „nadzorcy11 i jem u  podobnych K onstan tinow  
w ypow iada się następu jąco : „gdy się w zięli do p racy , to  sam i 
się m usieli w ięcej uczyć, aniżeli p o trafili uczyć in n y ch 11.

W październ iku  1848 ro k u  pew ien  A nglik, n ie jak i N o ttin - 
gem , poradził ów czesnem u rosy jsk iem u m in is te rs tw u  w ojny  
w prow adzić do uzb ro jen ia  arm ii rosy jsk iej am ery k ań sk ą  b roń  
rak ie tow ą, sk onstruow aną przez am erykańsk iego  w ynalazcę 
Gela. N ottingem , działa jąc jako pełnom ocnik  k o n stru k to ra  zza 
oceanu, p rzedstaw ił w  m in is te rs tw ie  w ojny  szczegółowy opis 
zalecanej broni, udow adnia jąc  jej rzekom o „zdecydow aną tech ­
n iczną przew agę11 nad  b ro n ią  rak ie tow ą, w y rab ian ą  dotychczas 
w  Rosji.

D okum enty  dotyczące k o n stru k c ji am erykańsk ie j b ron i 
rak ie tow ej, w raz z o fe rtą  spółki —- G el-N ottingem , przesłano  
do w glądu  i zaopiniow ania K onstan tinow ow i, k tó ry  po dok ład­
n ym  zbadan iu  w ykresów  zalecanego ty p u  doszedł do w niosku, 
że je s t on dużo słabszy od tego rod za ju  b ron i używ anej w  R o­
sji. Jed n ak  u rzędn icy  m in is te rs tw a w ojny  sprow adzili N o ttin - 
gem a do P e te rsb u rg a . Sprow adzono rów nież pew ną ilość za­
oferow anej b ron i rak ie tow ej oraz dokonano' szeregu s trze lań  
p róbnych, k tó ry ch  w ynik i całkow icie po tw ierdz iły  opinię K on- 
stan tinow a, poniew aż kom isja, p rzeprow adzająca  p róbne  s trze ­
lan ia , w  spraw ozdan iu  sw oim  pisze, co następu je :

„Podczas przeprow adzanych  dośw iadczeń stw ierdzono, iż 
b roń  rak ie tow a Gela... u s tęp u je  znacznie pod w zględem  jak o ­
ści b ron i produkow anej w e w łasnych  zakładach  rak ie tow ych, 
k ierow anych  przez pu łkow nika K o n stan tin o w a11.

W  ten  sposób o ferta  N ottingem a siłą fak tu  m usiała  być 
odrzucona.
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Po zakończeniu  w o jny  k rym sk iej w szczęto, jak  w ia­
dom o, pow ażne p race  w  k ie ru n k u  udoskonalen ia a rty le rii. 
N ajw ażniejszym  w ydarzen iem , k tó re  zrew olucjonizow ało  do­
tychczasow ą n au k ę  a rty le ry jsk ą , było w prow adzenie lu f gw in ­
tow anych, co znacznie zw iększyło donośność ^pocisków i dało 
n iezn an e  dotychczas skup ien ie  ognia. I

W ty m  okresie k o n stru k to rzy  p ań stw  zachodnio-europej­
skich, a za n im i n iek tó re  w ysoko postaw ione osobistości ów­
czesnego rosyjskiego m in is te rs tw a w ojny, dochodzą do w nio­
sku , że p rzy  tak  w span ia łym  rozw oju  a rty le rii, b roń  ra k ie to ­
w a n ie  m a rac ji by tu , poniew aż n ie  je s t ona w  stan ie  dorów nać 
a r ty le r ii  ani pod w zględem  celności, ani zasięgu cgnia. Poza 
ty m  tw ierdz ili oni, że b roń  rak ie to w a n ie  posiada żadnych  
p e rsp ek ty w  udoskonalen ia je j w  przyszłości.

Było to w łaśn ie przyczyną, że po zakończeniu  w o jny  k ry m ­
skiej w  p ań stw ach  zach o d n io -eu ro p ejsk ich  p ro d u k c ja  b ron i 
rak ie to w ej nie ty lko  n ie  ro zw ija ła  się, ale n aw e t w  n iek tó ry ch  
k ra ja c h  u leg ła ca łkow item u zaham ow aniu .

Jed y n ie  K onstan tinow , n iezm ordow any badacz, n ad a l po­
zosta ł n iezachw ianym  zw olennik iem  bron i rak ie tow ej i je j go­
rącym  obrońcą. U znając fa k t w prow adzen ia do a r ty le rii lu f 
gw in tow anych  jak o  jedno z bardzo w ażnych osiągnięć św iad­
czących o rozw oju  tech n ik i w ojennej, uw ażał jed n ak , że n ie  
należy  lekcew ażyć także b ron i rak ie tow ej, k tó ra  m oże być sku ­
teczn ie uży ta  w w alkach  obok a r ty le rii gw intow anej.

W zw iązku z tym , K onstan tinow  opracow ał szczegółowo 
obszerny  p ro g ram  dalszej działalności w ytw órczej i p rac  
naukow o-badaw czych. W skazuje on w  n ich  konieczność bu ­
dow y w  R osji now ych, doskonalszych zakładów  p ro d u k c ji 
b ron i rak ie to w ej, zaopatrzonych  w  now oczesne urządzenia , 
m aszyny i in s tru m en ty . R ów nocześnie K o nstan tinow  n ie  za­
p rzesta je  p rzeprow adzać różnego rodzaju  dośw iadczeń z b ro n ią  
rak ie tow ą, k o n s tru u je  jeszcze k ilka  now ych typów  pocisków  
rak ie tow ych  i udoskonala sp rzęt rak ie tow y. W  ty m  czasie 
K onstan tinow  w ynalazł szereg przyrządów  u sp raw n ia jący ch  
szybkostrzelność b ron i rak ie tow ej.

W alcząc n iep rzerw an ie  i w y trw a le  o zachow anie b ro n i r a ­
kietow ej w  u zb ro jen iu  arm ii rosy jsk iej i dążąc do naukow ego 
uzasadn ien ia po trzeby  i w artości tego rodza ju  broni, K o n stan - 
tincw , po zakończeniu  w o jny  k ry m sk ie j, p isze i w y d a je  szereg 
p rac  teo re tycznych  o dużej w artości naukow ej, dotyczących 
zasad k o n stru k c ji b ron i rak ie tow ej i sposobów je j użycia 
w  walce.

Do tak ich  prac  należy  m iędzy innym i jego a r ty k u ł n au k o ­
w o-badaw czy pt. „O ra k ie tach  bojow ych", opublikow any
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w  dw óch k o le jnych  n u m erach  „A rtillerijskaw o  Ż u rn a ła“ w 1857 
roku , k tó ry  w yw ołał ożyw ioną dyskusję  w śród  arty le rzy stó w  
rosy jsk ich  i zagranicznych. Z nany  jes t rów nież jego cykl w y­
kładów , zorganizow anych  w  1860 ro k u  d la  oficerów  a r ty le rii 
garn izonu  petersbursk iego . W ykłady  te, w ydane później w ję ­
zykach: ro sy jsk im  i francusk im , sta ły  się n a jb ard z ie j cenną 
le k tu rą  naukow ą, om aw iającą  szczegółowo różnego ty p u  kon­
s tru k c je  i zasady  działan ia  b ron i rak ie tow ej. D uży rozgłos zy­
skały  p race  K onstan tinow a pt. „R osyjskie rak ie ty  bojow e od 
końca 1861 ro k u  do początku  1863“ i „R osyjskie rak ie ty  bojo­
w e 1867 ro k u “ .

W ty ch  i w  szeregu  innych  prac, obok poruszanych  
w ażnych  problem ów  dotyczących rozw oju  i doskonalenia n ro - 
n i rak ie to w ej, m ożem y znaleźć w yrazy  rozgoryczenia pod 
adresem  carsk ich  urzędników , k tó rzy  bardzo  często u n ie ­
m ożliw iali w prow adzenie w  życie nak reślo n y ch  przez K o n stan ­
tinow a planów , i k tó rzy  w reszcie spow odow ali pod koniec la t 
80-tych  całkow ite w ycofanie b ro n i rak ie tow ej z u zb ro jen ia  
arm ii rosy jsk iej.

W sw ych pracach  K onstan tinow  udow adniał, że jeżeli 
w  R osji zostanie stw orzona now a techn iczno-naukow a baza 
przeznaczona do dalszych p rac  naukow o-badaw czych w  dzie­
dzinie budow y broni rak ie tow ej, w ów czas m ożliw e będzie 
dojście do tak ich  osiągnięć, gdy donośność pocisków  rak ie to ­
w ych  przew yższy donośność pocisków  a r ty le rii zw ykłej.

„Jesteśm y  głęboko p rzekonan i —  pisał w ówczas K o n s ta n ­
tinow  —  o pożytku, jak i m oże dać b roń  rak ie to w a arm iom  
w  cgóle, a w  szczególności arm ii ro sy jsk ie j11.

K on stan tin o w  jak  gdyby przew idział, że p rzy jdz ie  ta k i m o­
m ent, k iedy  rzeczyw iście b ro ń  rak ie to w a  okaże „w ielką p rzy - 
s łu g ę11 sile zb ro jne j sw ojej O jczyzny. P rzew idyw an ia  te  całko­
w icie ziściły się.

Tw órcze w y korzystan ie  przez radzieck ich  uczonych i kon­
s tru k to ró w  dośw iadczeń bojow ych, w ynalazków  i dośw iadczeń 
naukow o-badaw czych  ich w ielk ich  poprzedników , pozw oliło 
zbudow ać w  oparciu  o now oczesne zdobycze techn iczne p rzo­
du jące j n au k i radzieck ie j now e ty p y  b ron i rak ie tow ej, k tó re  
zdobyły sobie w  okresie m inionej w ojny  św iatow ej bardzo  za­
szczytne m iejsca w śród innych  typów  broni, stanow iących  
uzb ro jen ie  A rm ii R adzieckiej.
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W I A D O M O Ś C I  O A R M I A C H  O D C Y C H

P p łk  dypl. JÓZEF BOCHENEK

PLUTON BRONI SPECJALNYCH KOMPANII STRZELEC­
KIEJ ARMII USA W ZASADNICZYCH RODZAJACH

WALKI *
P lu ton  b ron i specjalnych, wchodzący w skład am erykańskiej kom ­

pan ii strzeleckiej, składa się z dowództwa, drużyny moździerzy 60 m m  
i drużyny dział bezodrzutowych 57 mm  (organizacja —  jak  schem at].

Skład i uzbrojenie 
drużyny moździerzy

Skład i uzbrojenie 
drużyny dział bezodrzut.

Skład dowództwa 
plutonu

Dowódca . . .
Celowniczy . .
Amunicyjni . .
Moździerz M -19

1 Dowódca . . . .
1 Celowniczy . . .
2 Ładowniczy . . .
1 Amunicyjni . . .

Działo bezodrzutowe 
M -18..................

1 Dowódca plutonu 1
1 Podoficer (zastępca
1 dowódcy) . . .  1
2 K ie r o w c y ...................... 2r

Oońcy . . . . . .  2
1 Sanitariusz . . . .  1 

(przydzielony)
Pojazdy mechaniczne 2 

______  (przydzielone)

* Opracowano na podstaw ie czasopisma „W ojennyj W iestnik“ 
n r  17/49.
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D la przewożenia b ron i zespołowej i am unicji plutonow i przydziela 
się dwa X -tonowe pojazdy mechaniczne ze środków transportow ych 
kom panii, a dla OPlot jeden nkm  12,7 m m  Brow ning M-2.

Charakterystyka broni zespołowej
D ługość działa bezodrzutowego 57 m m  wynosi 156,5 cm. Lufa 

w kształcie cienkiej ru ry  długości 113,9 cm, kalib ru  57 mm  z 24 gwin­
tam i. Zamek służy dla dosłania nabo ju  do kom ory nabojowej i spowo­
dow ania w ystrzału ; posiada on dwa otw ory dla u jścia gazów. Dane 
laktyczno-techniczne d z ia ła :

—  w aga —  24,9 kg,
—  donośność —• 3967 m,
—  szybkostrzelność —  15 strzałów  na m inutę,
—  kąt podniesienia (na t ró jn o g u )  (-65° do — 27°,
—  poziomy kąt ostrzału (na tró jnogu ) —  360°,
—- szybkość początkowa —  365 m /sek.,
-—- waga pocisku —  1,247 kg.
Strzelanie prow adzi się z postaw y stojąc, klęcząc i leżąc. Przy 

strzelaniu stojąc i klęcząc, działo spoczywa na plecach celowniczego. Ła­
downiczy otw iera zamek, ładu je  działo i nap ina kurek, po czym trące­
niem  celowniczego w ram ię daje m u znać o gotowości działa. S taje sam 
obok celowniczego, by nie doznać poparzenia przez gazy, w ydostające 
się podczas w ystrzału prżez otwory zanika.

Stosuje się trzy rodzaje pocisków:
granaty  odłam kowe —  do zwalczania celów lekko okopanych, sam o­

chodów i sił żywych;
granaty  ppanc -— do zwalczania bron i pancernej i schronów ; 
granaty  napełnione białym  fosforem  —  dla stw orzenia zasłony dy­

m nej i zwalczania sił żywych.
Sam i A m erykanie przyznają, że działo 57 mm  posiada wiele b ra ­

ków, a  m ianow icie:
•—  w ydostające się podczas w ystrzału przez zamek gazy tw orzą 

wielki stożek ogniowy, dem askujący działo, zwłaszcza w nocy; po­
cisk i ładunek są dwa razy cięższe niż w norm alnych działach tego sa­
mego kalib ru ; celność strzelania jest stosunkowo m ała.

D ane taktyczno-techniczne m oździerza M-19 —  60 m m :
—  w aga —  19 kg,
—  długość —  72,7 cm,
-— kąt podniesienia —  od 40° do 85 ,
-— poziomy kąt ostrzału —  ±  70°,
—  szykostrzelność praktyczna •— 18 strz/m in.,
—  donośność ■—  1814 m  (najm niejsza donośność 91 m ).
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Przew ażnie strzela się g ranatam i odłam kowym i o waclze 1,33 kg. 
M oździerzy 60 mm  używa się do zwalczania celów ukrytych oraz obez­
w ładnian ia i niszczenia piechoty oraz środków ogniowych.

L e  <£ e n  d a

( bfcAZ) Dru zyna moździerzy 60mm na SO \

' Zapasowe SO m ożdz/erzy 60mm
tłezodrzu tow e d z /a h  5 7 m m  

( -Ł^p. Dodatkowe SO d z/a ta  5 7 m m 

-2-< Zapasowe SO d z  ta ta  5  7

P a n cerzo w m ce  6 0 m /B a z u k a /

Szkic 1. P lu ton  broni spec. w  obronie (fragm ent)

Pluton broni specjalnych w natarciu

W  natarciu , jeśli teren  pozwala na prowadzenie ognia na całyin 
odcinku  natarc ia  kom panii, p lu tonu używa się w sposób scentralizo­
w any; w przeciwnym  w ypadku rozdziela się go działonam i między p lu ­
to n y  strzeleckie.
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P lu ton  posuw a się zwarcie albo rozczłonkowany drużynam i w „li- 
n ię“ lub „kolum ną“ . Dowódca plu tonu posuwa się na czele p lu tonu  
lub razem  z dowódcą kom panii strzeleckiej.

P o  przybyciu do re jonu  wyjściowego i otrzym aniu rozkazu od 
dowódcy kom panii, dowódca plutonu broni specjalnych przeprow adza 
rozpoznanie w terenie z dowódcami drużyn, w czasie którego w ybiera 
stanow iska ogniowe, wskazuje cele, dozory, miejsce dostarczania am u­
n ic ji pojazdam i m echanicznym i i uk łada plan natarc ia  plutonu.

P o  zakończeniu rozpoznania w ydaje rozkaz, w którym  podaje:
—• w iadom ości o nieprzyjacielu, zadanie czołowych plutonów strze­

leckich, stanowiska ogniowe m oździerzy i  ciężkich karabinów  
maszynowych kom panii b ron i ciężkiej batalionu,

-— środki przydzielone plutonom  strzeleckim,
—  kolejność przechodzenia poszczególnych środków ogniowych pod  

bezpośrednie rozkazy dowódcy kom panii lub dowódcy plu tonu 
strzeleckiego,

-— zadania dla drużyn:
a) stanow iska wyjściowe i k ierunek ruchu ; pododdziały pie­

choty, za którym i drużyny pow inny się posuwać.
b) cele i pasy ostrzału,
c) czas otw arcia ognia,
d) dalsze działan ie ,

-—• zaopatryw anie w am unicję,
-— batalionow y punkt opatrunkow y (B P O ),
—• łączność i sygnały um ów ione,
-—■ PO  dowódcy plutonu i kom panii.
Dowódca drużyny po otrzym aniu rozkazu zajm uje nakazane m u 

stanow iska ogniowe, w skazuje obsługom  cele i pasy ostrzału, o rganizu je 
punkt obserw acyjny i w ybiera dalsze ukryte stanow iska ogniowe.

W  czasie n atarc ia  drużyna moździerzy prow adzi w zasadzie ogień 
na żądanie dowódcy kom panii strzeleckiej lub dowódcy plutonu b roni 
specjalnych. O twarcie ognia z inicjatyw y dowódców drużyn jest dopusz­
czalne w wyjątkowych wypadkach.

D rużyna dział bezodrzutowych 57 mm  przygotow uje na podstaw ie 
wyjściowej stanowiska ogniowe główne i zapasowe. Zm ianę stanowisk 
ogniowych planuje się zawczasu. Stanowisko ogniowe dział,a 57 mm 
w inno między innym i odpow iadać następującym  w arunkom :

-— m ieć dość tw arde podłoże, aby podczas strzelania nie podnosił 
się kurz,

—  zapewnić m askow anie ognia wydobywającego się przez tylną 
część działa,

—  znajdow ać się w dostatecznej odległości od pododdziałów  p ie­
choty, aby ich nie demaskować.

P o  w ykonaniu zadania z głównego stanowiska ogniowego drużyna 
przechodzi n a  zapasowe albo w całości, jeśli położenie na to  pozwala,
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albo pojedynczym i działam i. Z chwilą rozpoczęcia szturm u na przedni 
sk raj obrony nieprzyjaciela przez plutony strzeleckie •—• pluton b roni 
specjalnych przenosi ogień w głąb  obrony. Ponieważ to r pocisku działa 
57  m m  jest płaski, poleca się w ybierać stanowiska ogniowe na punktach 
wyższych.

W  czasie walki w głębi obrony nieprzyjaciela, gdy kom pania strze­
lecka porządkuje się, środki ogniowe plutonu w sparcia o słan ia ją  czołowe 
p lutony strzeleckie od czoła i skrzydeł. Dowódcy drużyn m eldują do­
wódcy plutonu o s tra tac h ; dowódca plutonu i dowódcy drużyn prow adzą 
równocześnie rozpoznanie nowych stanowisk ogniowych do dalszych 
działań .

Pluton broni specjalnych w obronie

Legenda

W fiozdzierz 60mm
ZdpósoHe 3 0 /nożc/ż&rz OOmm 

\y 6'0 moździerz 60n:m
A  Obserwslor drużyny moździerzy 60/nm 
A  Obsems/or c /zfa n  u możdz/izrzy 60n

Szkic 2. Szkic ogniowy moździerzy 
p lu tonu  broni spec. w  obronie

W  obronie drużyna moździerzy 60 m m  prow adzi ogień na podej­
ścia do przedniego sk raju  i ukrycia, których nie m ogą ostrzelać m oź­
dzierze 81 mm  i arty leria. Jeśli stanow iska ogniowe um ożliw iają p row a­
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dzenie skutecznego ognia przed frontem  i na skrzydłach kom panii, p lu­
tonu moździerzy używa się scentralizowanie. W  przeciwnym  razie po­
jedyncze moździerze przydziela się plutonom  strzeleckim.

Stanowiska ogniowe w ybiera się w pobliżu przedniego skraju  w re ­
jonach  obrony plutonów. P unk t obserw acyjny zna jdu je  się w pobliżu 
stanowiska ogniowego. Zależnie od p lanu  obrony każdy moździerz otrzy­
m uje pas ostrzału i cele dodatkowe.

Moździerze poleca się rozmieszczać za przeszkodam i przeciw pancer­
nym i. W  razie natarc ia  czołgów nieprzyjaciela obsługa i moździerz cho­
w ają się w rowie. Do strzelania w nocy przygotow uje się moździerz za 
dnia zawczasu i przeprow adza się wstrzeliwanie.

D rużynie dział bezodrzutowych 57 m m  wyznacza się zadanie obez­
w ładnian ia bron i ciężkiej nieprzyjaciela, niszczenia jego pojazdów  opan­
cerzonych, czołgów i g rup piechoty ogniem bezpośrednim . Zadanie 
i m iejsca stanowisk ogniowych dział w obronie wskazuje najczęściej 
dowódca kom panii strzeleckiej. Zwykle dwa działa za jm ują stanowiska 
ogniowe w rejonach  czołowych plutonów, celem osłony przedniego sk ra­
ju , trzecie zaś w pobliżu plutonu drugiego rzu tu  dla zapewnienia głę­
bokości i elastyczności obrony kom panii. Podobnie jak  w natarciu  (d ru ­
żyna, działon) przygotow uje stanowisko ogniowe główne i zapasowe.

Stanowiska ogniowe dział poleca się w ybierać za przeszkodam i 
przeciwczołgowymi na praw dopodobnych drogach ruchu czołgów. Za­
danie odnośnie do obrony przeciw pancernej wyznacza dowódca kom pa­
nii, w toku  zaś walki —  dowódca p lu tonu b ron i specjalnych.

Po otrzym aniu1 rozkazu od dowódcy kom panii strzeleckiej, dowódca 
p lu tonu bron i specjalnych w ydaje swój rozkaz, którego treść jest n a ­
stępuj ą c a :

—  wiadom ości o nieprzyjacielu,
-— przedni skraj obrony kom panii i  rozmieszczenie czat;
—  stanowiska główne i zapasowe,
—  głów ny i dodatkowy pas ostrzału moździerzy 60 m m  i zadanie 

dział 57 mm,
—  stanowiska dodatkowe (jeśli potrzeba) i zadania z n ich  wyko­

nywane,
—  prace saperskie, które należy wykonać,
—  zapotrzebowanie na am unicję,
—  sygnał o tw arcia ognia,
—  organizacja ognia w pasie bezpośrednio przed przednim  skrajem  

obrony i w zasadniczym  pasie ostrzału, sygnały, natężenie i czas 
trw an ia  ognia,

—  batalionowy punkt opatrunkow y i m iejsce dowódców drużyn.
P o  zajęciu  stanowisk ogniowych przez drużynę, dowódca p lu tonu

sporządza szkic ogniowy i przesyła go dowódcy kom panii.
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Swoje stanowisko dowodzenia (SD) dowódca plutonu urządza tam  
skąd najlepiej może obserwować i kierow ać ogniem  drużyn oraz utrzy­
mywać łączność z dowódcą kom panii.

Działanie plutonu w czasie wycofania się z walki
P rzy w ycofaniu się w nocy, dla wzm ocnienia pododdziału  osłania- 

j ącego kom panię, pozostawia się 1-— 2 moździerze lub 1— 2 działa ze 
zm niejszonym i obsługam i do dwóch ludzi i pojazdam i mechanicznym i, 
k tóre zna jdu ją  się w pobliżu. Reszta plutonu w ycofuje się razem  z kom ­
panią.

P rzy wycofaniu się w dzień działony moździerzy przydziela się 
plutonom  strzeleckim i wówczas w ycofują się one razem  z tym i p lu to ­
nam i. Jeżeli drużyna w ycofuje się W  całości, działaniem  je j kieruje do­
wódca plutonu bron i specjalnych. Działa odrzutowe 57 m m  pozostają 
zwykle w dyspozycji dowódcy kom panii dla odpieran ia na tarć  czołgów 
i zwalczania groźnych celów.

W  razie w ycofania się kom panii p lutonam i, działa 57 mm  odchodzą 
pierwsze i za jm ują stanow iska ogniowe na pozycjach pośrednich, z któ­
rych  osłan ia ją  skrzydła wycofującego się plutonu przed napadem  czoł­
gów nieprzyjaciela.

W  w ypadku szybkiego w ycofania się całej kom panii, drużyna dział 
57 mm  osłania ją  przed napadem  czołgów, w ycofując się z ostatnim i 
grupam i piechoty.
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ORGANIZACJA i PROWADZENIE ROZPOZNANIA 
W PUŁKU PIECHOTY ARMII U.S.A. **

Wstęp
Poglądy am erykańskie na zasady i zadania rozpoznania wojskowego 

o p ie ra ją  się z jednej strony na szczupłych doświadczeniach zdobytych 
przez A m erykanów  w II w ojnie światowej, z drugiej zaś strony —  co 
stanow i zresztą ich zasadniczą treść, na doświadczeniach zaczerpniętych 
z innych arm ii.

W  ogólności zasady te m ożna sprowadzić do następujących g łó­
wnych punktów :

1 —  rozpoznanie powinno być ciągłe i aktywne,
2  —  dostarczanie w iadom ości —  w iarogodnych i aktualnych,
3 —  oddziały (pododdziały) rozpoznawcze należy organizować

ze specjalnie przeszkolonych w tym  k ierunku oficerów, pod­
oficerów  i szeregowców - zwiadowców,

4  —  planow anie rozpoznania powinno być prow adzone przez
sztaby z tą  sam ą dokładnością co planow anie walki.

D la zilustrow ania wym ienionych wyżej zasad omówimy w n in ie j­
szym  artykule działanie organów  rozpoznawczych na szczeblu am erykań­
skiego pu łku  piechoty w różnych form ach walki.

Rozpoznanie w  marszu zbliżenia
W edług am erykańskich poglądów okres zbliżania w natarc iu  roz­

poczyna się z chwilą w ejścia oddziału w strefę dalekiego ognia arty lerii 
n ieprzyjaciela lub z chwilą bezpośredniego zagrożenia zetknięcia się 
z nieprzyjacielem .

W  tym  okresie, dla rozpoznania nieprzyjaciela, pu łk  piechoty wy­
sy ła ł zazwyczaj pluton rozpoznawczy z kom panii dowodzenia lub n ie­

* Opracowano n a  podstaw ie źródeł radzieckich.

■S. T.
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duży oddział rozpoznawczy (do dwóch p lu tonów ), k tó ry  posuw ał się 
w odległości 5-8 km przed strażą przednią.

W ym ienione organa rozpoznawcze do chwili naw iązania styczności 
z nieprzyjacielem  posuw ały się z reguły na sam ochodach. Po naw iąza­
niu styczności cały skład organu  rozpoznawczego spieszał się i prow a­
dził rozpoznanie przez obserwację.

Gdy zdobycie potrzebnych danych przez obserw ację staw ało się n ie­
możliwe, o rgana rozpoznawcze przenikały drobnym i grupkam i w głąb 
ugrupow ania obrony nieprzyjaciela, lub naw iązyw ały walkę z jego ubez­
pieczeniam i i pododdziałam i czołowymi.

Czołowym organom  rozpoznawczym staw iano również zadanie 
uprzedzenia własnych pododdziałów  przed niebezpieczeństwem zasko­
czenia ze strony ruchliwych grup nieprzyjaciela i możliwością ostrzału 
artyleryjskiego. W szystkie zdobyte dane natychm iast przekazywano do 
sztabu pułku lub do straży przedniej.

P lu ton  rozpoznawczy (k tóry  w edług etatu  posiadał 7 sam ochodów) 
w ysyłał zazwyczaj w trakcie posuw ania się dwa ruchom e patrole, każdy 
na dwóch, rzadziej na trzech sam ochodach. P atro le te, posuw ając się 
skokam i od jednej zasłony do drugiej prow adziły obserw ację terenu, 
w razie potrzeby w spierając się w zajem nie ogniem.

Jeśli w trakcie m arszu zbliżania przed strażą przednią działa ł od­
dział lub kom pania rozpoznawcza dywizji, wówczas ze składu plutonu 
rozpoznawczego kom panii dowodzenia pu łku  wysyłano tylko ruchom e 
posterunki obserw acyjne po 2— 3 ludzi każdy, pozostała zaś część p lu­
tonu posuw ała się na czele kolum ny sił głównych pu łku  jako odwód 
rozpoznania.

Dla przeprow adzenia rozpoznania dalekiego przed frontem  i  na 
skrzydłach, A m erykanie stosowali szeroko zm otoryzowane patrole ofi­
cerskie. P atro l oficerski posuw ał się na 2 sam ochodach i sk ładał się za­
zwyczaj z 5— 7 ludzi. W  pierwszym sam ochodzie znajdow ał się oficer, 
radiotelegrafista i kierowca (zarazem  zapasowy rad io te leg rafista), 
w drugim  —- zwiadowca (podoficer), kilku żołnierzy i kierowca (m e­
chan ik ). N a sam ochodzie oficerskim  znajdow ała się rad iostacja  SCR-245 
dla utrzym ania łączności ze sztabem pułku. N a drugi sam ochód zabie­
rano łódź z p łó tna żaglowego i 30 m liny. Sam ochody zaopatryw ano 
w paliwo i sm ary na 400— 500 km. N a uzbrojenie patro lu  składały  się 
pistolety maszynowe Thom son oraz po sześć m agazynków okrągłych po 
50 naboi na każdy pistolet maszynowy. N a sam ochody zabierano rów ­
nież pięciodniowy zapas żywności dla całego składu patro lu . Oficer do­
wódca posiadał m apę re jonu  działań o dużej podziałce, książkę m eldun­
kową, tabelę radiow ą i instrukcję sygnalizacji.

Dla łączności z w łasnym  lotnictwem każdy sam ochód posiadał ze­
staw p łach t tożsamości.

P atro le takie prow adziły zazwyczaj rozpoznanie przez obserwacje- 
dąźąc do jak  najbliższego podejścia do nieprzyjaciela lub przeniknięcia
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przez jego ubezpieczenia w głąb  ugrupow ania. N ocą oraz przy  bezpo­
średniej styczności z nieprzyjacielem  patro l wykonywał rozpoznanie 
pieszo.

P lu ton  zwiadowczy z kom panii dowodzenia otrzym ywał zadanie 
rozpoznawcze w okresie m arszu zbliżenia bezpośrednio od dowódcy 
pułku.

O ficer zwiadowczy pu łku  znajdow ał się zazwyczaj przy odwodzie 
straży przedniej, skąd utrzym yw ał łączność z oddziałem  rozpoznawczym 
i ruchóm ym i posterunkam i obserw acyjnym i, przy czym m eldow ał do­
wódcy pu łku otrzym ane od nich  wiadomości.

Gdy pu łk  znajdow ał się w rejon ie koncentracji, oficer zwiadowczy 
rozw ijał sieć PO  przed frontem  i na skrzydłach koncentracji. W  wy­
padku gdy przed natarciem  pułk  luzował inną jednostkę, wówczas ofi­
cer zwiadowczy otrzym ywał od luzowanej jednostki m apę z danym i 
o nieprzyjacielu, zdjęcia terenu, zdjęcia lotnicze i inne dokum enty roz­
poznawcze, a następnie zaznajam iał się z rozmieszczeniem PO  luzowa­
nej jednostki.

Rozpoznanie w  okresie przygotowania do przełamania
W  okresie przygotow ań’:a do przełam ania obrony rozpoznanie pułku 

dążyło do ustalenia systemu ubezpieczeń nieprzyjaciela, ogólnej szeroko- 
kości i głębokości głównej pozycji obronnej, najdogodniejszych po ­
dejść do szturm u, charak teru  urządzeń obronnych (BSB, DSB na przed­
nim  sk raju  i w głębi taktycznej obrony, natu ra lne i sztuczne przeszkody), 
PO , SO- arty lerii, SD i węzłów łączności.

Dowódca pułku piechoty, otrzymawszy rozkaz do natarcia , okre­
ślał, jak ie  dane o nieprzyjacielu są dla niego niezbędne, i na tej pod­
stawie w ydawał wskazówki oficerowi zwiadowczemu pułku.

Ten ostatni, na podstaw ie zadań otrzym anych od dowódcy, korygo­
w ał i uzupełniał plan rozpoznania, po czym staw iał odpow iednie zada­
nie w ysyłanym  organom  rozpoznawczym.

Oficer zwiadowczy w ydawał zarządzenia do rozpoznania zazwyczaj 
ustnie lub w form ie krótkich rozkazów na p 'śm ie.

Zarządzenie do rozpoznania dla batalionów  opracowyw ał oficer 
zwiadowczy pu łku  piechoty w form ie pisem nej.

W ysyłając organa rozpoznawcze, oficer zwiadowczy pu łku  piechoty 
zatrzym yw ał z reguły w odwodzie kilku ludzi dla uzupełnienia i wym iany 
rannych i zabitych.

Inform acje o nieprzyjacielu, których pu łk  nie m ógł zdobyć w łas­
nym i środkam i, otrzym ywano ze sztabu dywizji.

Dla rozpoznania przez obserw ację przedniego sk ra ju  obrony nie­
przyjaciela, organizow ano rozbudow aną sieć PO , a w nocy —  podsłu ­
chów. Zwiadowcy, w ykonujący zadania przez obserw ację i podsłuch, 
dążyli n ie  tylko do ja k  najbliższego usadowienia się od przedniego
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sk ra ju  obrony nieprzyjaciela, lecz i do przeniknięcia w ugrupow anie je ­
go pozycji. Zasadzki i w ypady przeprow adzały patro le rozpoznawcze, 
wydzielane z batalionów  piechoty i ze sk ładu  plu tonu rozpoznawczego 
kom panii dowodzenia pułku.

Rozpoznanie w alką stosowano tylko wówczas, gdy nie udało  się 
określić dokładnie głównej pozycji obrony nieprzyjaciela innym i spo­
sobam i rozpoznania. W  zasadzie rozpoznanie walką przeprow adzały pod­
oddziały czołowe wzmocnione arty lerią  i czołgami. Dążyły one do w dar­
cia się w ugrupow anie n ieprzyjaciela, aby w ten sposób wykonać poru- 
czone im zadania. D ziałanie tych pododdziałów  pow tarzano tak  długo, 
aż określono słabe m iejsca obrony nieprzyjaciela.

W edług poglądów  am erykańsk 'ch  rozpoznanie walką jest najlep ­
szym sposobem dla zdobycia aktualnych danych o nieprzyjacielu.

W  celu szczegółowego rozpoznania obrony nieprzyjaciela, sztab 
pułku otrzym uje schematy jego ugrupow ania, uzupełnione danym i roz­
poznania lotniczego, artyleryjskiego, saperskiego, b ada ł zdjęcia pano­
ramowe, robione z czołowych PO. Zdjęcia te  uzupełniały w iadom ości 
zdobyte d rogą obserw acji przedniego sk ra ju  i bezpośredniej głębokości 
obrony nieprzyjaciela.

Rozpoznanie w natarciu
P rzed natarciem  dowódca pu łku  staw ia oddziałom  rozpoznawczym 

następujące zadania:
—  ustalić przebieg przedniego sk ra ju  obrony i system um ocnień 

saperskich na całej głębokości obrony nieprzyjaciela;
—  określić siły i ugrupow anie n ieprzyjaciela oraz rejony  rozmiesz­

czenia jego odwodów;
—  ustalić rozmieszczenie sztabów, węzłów łączności, składów, SO 

arty lerii i moździerzy, SO i PO  oraz zdobyć dokładne dane 
o terenie.

Dla w ykonania części tych zadań etatowe pododdziały rozpoznawcze 
pułku  piechoty dzielono zwykle na cztery grupy : grupę zwiadowców-ob- 
serwatorów , którzy prowadzili obserw ację z pułkow ych PO, grupę zwia- 
dowców-obserwatorów, których wysyłano do batalionów  czołowych, 
w celu prowadzenia obserw acji działań  nieprzyjaciela, g rupę zwiadow- 
ców-obserwatorów, którzy albo działali w składzie patro li rozpoznaw­
czych oddziałów  czat, albo też byli wysyłani w celu obserw acji dz’ałal- 
ności n ieprzyjaciela i utrzym yw ania łączności z sąsiadem , wreszcie osta­
tn ią  grupę stanow iła rezerwa, k tó rą  dla łatw 'ejszego ewentualnego wy­
korzystania umieszczano w pobliżu SD pułku.

Z chw lą rozpoczęcia natarcia  działanie rozpoznawcze nie ulegało 
osłabieniu. Zasadniczym i sposobam i rozpoznania w tym okresie były 
obserw acja i walka.
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P rzy  natarc iu  w otw artym  terenie rozpoznanie przez obserwację 
stanow iło podstawę dla zdobyw ania w iadom ości o n ieprzyjacielu przed 
frontem  i na skrzydłach nacierającego pułku.

PO  były  organizow ane w takiej ilości, k tó ra  gw arantow ała ciągłość 
obserw acji w całym  pasie działan ia pu łku  i zapew niała łączność wzro­
kow ą z sąsiadam i. Obserwatorzy posuwali się w ślad za nacierającym i 
pododdziałam i pierwszego rzutu  pułku. P rzy  natarc iu  w zakrytym  tere­
nie obserw ację n ieprzyjaciela przed frontem  i na skrzydłach n ac ie ra ją ­
cego pu łku zapewniano przez w ysyłanie do batalionów  pierwszego rzutu 
po 2— 3 obserwatorów-zwiadowców, którzy będąc na PO  i SD tych ba­
talionów  przekazywali w iadom ości o n ieprzyjacielu i o położeniu nacie­
rającego  batalionu na SD pułku.

Ci sam i obserwatorzy-zwiadowcy przekazywali również zabitych 
i rannych żołnierzy i oficerów  nieprzyjaciela, odb:era jąc  im  znaki tożsa­
mości, dokum enty i m apy, przeszukiwali SD, rowy i  inne opuszczone 
przez nieprzyjaciela um ocnienia polowe.

W  czasie natarc ia  zwiadowcy pułku przesłuchiw ali ludność m iej­
scową, przeglądali pomieszczenia telegrafów , radiowęzłów , central tele­
fonicznych, poczty, redakcji gazet oraz urzędów w zdobytych m iejsco­
wościach.

Zwracano specjalną uwagę, aby w toku  w alki wszystkie zdobyte 
wiadom ości o nieprzyjacielu natychm iast były przekazywane do w iado­
mości sztabu wyższego dowództwa, oraz aby inform ow ano o nich pod­
ległe pododdziały i sąsiadów.

1
Rozpoznanie w  obronie

W  obronie wysiłek rozpoznania kierow ano n a  zdobycie na czas w ia­
domości o podejściu nowych oddziałów , stw ierdzenie obecności b roni 
pancernej i ilości arty lerii nieprzyjaciela, w ykrycie m iejsca koncentracji 
głównego ugrupow ania, składu bojow ego oddziałów  i ich num eracji, 
a  jeśli możliwe, również i kierunku głównego uderzenia.

Dowódcy wszystkich szczebli zwracali uw agę na dokładne rozpo­
znanie terenu. Dowódca pu łku  osobiście rozpoznaw ał teren pod kątem 
w idzenia możliwości podejścia nieprzyjacielskiej piechoty i b ron i pan ­
cernej, najbardziej dogodnych m iejsc dla PO i SD nieprzyjaciela, oraz 
m iejsc praw dopodobnej koncentracji jego sił. Oficer zwiadowczy pułku 
przeprow adzał dokładnie rozpoznanie pozycji swego pu łku  i przedpola 
własnego i sąsiadów w celu ustalenia możliwych podejść, określenia na 
ile pozycja w łasna dostępna jest dla rozpoznania przez obserw ację od 
strony nieprzyjaciela, oraz odnotowywał m iejsca dogodne dla prow adze­
n ia obserw acji przez w łasnych zwiadowców. N a podstaw ie wskazówek 
dowódcy pu łku  oficer zwiadowczy opracowyw ał szczegółowy plan roz­
poznania oraz w ydaw ał instrukcje i zarządzenia swoim organom  rozpo­
znawczym.
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Oficer zwiadowczy pułku  piechoty wykorzystywał cały skład plutonu 
zwiadowczego kom panii dowodzenia przede wszystkim dla zebrania w ia­
domości o ilości, ugrupow aniu i rozmieszczeniu sił n ieprzyjaciela przed 
frontem  i na skrzydłach odcinka obrony pułku, a również dla d robiaz­
gowego rozpoznania terenu.

P luton zwiadowczy pułku w obronie zazwyczaj nie działa ł w całoś­
ci. W ydzielano z niego pojedynczych zwiadowców i grupy, które prze­
prow adzały rozpoznanie terenu, robiąc notatki i szkice służące dla uzu­
pełnienia i uak tualnienia map. Tworzono zespoły, k tóre prow adziły roz­
poznanie z PO. Posyłano zwiadowców-obserwatorów do podległych od­
działów  i pododdziałów . W ydzielano grupę odwodową, k tó rą  umieszcza­
no w rejonie SD pułku.

Dla zagw arantow ania ciągłości obserw acji, PO  rozmieszczano na 
całej szerokości i głębokości obrony. Dla każdego PO  określano wy­
cinki obserwacji i czas zm iany obserw atorów . W szystkie PO  były w łą­
czone w pułkow ą sieć łączności. Z nastaniem  ciemności, czołowe podod­
działy wysuwały w kierunku nieprzyjaciela podsłuchy. Szeroko stoso­
wano patro le nocne, które przeszukiwały teren pom iędzy ubezpiecze­
n iam i bojow ym i a pozycją głów ną obrony.

Przy organizow aniu system u obserw acji A m erykanie dążyli do wy­
korzystania dom inujących punktów  terenowych. O ficer zwiadowczy p u ł­
ku piechoty kontrolow ał osobiście, co pewien czas, pododdziały, spraw ­
dzając funkcjonow anie systemu obserw acji pułkowej i usuw ając zau­
ważone braki.

W  obronie A m erykanie przeprow adzali wypady, stosując je  w celu 
uchwycenia jeńców i zdobycia dokumentów.

Przy luzowaniu oficer zwiadowczy pułku piechoty przekazywał 
swemu następcy szczegółowe dane o nieprzyjacielu, zaznajam iał go 
z o rganizacją systemu obserw acji i patro li rozpoznawczych oraz przeka­
zywał wszystkie dokum enty rozpoznania, dotyczące danego odcinka 
obrony. W  niektórych wypadkach na każdym PO zostawiano po jednym  
obserw atorze z dawnej obsady na całą noc, podczas k tórej następow ała 
zm iana, i na cały następny dzień.
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W I A D O M O Ś C I  Z P R A S Y  R A D Z I K K m

STRESZCZENIE ARTYKUŁÓW Z CZASOPISMA 
„WOJENNYJ WIESTNIK“ Nr 19 i 20/49

„WOJENNYJ WIESTNIK“ 19/49

K pt. gw. W. ZIBOROW

W AŻNY CZYNNIK WYCHOWAWCZY RADZIECKIEJ DUMY  
ŻOŁNIERSKIEJ

(Z doświadczeń propagandy tradycji bojowych)

Jedną z w ypróbow anych form  rozw ijania i um acniania u żołnierzy 
uczuć patriotycznych, dum y żołnierskiej, zam iłowania do służby w oj­
skowej i swojej broni jest- propaganda tradycji bojowych bohaterskiej 
A rm  i Radzieckiej. T radycja bojowa odgrywa ogrom ną rolę w  zespoleniu 
i w ychow aniu żołnierzy w  duchu twórczego patrio tyzm u radzieckiego. 
K alinin, mówiąc o w ychow yw aniu żołnierzy w  tradycjach  bojowych, 
nakazyw ał organizow anie tej pracy tak, aby rek ru t, po przybyciu do 
pułku, poznaw ał nie tylko jego nrnr.er, ale ca’ą jego historię, jego bo ­
haterów , pochwały, aby staw ał się dum ny ze swego pu łku  i um iał bro­
nić jego sławy.

Zajęcia na powyższe tem aty  prow adzi się głównie w  godzinach po- 
lityczno-wychowawczych w  form ie pogadanek, w ykładów  itp. P odsta­
wowym •nyiteriałem je st p isana h iste ria  pułku, w łasne przeżycia ucze­
stników  bitew  i udostępnione żołnierzom szkice bohaterskich czynów 
pododdziałów pułku.

Ważne jest, aby dostęp do h isto rii pu łku  był możliwy dla jak  n a j­
szerszego grona oficerów. W niektórych pułkach przygotow uje się dla 
pododdziałów wyciągi z h isto rii puiku, opisujące epizody w alk, boha­
tersk ie  czyny żo nierzy i czyny danego pododdz ału. Wyciągi te  w  fo r­
mie broszur są cenną pomocą w  pracy  wychowawczej.

Symbolem żołnierskiego honoru, m ęstw a i sławy je st sz tandar p u ł­
kowy. Żołnierz jest dum ny z tego, że przypadł m u w udziale zaszczyt 
służyć pod tym  znakiem , dlatego uw aża za w ielką nagrodę, gdy może 
być sfotografow any przy sztandarze.

Ten rodzaj w yróżnienia i zachęty najlepszych żołnierzy je st rów ­
nież w ażnym  środkiem  w ychow ania w  tradycjach  bojowych.
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Ppłk I. IWANOW

KILK A  UW AG METODYCZNYCH N A  TEM AT ĆWICZEŃ 
TAKTYCZNYCH

A utor jest zdania, że w  czasie ćwiczeń taktycznych należy uczyć 
podoficerów, naw et strzelców samodzielnego określenia k ierunku , skąd" 
może pojawić się nieprzyjaciel, w  jak i sposób i jak ą  bronią najlepiej 
zwalczyć cel, jak  najlep iej współdziałać z sąsiadam i itp. Dlatego błę­
dne jest p o d aw a n e  przez k ierow nika ćwiczenia „gotowych" danych 
szczegółowych o nieprzyjacielu np.: „Pod drzewem  obserw ator np la“ 
lub  „Obok domu — ckm, prow adzi ogień do lewego sąsiada" itp., d a ­
lej 300, drzewo, rów, blask szkieł", lub  „Dozór n r  1 — dcm. w  lewo 
0-20, serie strzałów, przed lewym sąsiadem  — odbitki krótkich  serii". 
S tosując drugi sposób zm uszamy żołnierzy do obserwow ania, oriento­
w ania się na polu w alki i określania charak te ru  celów.

Na zakończenie artykułu  au tor przytacza 4 przykłady sytuacji do­
datkowych, jak ie k ierow nik ćwiczenia może stworzyć w  tem acie „Czołg 
na rozpoznaniu".

Gen. m jr J. LEOSZENIA

ZABEZPIECZENIE SAPERSKIE OBRONY W ARM II U SA.

Pas obrony dyw 'zji am erykańskiej w  obronie stałej składa się 
z pasa oporu, SO arty lerii, pozycji odwodów i pozycji ryglowych. P rzed 
pas oporu w ysuw a się na odległość 15—20 km  OW w zm acniane sape­
ram i. Ci osta tn i w ykonują w  pasie tym  zniszczenia, celem opóźnienia 
ruchu  nieprzyjaciela.

6—7 km  przed przednim, skrajem  obrony, na zarządzenie dowódcy 
dywizji organizuje się pozycję czat, a 1,5—2 km  — linię placówek z czo­
łowych baonów. Oprócz tego kom panie czołowe w ysuw ają bezpośre­
dnie ubezpieczenia na odległość 300—400 m. Na pozycji czat kopie się 
row y i buduje przeszkody.

Pas oporu głębokości 2—3 km  obsadzają czołowe pułki w edług za­
sad obowiązujących dla samodzielnych — plutonowych, kom panijnych 
i baonowych rejonów  obrony, powiązanych jedynie ogniem, nie zaś ro­
wami. P rzy długotrw ałej obronie lub obronie organizow anej zawczasu, 
samodzielne rejony, k tóre są przystosowane z reguły do obrony okręż­
nej, łączy się rowami.

30—100 m przed frontem  każdego re jonu  obrony buduje się zwykle 
p ło t kolczasty 3-rzędowy, na skrzyd ach zaś uk łada się przeszkody m a­
ło widoczne. Przeszkody w zm acnia się przeciwczołgowymi polam i m i­
nowymi, k tó re  mogą być położone doraźnie lub zawczasu. W p ierw ­
szym w ypadku m iny zakopuje się lub rozkłada w prost na ziemi w  ilości 
1650 m in /l km ; w  drugim  w ypadku, przy  tej sam ej ilości m in na 1 km,
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zakopuje się je  i m askuje, p rzep la ta jąc  m inam i przeciw  piechocie i m i- 
nam i-pułapkarr,i.

Do zakresu  p rac  saperskich należy rów nież w ykonanie podstaw  
wyjściowych dla czołgów dywizji wchodzących w  skład odwodu.

Przerw y między rejonam i obrony są zam knięte przeszkodam i prze­
ciw piechocie i przeciw  czołgom. Pas oporu je s t najsiln iej nasycony 
siłam i żywymi, środkam i ogniowymi i przeszkodami.

W odległości 5—6 km  od przedniego sk ra ju  buduje się pozycję ty ­
łową (odwodów), sam e zaś odwody dywizji rozmieszcza się w  odległości 
3—5 km  od przedniego sk raju ; na tej rów nież odległości zna jdu ją  się 
SO arty lerii.

Z arys pozycji ryglow ych w in ien  naprow adzać n ieprzyjaciela na 
pola minowe.

O 5—7 km  za pozycją tyłow ą przygotow uje się pozycję odwodów 
korpusu: między tym i pozycjam i są urządzone SO arty lerii korpusu, 
pozycje ryglowe, sam odzielne ośrodki oporu i rejon rozmieszczenia od­
w odu ppanc korpusu. Pozycja odwodów korpusu je s t zorganizow ana 
w  form ie sam odzielnych ośrodków oporu i ppanc. Cały obszar terenu  
pasa obrony korpusu jest przygotow any do m anew ru szybkich jedno­
stek: czołgów, arty lerii pancernej, piechoty zm otoryzowanej z saperam i 
dla szybkiego urządzenia przeszkód. Ogólna głębokość pasa obrony 
dyw izji piechoty wynosi 5—6 km, korpusu zaś 11—20 km.

Za podstaw owy czynnik, decydujący o trw ałości obrony, uw aża się 
OPpanc. A rty lerię ppanc g rupuje się w  głąb i osłania m inam i. Dąży 
się do opierania przedniego sk ra ju  obrony o na tu ra ln e  przeszkody 
ppanc.

W w ojskowej p rasie  periodycznej w yraża się opinie, zalecające uży­
w anie dla um ocnienia pozycji, oprócz drzew a i ziemi rów nież sk łada­
nych żelbetonowych i pancernych schronów bojowych i budow anie u rzą­
dzeń obronnych z szybkoschnącego cem entu. A m erykanie rozw ijają 
techniczne środki saperskie, um ożliw iające szybkie w ykonanie pozycji 
(kopanie rowów) na najw ażniejszych kierunkach. Dużą uw agę przy­
w iązuje się do zagadnień m askowania.

Po zorganizow aniu system u ogni kolejność p rac saperskich jest 
następująca: oczyszczenie pola ostrzału, pom iar odległości do punktów  
terenow ych na przedpolu, budow a przeszkód, w ykonanie niszczeń na 
przedpolu, budow a um ocnień dla piechoty i środków ogniowych, m a­
skowanie, budow a kom unikacji, SD i PO i ziem.ianek.

Saperów  używa się przede w szystkim  do rozpoznania saperskiego, 
do w ykonyw ania p rac m nerskich  i niszczeń, budowy SD i PO oraz 
budowy um ocnień przy użyciu środków zmechanizowanych.

W toku w alki obronnej część saperów  buduje i w zm acnia przesz­
kody na kierunkach, na k tórych zaznaczył się główny w ysiłek n ieprzy­
jaciela, część zaś w ykonuje prace na pozycji tyłowej, buduje kom uni­
kacje i zwalcza desanty lotnicze nieprzyjaciela.
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„WOJENNYJ WIESTNIK“ 20/49
Pik K. PLESCOW

BEFERAT SZEFA ŁĄCZNOŚCI PRZED POWZIĘCIEM DECYZJI 
PRZEZ DOWÓDCĘ

Szef łączności pobiera decyzję dotyczącą użycia i działania podod­
działu łączności na podstaw ie analizy położenia i w ytycznych: dowódcy 
oddziału, szefa sztabu i szefa łączności jednostki przełożonej. Dzięki 
swem u referatow i u ła tw ia on dowódcy ocenę możliwości pododdziału 
łączności i wyznaczenie m u odpowiedniego zadania.

T reść refera tu :
1) Cechy charakterystyczne organizacji łączności p rzy  w ykonyw a­

niu wyznaczonego oddziałowi zadania.
2) S tan  ludzi i sprzętu  łączności.
3) Sposób organizacji łączności w  danym  działaniu i potrzebny na

nią czas oraz odwód sił i środków  łączności.
4) Rozmieszczenie i przesunięcie punktów  kierow ania w alką z punk tu  

w idzenia najlepszej organizacji łączności.
5) Czy posiadane siły i środki w ystarczą dla zorganizowania łącz­

ności, jeśli nie, to jak iej pomocy winien udzielać dowódca oddziału, 
względnie szef łączności jednostk i przełożonej.

R eferat łączności najlepiej zaznajam ia dowódcę oddziału ze stanem  
podległego m u pododdziału łączności; na referacie tym  dowódca będzie 
się opierał organizując dowodzenie. Celem refera tu  jest ponadto przed­
staw ienie przez szefa łączności p ro jek tu  jak  najlepiej użyć posiadane
siły i środki łączności, by zapewnić ciągłość dowodzenia w  walce.

M jr W. DURANOW

D ZIAŁA TOW ARZYSZĄCE PIECHOCIE

N a podstaw ie szeregu przykładów  z ostatniej w ojny autor omawia 
zasady w alki dział towarzyszących piechocie, k tóre w większości w y­
padków  działają w  strefie skutecznego ognia piechoty. Podstaw ow ym  
czynnikiem zapew niającym  powodzenie jest dzielność obsług i ich stała 
gotowość do w ykonania zadania w  każdych w arunkach.

SO dział w inny być starann ie m askowane. W okresie przygotow aw ­
czym przed natarciem  w szystkie prace, zw iązane z przygotowaniem  
stanowisk dla dział i ukryć dla ciągników, należy wykonyw ać wyłącznie 
w nocy. Ruch w dzień w  rejonie SO je st zakazany. SO działa zajm ują 
w  nocy, przestrzegając najsurow szej ciszy.

Powodzenie w  dużej m ierze zależy od zgrania i wyszkolenia obsług 
Im m niej czasu traci obsługa na oddanie strzału  lub w ykonanie zada­
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nia, tym  m niejsze jest praw dopodobieństw o zadania jej s tra t; n ieprzy­
jaciel zostanie zniszczony zanim  zdoia otworzyć ogień.

Duże znaczenie m a osłona dział ogniem broni m aszynowej i moź­
dzierzy w  chwil:, gdy nieprzyjaciel je  ostrzeliw uje.

Towarzyszenie piechocie w  czasie szturm u i podczas w alki w  głębi 
obrony nieprzyjaciela napotyka na duże trudności, gdyż odbywa się na 
jego oczach i pod jego ogniem. Zm niejszenie s tra t osiąga się wówczas 
przez skryte posuw anie się i szybkość działania.

Po doprowadzeniu dział do rejonu  nowych SO, ciągniki w inny n a ­
tychm iast odjechać w  ukrycie. Działa tow arzyszące działają w  zasa­
dzie param i: jedno posuw a się, drugie zaś zwalcza cele przeszkadzające 
posuw aniu się piechoty; piechota rów nież osłania działa w zajem nie 
swoim ogn'em.

Szczególnie w ielkie znaczenie m a dobra organizacja obserw acji. 
W prak tyce dla obserw acji pola w alki wyznaczono jednego z wolnych 
kanonierów ; obserw ow ał on pozostając w  pobliżu dziaia.

P rzy zwalczaniu czołgów obsiugi dział w inny w ykazywać dużo zim ­
nej k rw i i opanowania. K orzystniejsze jest dopuszczenie czołga na bliż­
szą odległość (autor przytacza przykład, w  którym  celowniczy otwo­
rzył ogień z odległości 400 m, niszcząc 4 czołgi).

Streścił J. B.
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WARUNKI OGŁASZANIA PRAC 
W „PRZEGLĄDZIE PIECHOTY"

Prace do druku należy przesyłać pod adresem: Redakcja 
„Przeglądu Piechoty“, Warszawa, Aleja Niepodległości 

nr 243.

Prace powinny być pisane na maszynie, z podwójnym od­
stępem między wierszami, po jednej stronie arkusza, z po­
zostawieniem 4 cm marginesu i miejsca wolnego pod ty­
tułem dla uwag redakcji. W drodze wyjątku redakcja może 
przyjąć artykuł pisany odręcznie, jednak musi on być na­
pisany bardzo wyraźnym i czytelnym pismem.

Dla uniknięcia znacznych zmian w korekcie prace powinny 
być starannie wykończone pod względem stylu i pisowni. 
Zmiany podczas druku (w korekcie) mogą być czynione 
tylko na koszt autora.

Redakcja nadsyłanych artykułów nie zwraca.

Redakcja zastrzega sobie prawo czynienia wszelkich po­
prawek stylistycznych i skracania przyjętych do druku 
artykułów, bez naruszania jednak zasadniczych myśli w nich 
zawartych.
Honoraria autorskie wynoszą: 15—25 zł za wiersz gar- 
montu za prace oryginalne i tematycznie aktualne, 
12— 20 zł za przeróbki oraz 10— 16 zł za tłumaczenia.

W razie nadsyłania tłumaczeń należy również przysłać ma­
teriał, z którego korzystano lub przynajmniej podać do­
kładnie źródło i nazwisko autora (autorów).
Za rysunki, plany i szkice redakcja płaci autorom tylko 
w wypadku, kiedy są one oryginalne lub stanowią podstawę 
artykułu i są należycie opracowane pod względem tech­
nicznym.
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